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DRR MA FALLING DOWN 
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- Bożego Narodzenia, takich z pachnącą choinką 

(nie kupujcie tych plastikowych, zielonych grzebieni!), 
ń z mrozem i śniegiem, ze śpiewaniem kolęd, 

z karpiem i zupą grzybową (ew. barszczem z uszkami), 
ze Świętym Mikołajem (niech się ojciec nie leni, 

niech się przebierze), z wybaczeniem wzajemnych 
żalów i wzajemną życzliwością. 
; życzymy uspokojenia, spojrzenia z boku 
na codzienną gonitwę. 
Za Wam (i sobie), żeby w Nowym Roku 
i trudne sytuacje, problemy i i tarapaty 
zdarzały nam się tylko w kinie. 
- Życzymy, żeby kino było wspaniałe, ciekawe 

i niegłupie, żeby odrodził się zawód kinowego konika. 
Życzymy, żeby świat okazał się lepszy i ładniejszy 
niż dotąd, choć — przyznajmy — przecież czasami 

; nie było tak źle. Więc warto próbować. 


HM WYDARZENIA 


© Umarł Fellini — czy to koniec 
wielkiej epoki kina? To zależy 
także od nas — str 4 


© Niech żyje rozmaito: Festi- 
wal Polskich Filmów Fabular- 
nych w Gdyni wygrali Grze- 
gorz Królikiewicz i Radosław 
Piwowarski dwoma bardzo róż- 
nymi filmami — str 11 


© "My Life" i "Carlito's Way” — 
dwie najnowsze nowojorskie 
premiery przedstawia Krzy- 
sztof Kłopotowski — str 18 


© Coraz brutalniej, coraz okrut- 
niej... tym razem mogą obrazić 
się policjanci. Znów jesteśmy 
na planie "Ostatniej krwi” Wła- 
dysława Pasikowskiego — str 12 


© Wiclki pożar niedaleko Holly- 
wood, spłonęły domy gwiazd, 
m.in. Demi Moore i Bruce Wil- 
- lisa — str 7 


© Po dinozaurach — jaskiniowcy! 
Długo otoczona tajemnicą su- 
perprodukcja Spielberga ruszy- 
ła, mamy pierwsze szczegóły — 
str 7 


; żem wreszcie prawdziwych Świąt 


Wasz FILM 


W NUMERZE 


EMEH PREMIERY 


© Szlachetny Connery i okropni 

WSCHO- 

— str 22 

© Zamknięci w klatce przez Qu- 
entina Tarantino gangsterzy ką- 
sają się nawzajem jak 
WŚCIEKŁE PSY — str 26 

© Słynny romans znowu na ekra- 
nie, znów po wzruszenia bie- 
gniemy na WICHROWE 
WZGÓRZA - str 32 

© Z chamstwem walczyć trzeba 
godnością osobis 
też baseballową p: 
szcza gdy światu grozi UPA- 
DEK - str 36 

na ludzką zwierzynę 

to DZBCCY iczna rozrywka, zwła- 

gdy trafi się na van Dam- 

czyli NIEUCHWYTNY 
CEL — str 40 

© Obywatel Kane tworzył wielkie 
kłamstwo, dziś milczenie wy- 
biera jego imiennik, czytany na 
wspak ENAK — str 44 


© Bohaterowie bez spodni 
co spodnie, gdy do akcji w 
cza ROBIN HOOD i jego kom- 
pani, czyli FACECI W RAJ- 
TUZACH — str 46 

© Znów będzie mnóstwo wspania- 
łych filmów, pogoda na kino nie 
przeminie — CO NAS CZEKA w 
kinach w Nowym Roku — str 56 


EEEE LUDZIE 


© Patrzy na młodych, słucha, co 


© MAGDA WÓJCIK to prawdzi- 


we dziecko szczęścia, wszystko 
jej się dobrze układa, i w pracy, 
i w miłości — str 62 


© Dennis Quaid mając do wyboru 
alkohol albo Meg Ryan, wybrał 
Meg i nie żałuje — JAK SIĘ 
KOCHAJĄ — str 72 

© Odeszli od aktorstwa, ale aktor- 
stwo zazdrośnie się o nich upo- 
mniało — EWA SZYKULSKA 
i MACIEJ ORŁOŚ — str 64 

© "Włochata marmoladk 
"mdły cukierek", czyli "słodka" 
DYNASTIA CONNERYCH — 
str 66 

© DENNIS HOPPER tylko do 
pewnego stopnia kontroluje 
swoją paranoję — str 68 

© Tym razem spoglądamy na 
nasz rodzimy nieboskłon, by 
ustalić związki uczuciowe 
gwiazd — KTO Z KIM. WE- 
RSJA KRAJOWA — str 76 

© Rozpacz nastolatek, żal kino- 
manów. Miał grać u Agnieszki 
Holland, był wielką nadzieją 
światowego filmu — RIVER 
PHOENIX — str 79 


EEE MAGAZYN 


© Wbrew radom życzliwych, 

amy Listę 44 Najpotęż- 
niejszych w polskim biznesie 
filmowym — str 82 

© Zło nie musi być demoniczne. 
czy superefektowne. Pojaw 
się może tuż obok nas, nieprze- 
widziane — str 90 

© Kiedy tuż przed premierą oka- 
zało się, że może być wielka 
klapa, hollywoodzcy spece 
przystąpili do ratowania "Bo- 
hatera ostatniej ' — str 84 

© Już na stałe pojawia się na na- 

łamach muzyka filmowa 

ajlepsze soundtracki — lista 
nowojorska i nasza własna — str 
88 

© Wielki Konkurs Świąteczny — 
str 96 


KOCHANI NASI 
PRENUMERATORZY 

W związku z przejściem z tygodnika 
na miesięcznik jest troche zamiesza- 
nia. Ci z Was, którzy zamówili FILM 
za pośrednictwem RUCHU dostaną 
pocztą zwrot nadpłaconych pienię- 
dzy. Ci, którzy zaprenumerowali na- 
sze pismo bezpośrednio u nas, dosta- 
wać będą FILM aż do wyczerpania 
wpłaconej sumy. Dziękujemy za wy- 
rozumiałość i cierpliwość! 


Na początek 
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WYDARZENIA 


Laureaci XVIII Festiwalu Polskich 


Filmów Fabularnych Gdynia 1993 (7 - 10.11.1993) według "New York Timesa” 


— Wielka Nagroda, Złote Lwy Gdańskie — ex aequo: 
«Kolejność uczuć”, reż. Radosław Piwowarski i 
«Przypadek Pekosińskiego”, reż. Grzegorz Królikiewicz 

— Nagrody specjalne jury: "Jańcio Wodnik”, reż. Jan Jakub Kolski i 
«Rozmowa z człowiekiem z szafy”, reż. Mariusz Grzegorzek. 

Nagrody indywidualne: 

— za reżyserię: Feliks Falk *Samowolka” [The Three Musketeers 


Wpływy od 


w ostatnim 
tygodniu (w mln) 


Liczba tyg. 
na ekranie 
Wpływy 


-za najlepszy debiut reżyserski: Filip Zylber "Pożegnanie z Marią” i (Buena Vista) 
Łukasz Wylężałek — "Balanga" 

— za najlepszą rolę żeńską: Anna Dymna - "Tylko strach” Barbary (Carlito's Way (Universal) 
Sass-Zdort My Life (Columbii 

— za najlepszą rolę męską: Franciszek Pieczka - "Jańcio Wodnik” Jana SEECLEDMDJĄY 
Jakuba Kolskiego [Tim Burton's The Nightmare 

— za drugoplanową rolę żeńską: Barbara Szaflarska — "Pożegnanie z Before Christmas (Buena Vista) 
Marią” Filipa Zylbera 

— za drugoplanową rolę męską: Mariusz Jakus - *Samowolka" Feliksa [Cool Runnings (Buena Vista) 
Falka iNbil 

— za zdjęcia: Jolanta Dylewska — "Rozmowa z człowiekiem z szafy” POEWADUSCW 

— za scenografię: Andrzej Przedworski — "Pożegnanie z Marią” ILook Who's 


— za muzykę: Tomasz Stańko — "Pożegnanie z Marią” 

— za kostiumy: Barbara Śródka-Makówka — "Dwa księżyce” Andrzeja 
Barańskiego Robocop 3 (Orion) 

— za dźwięk ex aequo: j— 
Barbara Domaradzka — "Pożegnanie z Marią” SOACZEŻ 
Jan Freda — "Rozmowa z człowiekiem z szafy” Flesh and Bone (Paramount) 

Nagroda dziennikarzy: "Jańcio Wodnik” reż. Jan Jakub Kolski 


Talking Now (Tri-Star) 


WIELKI OGIEN 
DZPZYZUNIU 


JASKINIOWCY! CAMERIMAGE'93 


Po dinozaurach - jaskiniowcy! Steven Spielberg realizuje 
kinową wersję telewizyjnego serialu animowanego *Między na- 
mi jaskiniowcami”, reżyserowaną przez Bruna Levanta. "The 
Flinstones” będzie opowiadać głównie o erotycznych perype- 
tiach Freda Flinstona (John Goodman, świetny aktor charaktery- 
styczny znany choćby z *Bartona Finka” braci Coen) wysta- 
wianego na liczne pokusy ze strony pełnej seksu sekretarki-uwo- 
dzicielki, Rosetty Stone. Czarnoskóra Halle Berry zaprzecza, że- 
by nazwisko bohaterki wybrano ze względu na skojarzenie z 
Sharon Stone z "Nagiego instynktu”.”To, że mnie obsadzono w 
tej roli, świadczy o tym, jakie zmiany zaszły w przemyśle filmo- 
wym”. Rzeczywiście, czarnoskóra uwodzicielka odciągająca mę- 
ża od białej żony, gospodyni domowej — to jeszcze niedawno by- 
ło niemożliwe. 

W roli zazdrosnej żony Freda — Wilmy - wystąpiła Elizabeth 
Perkins; sąsiada i przyjaciela Freda — Barneya - zagrał Rick Mo- 
ranis , jego żonę — Rosie O'Donnell. W pozostałych rolach Kyle 
MacLachlan i Elizabeth Taylor. 


"$rebrna Fregata” 


dla "Złotych Lwów” 


Już po raz szósty wi- 
dzowie Warszawy mogli 
się poczuć uczestnikami 
Festiwalu Polskich Fil- 
mów Fabularnych. War- 
szawska edycja gdyńskie- 
go festiwalu odbywała się 
w dniach 6-12 XI, w kinie 
Luna. Miłośnicy polskiego 
kina obejrzeli 28 filmów 
uczestniczących w gdyń- 


skim konkursie i drogą 
głosowania wyłonili zdo- 
bywcę *Srebrnej Fregaty”. 

Ich wybór był część 
wo zbieżny z decyzją fe- 
stiwalowego jury: najwię- 
cej głosów zdobyła *Ko- 
lejność uczuć” Radosława 
Piwowarskiego. W pierw- 
szej dziesiątce znalazły się 
jeszcze: *Łowca” Jerzego 


Łukaszewicza, "Uprowa- 
dzenie Agaty” Marka Pi- 
wowskiego, *Jańcio Wo- 
dnik” Jana Jakuba Kol- 
skiego, "Balanga" Łuka- 
sza Wylężałka, "Do wi- 
dzenia wczoraj” Janusza 
Majewskiego, "Człowiek 
z...” Konrada Szołajskiego 
i "Dwa księżyce” Andrze- 
ja Barańskiego. 


Trójkolorowa "Marianne” 


Nowym dystrybutorem na polskim 
rynku filmowym, który rozpocznie dzia- 
łalność w grudniu jest firma *Marian- 
ne”. Będzie ona zajmować się rozpo- 
wszechnianiem i promocją filmów fran- 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 

2 - słaby 

1 - zły 


"Tomasz Jopkiewicz | 


cuskich. Firma działa w ścisłej współ- 
pracy z potentatem wśród polskich dys- 
trybutorów — *Syrena Entertainment 
Group”. Z "Marianne" współpracować 
też będą francuskie Ministerstwo Kultu- 


ry, Towarzystwo Przyjaźni Pol- 


Maciej Pawlicki 


Trzy kolory: Niebieski 


Zły porucznik 


Rozmowa 


z człowiekiem z szafy 
[Mistrz sepady | 


Naprawdę krótki film 


om „ zabijani 
Lepiej być piękną i bogatą 


Wędrówka do domu 
8 


sko-Francuskiej i Agencja Dystrybucji 
Filmowej. Szefem dystrybucj 
ne” jest Piotr Grajkowski. Dzięki tej fir- 
mie na polskich ekranach będą pojawiać 
się 1-2 francuskie filmy miesięcznie. 
Grudniowe premiery to: *Kryzys” Coli- 
ne Serreau i *L. 627" Bertranda Taver- 
niera — oba filmy znane z ostatniego 
Warszawskiego Festiwalu Filmowego. 
W najbliższych planach — epicka ekra- 
nizacja *Germinalu" Emila Zoli w reży- 
serii Claude'a Berriego. "Marianne" 
przewiduje także współpracę z francu- 
ską siecią telewizyjną Canal Plus oraz 
dystrybucję video. 


*Marian- 


Ruszamy 
w *Rejs” 

23 października ruszyło 
Kino Polskich Filmów 
*Rejs" zorganizowane i pro- 
wadzone przez Jolantę Sło- 
bodzian. Poprzednio funk- 
cjonowało w Warszawskim 
Ośrodku Kulturalnym, teraz 
pokazy odbywają się w są- 
siedztwie kina *Kultura", w 
dawnej sali kolaudacyjnej. 
Filmy tak jak wcześniej pre- 
zentowane są w precyzyjnie 
sestawionych cyklach. Pro- 
gram trzech pierwszych mie- 
sięcy tworzą dwa - 
*Zwycięzcę poznać już na 
starcie”, poświęcony debiu- 
tom w polskim kinie i 
*Ostatni seans filmowy”, 
czyli zestaw wybitnych lub 
głośnych filmów zagranicz- 
nych, których prawo wy- 
świetlania w Polsce nieba- 
wem wygasa. 

W grudniu Kino Polskich 
Filmów pokaże m.in. "Pętlę" 
Wojciecha Hasa, "Ewa chce 
spać” Tadeusza Chmielew- 
skiego, *Rejs" Marka Pi- 
wowskiego, "Żywot Mate- 
usza” Witolda Leszczyńskie- 
go, "Na wylot” Grzegorza 
Królikiewicza, *Golema" 
Piotra Szulkina, "Vabank" 
Juliusza Machulskiego, 
*Ostatni dzwonek” Magale- 
ny Łazarkiewicz. 


jebieski” Krzysztofa Kieślowskiego wykluczony z rywa- 
cji o Oskara. Z przyczyn formalnych. Aby ubiegać się o 
nagrodę jako reprezentant naszej kinematografii, musiałby być 
nakręcony w polskiej wersji językowej. W barwach francu- 
skich — mimo francuskiego sztandaru w tytule — nie może wy- 
startować, gdzyż będzie je reprezentował *Germinal". W tej 
sytuacji o nominację będzie się ubiegał "Szwadron" Juliusza 
Machulskiego. 


WALENDZIAK ZWYCIĘZCĄ 
Wiesław Walendziak został 15 listopada wybrany na prezesa 
spółki Telewizja Polska przez Krajową Radę Radiofonii i 
Telewizji. Spółka zastąpi podlegający likwidacji Radiokomi- 
tet. Do końca roku TVP kierować będą jego dotychczasowi 
prezesi: Janusz Zaorski i Barbara Borys-Damięcka. 
Walendziak zapowiada wyłączenie telewizji spod nacisków 
politycznych. W tym celu proponuje obsadzenie stanowisk 
szefów programu I, II i Telewizyjnej Agencji Informacyjnej 
na drodze konkursu. Telewizja publiczna — według Walen- 
dziaka — ma przede wszystkim *umożliwić ludziom wymia- 
nę opinii, prezentację poglą- 
dów politycznych”. Nie po- 
winno w niej być także miej- 
sca na *tanią rozrywkę”. 
Wiesław Walendziak ma 31 
lat. Od lat 70-tych zajmował 
się polityką. Był działaczem 
konserwatywnegoo "Ruchu 
Młodej Polski”. W latach 
1989-1991 pełnił funkcję. 
redaktora naczelnego tygo- 
dnika "Młoda Polska”. Wa- 
lendziak był autorem dwóch 
cenionych cyklicznych tele- 
wizyjnych programów pu- 
blicystycznych *Bez znie- 
czulenia” i "Lewiatan" — 
oba zostały zdjęte z anteny 
w 1993 roku z powodów po- 
litycznych. Ostatnio Walen- 
dziak pełnił funkcję dyrekto- 
ra programowego prywatnej 
telewizji POLSAT 


GUTOWSKI ZDEMASKUJE MAFIĘ 
Znany producent Gene Gutowski uhonorowany za swą 
działalność dla polskiego kina nagrodą na ostatnim festiwalu 
w Gdyni realizował będzie — częściowo w Polsce — sensacyjny 
film dla Metro-Goldwyn-Meyer o współpracy mafii rosyj- 
skiej i włoskiej. Film, którego tytuł brzmieć będzie prawdopo- 
dobnie "Red Mercury” (Czerwona rtęć) jest dużą produkcją o 
budżecie w wysokości ok. 30 milionów dolarów. Jak powie- 
dział nam Gene Gutowski znana amerykańska scenarzystka 
Linda La Plante, zakończy niebawem pracę nad scenariuszem. 
Wówczas zapadną decyzje o wyborze reżysera i zacznie się 
kompletowanie obsady. Początek zdjęć planowany jest na 
wiosnę przyszłego roku. 


CZY CANAL PLUS DOSTANIE KANAŁ? 


Wśród nowoczesnych, efektownych wehiku- 
łów zza oceanu doskonale radzi sobie Kieślowski. 
*Trzy kolory” znalazły się na piątej pozycji. Wy- 
trwałość prezentuje Uprowadzona Agata, która 


dzielnie radzi sobie w niewoli już od 12 tygodni. 

Nie zaznamy spokoju. Do drzwi listy zapukają 
wkrótce: Firma, Na linii ognia, Lekcja fortepianu. 
Premiera ściga premierę. 


BOX OFFICE 


ŚCIGANY 
PORUCZNIK 


5 nowych filmów znalazło się w dzisiejszym 
zestawieniu. Rzecz to rzadka. Ale rzadko też rów- 
nocześnie pojawia się na ekranach tyle hitów. 


Gall 15.10-11.11 


a_4 


Trzeba mieć dużo czasu,aby móc oglądać wszyst- Wpływy [Widzowie | Liczba 
ko, co by się chciało i co wypada znać. Przyspie- Wpływy od od tyg. 
szenie mamy w kinach nieprawdopodobne. Tytuł Dystrybutor | w tys. zł. |Widzowie jeee premiery |na ekranie| 
POCOO WORZUWAB RES | "1. Jurassic Park |ITI [13.620.950 | 467.584 8.814.238 b.476.574 | 10 
przewiózł już prawie 2,5 miliona pasażerów. Im- 2 
ponują rownież wyniki innych tytułów. Sharon 2. Sliver TTL 6.158.166 | 188.938 6.158.166 | 188.938 
Stone znalazła prawie 190.000 podglądaczy w 3. Na krawędzi | Imperial 4.161.667 | 132.009 | 25 | 4.161.667| 132.009 3 
ciągu 4 tygodni (Sliver" uzyskał drugi wynik). | 4 Ścięgny / |Solopan-  |3.438.125 | 97.293 | 32 |3.438.125| 97.293| 1 
Na krawędź górskich przepaści pospieszyło za Film Centrum 5 
Sylvestrem Stallone 132.000 wspinaczy, byłoby 
WIEC = YGy M ekttrz niejzdEcy GEY J| 5. Trzy kolory. |MAF 1.937.180 | 66.771 | 12 |3.714.123| 127314] 6 
wcześniej podziwiać piękna gór z pirackich kaset, Niebieski 
siedząc w kapciach przed telewizorem. 6. Bohater Syrena 1.714.257 | 58.345 | 35 |3.738.232| 124.283| 5 
Dwa filmy wdarły się do czołówki w tempie ostatniej akcji 
ekspresu. *Ścigany” już w pierwszym tygodniu | 7. Hot Shots 2 910.165 | 37.383 | 45 |I3.718.824| 468.990] 12 
wyrwał z domowego zacisza prawie 100.000 x 
osób. Wygląda na to, że Harrison Ford swoimi | 5: Zły porucznik 897.180 | 26.894 | 9 | 897.180| 26.894] 1 
kłopotami zakłóci spokój kolejnych rzesz kino- 9. Uprowadzeniej Silesia 160.175 | 32.141 | 20 |3.515.838| 136.313] 12 
manów. W czasach bezwzględnych mniej impo- Agaty 
nująco wygląda rezultat naprawiania świata przez  |jQ_wędrówka  |Syrena 643.801 | 27.995 | 20 | 643.801| 27.995] 4 
Złego porucznika”. Harvey Keitel ma jedną bar- IGR 
dzo wysoką średnią ZJ AAS] 
Ws średniej na 1 kopię w pierwszym tygodniu wyświetlania MISTRZOWIE OTWARCIA 
Wpływy Tak właśnie — *mistrzami otwarcia” — nazywa się na 
z I tygodnia | Liczba | Średnia | Widzowie |Średnia świecie filmy, które zgromadziły najwięcej widzów w 
"Tytuł Dystrybutor | wtys.zł | kopii |na I kopięjz I tygodnia |na I kopię | pierwszy weekend lub w pierwszym tygodniu wy: 
1 Jurassic Park [ITI 13.791110 | 35 |394.032 |412:434  |11.784 tlania. By uzyskać pełniejszy, bardziej sprawiedliwy 
2. Sliver Irl 2.244,255 20 |ll2.213 | 69.256 3.463 obraz często zestawia się takie tabele według średniej 
3. Ścigany Solopan- 3:438.125 | 32 |107.441 | 97.293 3.040 ilości widzów na jedną kopię filmu, ilość kopii może 
Film Centrum być przecież bardzo ważna. Także u nas. Spodziewane 
4. Hot Shots 2 Syrena 4.179.190 | 45 |106.218 |154.623 3.436 wielkie przeboje mają powyżej 30 kopii, ale zdarza się 
5.Zły porucznik | Artvision 897.180 | 9 |99.687 | 26.894 | 2.988 (choć rzadko), że znakomite wyniki osiągają filmy roz- 
6. Bez przebaczenia | Solopan- 678.640 [Z 96.934 | 22.239 3.177 powszechniane w ilości 7-12 kopii. Wszystko zależy od 
Film Centrum sztuki promocji filmu, od zrobienia wokół szumu, roz- 
1. Cliffanenger Imperial 995.457 25 | 79.818 69.802 3.392 budzenia nań apetytu. 
8. ROK: MAF 938.890 12 | 69.808 | 28.541 2.378 Mówi się, że pierwszy tydzień decyduje o powodze- 
OS niu. Są jednak filmy, które powoli nabierają rozpędu. 
2. ZR akcji SYJeDA 2.026.976 35 57.828 | 66.935 1.884 Przedstawiamy zestawienie *mistrzów otwarcia” drugie- 
10, Strzelając IMP 671.950 | 12 | 55.996 | 24811 2.068 Eojnitora LS 2 ula ejtifie 5 Gzapiykteo Gl 
pasaz, nozaury, ale później zestawienie jest już bardzo ciekawe 
i pouczające, stawka czołowej piątki bardzo wyrównana. 
«Rejs "iuantów i młodych filmw- Qgniem i mieczem w obrazkach 


coraz młodszy 
Nie, to nie żart: *Rejs” Marka 
Piwowskiego zostanie poka- 
zany podczas Forum Młode- 
go Kina w ramach Festiwalu 
Filmowego w Berlinie. Fo- 
rum to prestiżowy przegląd 
najciekawszych dokonań de- 


*The Lodz Sevei 
ny przez Amo: 
powstała spr 
się produkcją 


ców. Dyrektor Warszawskie- 
go Festiwalu Filmowego Ste- 
fan Laudyn po kilkuletnich 
staraniach wreszcie przekonał 
organizatorów Forum, że 
warto, mimo że "Rejs" po- 
wstał 23 lata temu, a Marek 
Piwowski nie jest już mło- 
dzieniaszkiem. 


nazywać się będzie film wyreż, 
Poe, według jego scenariusza. 17 listopada 
o nazwie TL7 (od tytułu filmu), która zajmie 
he Lodz Seven”. Udziałowcami TL7 są Ewa 


Zbierająca pieniądze na ekranizację powieści Henryka 
Sienkiewicza Fundacja Wspierania Sztuki Filmowej 
"Ogniem i Mieczem” zorganizowała konkurs na pracę pla- 
styczną inspirowaną dziejami Skrzetuskiego, Heleny i Bohu- 
na. Jury pod przewodnictwem Andrzeja Pągowskiego wybra- 
ło spośród tysiąca nadesłanych - 6 najlepszych prac. Przyzna- 
no też wyróżnienia, 9 z nich dzieciom. Wyróżnione prace i 
ich autorzy będą przedstawieni na premierze filmu. Kiedy? 


Więckowska i Stefan Laudyn, organizatorzy Warszawskiego 
Festiwalu Filmowego. Amerykanin Amos Poe jest scenarzystą 
i reżyserem znanym widzom owego Festiwalu, ostatnio był 
także jurorem festiwalu gdyńskiego. Obecnie pracuje nad ad- 
aptacją powieści Tony Morrison (Nobel literacki 93) "Tar Ba- 
by” oraz pisze scenariusz dla Sidneya Lumeta. "The Lodz Se- 
ven" to historia siedmiorga młodych mieszka i 
mocno osadzona w dziejszych realiach. Film zostanie zreali- 
zowany po polsku. Główną rolę zagra Robert Gonera, nagro- 
dzony w Gdyni za rolę drugoplanową w *Samowolce" Falka. 
TL7 zajmować się także będzie dystrybucją kinową. Na po- 
czątek bulwersujący belgijski film "Człowiek pogryzł psa”, 
który był przebojem Warszawskiego Festiwalu i jest nomino- 
wany do Felixa. 


18 Festiwal Polskich Filmów Fabularnych W Gdyni 
PRZYPADEK UCZUC 


Nie będzie tym razem sążnistego sprawozdania z 
gdyńskiego festiwalu, podsumowania, uogólnienia i 
bolesnego zatroskania nad stanem polskiego kina. 
Nie będzie. Polskie kino jest, jakie jest. Trochę dobre, 
trochę złe. Dobrze, że jest. Będziemy je opisywać, 
kiedy będzie pojawiać się na ekranach kin, docierać 
do widza. Teraz tylko kilka migawek z Gdyni. 


I znowu był tłok w gdyńskim Te- 
atrze Muzycznym, który dzielnie 
udaje Pałac Festiwalowy. Był wiel- 
ki tłok i była wielka życzliwość tło- 
czących sie na polskie filmy wi- 
dzów. Ogromna wiekszość filmów 
przyjęta została przez festiwalową 
publiczność ciepło. I choć krytycy 
kręcili nosami — naprawdę było co 
oglądać. 

Podobało się kilka debiutów: 
*Rozmowa z człowiekiem z szafy” 
Grzegorzka, "Pożegnanie z Marią” 
Zylbera i *Balanga” Wylężałka. 
Ten ostatni film wzbudził entu- 
zjazm honorowego przewodniczące- 
go jury Lindsaya Andersona. 

) Dużo dobrego powiedziano o fil- 
mach *Jańcio Wodnik” Kolskiego, 
*Dwa księżyce” Barańskiego, *"Tyl- 


ko strach” Sass , *Samowolka” Fal- 
ka (tzw Samofalka) i '*Mięso” Szul- 
kina. 

Najwięcej — delikatnie mówiąc - 
nieprzychylnych opinii zebrał film 
Jacka Skalskiego *Miasto prywat- 
ne”. *Mocny” , brutalny, wydawa- 
łoby się — dla dzisiejszej publiczno- 


. Ści, ale widownia zareagowała źle. 


"Kolejność uczuć”: Daniel Olbrychski i Maria Seweryn 


Ktoś powiedział, że składa się on ze 
scen dwojakiego rodzaju: ohydnych 
i obrzydliwych. O ile wiemy, reży- 
ser już przemontowuje swój film, 
poprawia, ratuje. 


Po projekcji filmu **Pora na cza- 
rownice” do grającego główną rolę 
Bogusława Lindy podchodzi dzien- 
nikarz z tygodnika NIE, ze słowa- 
mi: "Tą rolą zrobił pan dla kościoła 
w Polsce więcej, niż prymas Glemp 
podczas całej swojej kadencji” (cy- 
tat według relacji B. Lindy). 


Powszechne uznanie dla zwycię- 
skich aktorów: Anny Dymnej za ro- 
lę alkoholiczki w filmie *Tylko 
strach” i Franciszka Pieczki za rolę 
nawiedzonego chłopka-filozofa w 
*Jańciu Wodniku”. Wschodzącą 
gwiazdą może okazać sie nagrodzo- 
ny Robert Gonera de- 
biutujący rolą kaprala 
w *Samowolce". 
Dwa lata temu rolą 
kaprala Wiadernego 
w *Krollu" i nagrodą 
w Gdyni zaczęła się 
wielka kariera Ceza- 
rego Pazury. Dobrze 
być kapralem... 

Jerzy Skolimowski 
szalejąc w walce o 
uznanie dla filmu 
swoich synów obrzu- 
ca wyzwiskami kryty- 
ków, perswaduje publiczności, wie- 
trzy spisek i umacnia się w swym 
przekonaniu, że film synów jest ge- 
nialny. Zapowiada też, że wktótce 
przystąpi do realizacji filmu według 
*Nie-Boskiej komedii” Zygmunta 
Krasińskiego, bo czuje coraz silniej- 
szy związek z postacią hrabiego 
Henryka. 


Głosy w prasie różne, raczej — 
jak to zresztą zwykle — w tonie 
dzwonu bijącego na trwogę. W 
<Życiu Warszawy” Janusz Wró- 
blewski rwie włosy z głowy i 
wstydzi się za polskie kino. W *Ga- 
zecie Wyborczej” Jacek Szczerba 
docenia kilka filmów społecznie za- 
angażowanych — *Porę na czarow- 
nice” Łazarkiewicza (choć ma wąt- 
pliwości co do obsadzenia Lindy w 
roli księdza), *Kraj świata” Zmarz- 
Koczanowicz i surrealistyczno- 
symboliczne *Mięso”. 


Radosław Pirowarski 


) W*Polityce” Zdzisław Pietrasik 
przepraszając, ze musi użyć słów 
powszechnie uważanych za nieprzy- 
zwoite, opisuje wyłaniający się z 
filmów gdyńskiego festiwalu typo- 
wy polski pejzaż: "Jak się Polacy 
rozrywają? Nie piją, lecz chleją. Jak 
się kochają? W ogólę się nie kocha- 
ją, a jeżeli dochodzi do zbliżenia fi- 
zycznego, to ulubioną pozycją jest 
pozycja brutalnego gwałtu. Typowa 
rozmowa kochanków, jeśli tak moż- 
na ich nazwać, odbywa się w zagra- 
conej kuchni i brzmi następująco: 
Won mi stąd, ty zdziro, znowu się 
puszczałaś! Odpierdol się chuju, bo 
ci jaja wyrwę! Ach, ty stara kurwo, 
spierdalaj, bo ci przyjebię!” 


) Zwyciężyły filmy oryginalne: 
*Przypadek Pekosińskiego” Grzego- 
rza Królikiewicza, poetycko-para- 
dokumentalna historia Bronisława 
Pekosińskiego, człowieka bez na- 
zwiska, *bękarta peerelu”, oraz 
*Kolejność uczuć” Radosława Pi- 
wowarskiego, film oryginalny, bo 
tak prosty, nie nadęty i czysty, je- 
den z niewielu filmów, w których 
się kochają. Film dla ludzi. 
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Reżyseria: Władysław Pasikowski 

Produkcja: Wojciech Fibak 

Scenariusz: Władysław Pasikowski 

Zdjęcia: Paweł Edelman 

Muzyka: Michał Lorenz 

Producent: Janusz Dorosiewicz 

Współpraca produkcyjna: Levis 

Minford Magdalena Dandurion 
Kierownik produkcji: Andrzej Sołtysik Jan Machulski (Major 


Toczy się brutalna wojna w b. Jugosławii. Dwóch wysokiej rangi 

do Warszawy. Na Okęciu zdejmują ich pracownicy Urzędu Ochro! 

Wolf zostaje jednak szybko zwolniony z braku dowodów winy. Ty! a 
wychodzi na wolność z więzienia i zaczyna ciężką pracę przy wielkich piec; 


Po jakimś czasie zostaje zwolniony jako łamistrajk i kryminalista o nieja$i y 


Franza do luksusowej restauracji i proponuje intratny interes — w grę 
Franz zaprasza do współpracy Nowego. W MSW trwają przygotowania do i 


U 
(EA 


Znów jesteśmy 
na planie 
nowego filmu 
Władysława 
Pasikowskiego 


Zdjęcia Krzysztof Wellman 


| 
| 


Film realizowany przy współudziale Komitetu Kinematografii — 

APF, TVP, Neptun Video Center. 

Dystrybucja Syrena Entertainment Group. 

przepraszamy za błędne podanie w poprzednim numerze nazwy firmy 
głównego producenta, brzmi ona VISA FILM INTERNATIONAL). 


Bogusław Linda 
i Cezary Pazura 
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Zdecydowanym faworytem — także naszym zdaniem — wyścigu po tegoroczną 
Europejską Nagrodę Filmową czyli Felixa jest Brytyjczyk Neil Jordan i jego 
*The Crying Game”. Rywalizować z nim będą m.in. znane z Warszawskiego 
Festiwalu Filmowego — *Daens” Stijna Conixa (Belgia), *Belle Epoque” Fernando 
Trueby (Hiszpania), *Ból miłości” Nilsa Malmrosa (Dania), *Urga” Nikity 
Michałkowa (Rosja). Faworytem w kategorii Młodego Filmu Europejskiego 
jest "Orlando" Sally Potter. Polskę reprezentują *Psy” Władysława Pasikowskiego 
w kategorii Młodego Filmu. Szósta edycja Felixów odbędzie się 
w studiach wytwórni Babelsberg w Poczdamie pod Berlinem 4 grudnia. 


PRZEŻUWANIE 
WŁASNEGO OGONA 


Hollywood rozsmakowało się w przeżuwaniu 
własnego ogona. Ilość powtórek i dalszych ciągów 
rośnie z godziny na godzinę. Kilka kolejnych 
przykładów. Montypythonowiec John Cleese 
i krytyk Sunday Timesa lain Johnstone pracują 
nad scenariuszem sequela "Rybki zwanej Wandą” 
(Fish Called Wanda). Ridley Scott produkuje, 

a Mike Figgis wyreżyseruje nową filmową wersję 
sztuki Terrence'a Rattigana "The Browning 
Version” (poprzednia adaptacja z roku 1951 
z Michaelem Redgravem). 18-letni Hilary Swank 
zagra następnego karate kida w filmie *The Next 
Karate Kid”. Szykuje się nowa wersja Lassie, 

a wytwórnia Disneya kręci *Białego Kła II 

Chyba będzie Kieł z drugiej strony pyska 

A kiedy już nie starczy Kłów, trzeba będzie 
kręcić Ząb Trzonowy I, IL i III. 


BALDWIN 
PIRAT 
Wśród ych 

powtórek pojawiła się 
szansa na zrealizowanie 


Z 


Trzymanie 
kciuków 


Modny wśród mło- 
dych-zbuntowanych reży- 
ser Gus Van Sant (Drugsto- 
re Cowboy, Moje własne 
Idaho) wstrzymał premierę 
swego najnowszego filmu 
*Even Cowgirls Get the 
Blues”, komedii country 
and western z Umą Thur- 
man w roli głównej, adap- 
tacji wydanej w Polsce po- 
wieści Toma Robbinsa "I 
kowbojki mogą marzyć”. 
Próbne pokazy nie wypadły 
najlepiej i Van Sant posta- 
nowił przemontować kilka 
scen oraz opóźnić wejście 
filmu na ekrany o kilka ty- 
godni, mimo, że kampania 
reklamowa już trwa. Uma 
Thurman gra piękną dziew- 
czynę, która obdarzona została przez naturę ogromny- 
mi kciukami. Wróżka przepowiada jej powodzenie u 
mężczyzn i... wielu, wielu kobiet. 


miazgę 


ny już o realizowa- 
e nowym filmie 
autora *Wściekłych psów”, 
Quentina Tarantino. Film na- 
lę "Pulp Fiction” 
na miazga”? "Mia- 
zga fikcji”? — znowu będą 
kłopoty z. tłumaczeniem...) i 
jest gangsterską historią, 
gdzie brutalność miesza si 
groteską. Kryminal 
dzi pewnej śmierci, co zmie- 


Uma Thurman 


nowej pirackiego 


przeboju *Kapitan Blo- 


nia jego stosunek do świata i 
uczy, że istnieje dobro. Grają: 
Bruce Willis, Harvey Keitel, 
John Travolta, Uma Thur- 
man, Christopher Walken, 
Tim Roth, Amanda Plummer. 
Producentem jest Danny De 
Vito. "Pulp Fiction” był *naj- 


od”. Wytwórnia Warner 
jest bliska podpisania 
kontraktu z producentem 
Edem Pressmanem 
(*Zły porucznik”), 


W. grudniu rozpoczynają 
się zdjęcia do filmu "*Krwa- 
wy sport II" (Bloodsport II, 
the Next Kumite), drugiej 
części przeboju, który 
uczynił gwiazdę z Je- 
an-Claude'a Van Dam- 


reżyserować będzie 
prawdopodobnie 
John McTiernan, 
a do głównej roli 
szykuje się Alec 
Baldwin. Budżet, 
jak każdego pirackiego 


me'a. Producent i reżyser 
*Krwawego sportu” Mark 
DiSalle twierdzi, że czekał 
wiele lat ze zrealizowaniem 
dalszego ciągu, gdyż nie 
mógł znaleźć wykonawcy 
głównej roli, który byłby od 
Van Damme'a lepszy. Te- 
raz znalazł. Zmiennik Van Damme'a ma 27 lat, nazywa 
się Daniel Bernhardt i mistrzostwo w sztukach walki łą- 
— 50 milionów dolarów. czy ponoć z dużymi umiejętnościami aktorskimi. 


gorętszym” filmem na tar- 
gach w MIFED w Mediola- 
nie, firma Miramax przeży- 
wała prawdziwe oblężenie. 
Prawa do dystrybucji w Pol- 
sce zakupiła firma Best Film. 


Daniel Bernhardt 


filmu, imponujący 


Bruce Willis jako namiętny kochanek! 
*Kolor nocy” (The Color of Night), 

to erotyczny thriller, w którym Bruce Willis 
gra psychologa próbującego odkryć, 
dlaczego jeden z jego klientów popełnił 
samobójstwo, i po to właśnie igrającego 
z ogniem. Z ogniem znaczy z piękną, 
namiętną kochanką (dobrze u nas znana 
Jane March), która może być zamieszana 
w morderstwo. Schemat, jak widać, 
nieco podobny do "Nagiego instynktu”, 
ale namiętności ponoć większe 

i bardziej romantyczne. Odważnych scen 
miłosnych sporo, będzie na co popatrzeć... 
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SKRYBY 
PO 
OSCARA 


ko anóGi 

Dzięki pisemnym zapew- 
nieniom, że Budd Boetticher 
wielkim reżyserem jest. 
gnowanym przez Martina 
Scorsese'a i Pedro Almodó- 
vara legendarny reżyser ni- 
skobudżetowych westernów 
z lat pięćdziesiątych Budd 


Boetticher znowu przystępu- 
je do pracy. W kwietniu ma- 
ja rozpocząć się w Hiszpanii 
zdjęcia do filmu *A Horse 
for Mister Barnum”, opo- 
wieści o trzech awanturni- 
kach, którzy w latach 80. 
ubiegłego wieku podejmują 
się ukraść w Hiszpanii raso- 
we konie dla słynnego Cyr- 
ku Barnuma. 73-letni Boet- 
ticher ostatni film fabularny 
zrealizował w 1960 roku, w 


1972 miał premierę doku- 
ment o słynnym toreadorze 
— *Aruzza". W obsadzie no- 
wego filmu Boettichera 
znajdą się jego starzy kom- 
pani: Robert Mitchum i Ja- 
mes Coburn (który wielką 
karierę rozpoczął właśnie od 
filmu Boettichera "Samotny 
jeździec”). Młodsze pokole- 
nie reprezentują Bruce Box- 
leitner, James Marshall i 
Armand Assante. 


Roman Polański chce re: 


lizować nową wersję *Pięl 
ności dnia” Louisa Buńuel 

a do głównej roli chce pozy- 
skać Sharon Stone. U Buńu- 
ela główną rolę zagrała Ca- 
therine Deneuve, wielu do- 
radców odradza Polańs 

mu wybór Stone, twierdz: 
że nie może się ona równi 

z Deneuve. Polański ma 
swoje zdanie: *Sharon jest 
wspaniałą aktorką i ma ide- 


Park!) będ: 


je producentem nowej wersji klas 
fiction z roku 1956 "Zakazana planeta” (Forbidden 


Planet). Winston, który obecnie pracuje nad wampirzymi 
efektami Toma Cruise'a w filmie *Wywiad z wampirem” 


(Interview with a 


pire) połąc 


ży swe siły z pisarzem 


Rayem Bradburym (Fahrenheit 451), scenarzystą 


Stirlingiem Siliphantem oraz reż 


rem Irvinem 


Kershnerem (Imperium kontratakuje). Głównym dziełem 
Stana Winstona będzie nowy Robbie the Robot, 
pół-monstrum, pół-człowiek, kolejna mutacja 
Szekspirowskiego Kalibana. Obsady jeszcze nie ustalono, 
ale producenci marzą o pozyskaniu Anthony'ego 


Hopkinsa do głównej roli. 


Franz Anton Mesmer, 
słynny lekarz niemiecki. 
twórca tzw. mesmeryzmu, 
będzie bohaterem filmu, 
który powstaje właśnie w 
Austrii. Jego realizacja, 
zapowiadana już na ubie- 
głorocznym festiwalu w 
__ Cannes, została przesunię- 
ta niemal 0 rok z powodu 
nieporozumień między re- 
żyserem filmu, Rogerem 
Spottiswoodem a scena- 
rzystą Dennisem Potte- 
rem. Pierwszy klaps odno- 


Zdjęcia rozpox 
budżet filmu 35 


ną się w maju, 
lionów dolarów. 


roku. *Mesmer” powstaje 


sko-angielsko-niemiec- 
kiej. Jednym z producen- 
tów jest David Bowie, od 
dawna zainteresowany 
mesmeryzmem. Franza 
Mesmera, którego wielu 
uważało za szarlatana, gra 
Alan Rickman, pamiętny 
szeryf z Nottingham z 
"Robin Hooda, księcia 
złodziei” Kevina Rey- 
noldsa. 


Hopkins 
kontra 
wampiry 

Po sukcesie *Draculi 
Francis Ford Coppola za- 
mierza powrócić do wampi- 
rzej tematyki. Prawdopo- 
dobnie w przyszłym roku 
powstaną *Van Helsing's 
Chronicles” (Kroniki Van 
Helsinga). Ich bohaterem 
będzie profesor Van Hel- 
sing, nieprzejednany wróg 
księcia ciemności i po- 
gromca wampirów z "Dra- 
culi” Brama Stokera. W roli 
głównej oczywiście pojawi 
się Anthony Hopkins. 


Drew Barrymore 
zdobyła popularność 
całując Spielbergow- 
skiego E.T. Potem 
miała problemy z na- 
rkotykami i alkoho- 
lem, w wieku 13 lat 
została poddana kura- 
cji odwykowej. Wróci- 
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Producent Menahem 
Golan namówił 
Roberta Englunda, 
słynnego odtwórcę 
roli Freddy'ego 
Kruegera, 

do zagrania głównej 
roli w kolejnej 
adaptacji powieści 
Victora Hugo 
*Katedra Marii 
Panny w Paryżu”. 
Zdjęcia rozpoczną się 
wiosną 1994 roku 
Golan przewiduje 
jednocześnie 
realizację 
*Dzwonnika 

z Notre Dame” 
zatytułowanego 
*Quasimodo". 


ła triumfalnie na ekra- 
nyi napisała wspom- 
nienia, które zatytuło- 
wała Little Girl 
Lost”. Teraz gra u Jo- 
nathana Kaplana w 
*Bad Girls” i prezentu- 
je najnowszą kolekcję 
domu mody *Guess?”. 


FILMY W 
PRZYGOTOWANIU 


THE ROYAL WAY 
(Droga królewska) 
prod. USA, reż. Andriej 
Konczałowski. 
Egzotyczne opowiada- 
nie przygodowe pióra 
Andre Malraux. Zdjęcia 
rozpoczną się w maju w 
Wietnamie. 


JOURNEY 

(Podróż) prod. USA, reż. 
Douchan Gersi. Wyk. 
Bruce Willis, Stephen 
Dorff, Patrick Bauchau, 
James Coburn. 

Kolejna ekranowa ada- 
ptacja "Jądra ciemno- 
ści” Josepha Conrada. 
W roli Kurtza — Bruce 
Willis. 

CUTTHROAT ISLAND 
(Wyspa poderżniętych 
gardeł) prod. USA, Ma- 
rio Kassar, reż. Renny 
Harlin. 

Kostiumowa opowieść 
o piratach z elementami 
horroru słynnej z wielu 
kasowych przebojów 
wytwórni Carolco i 
*gorącego” reżysera 
*Na krawędzi”. 


Nielsen, Priscilla Pre- 
sley, George Kennedy. 
Kolejna zwariowana 
komedia, gdzie Holly- 
wood parodiuje samo 
siebie, a także gwiazdy 
estrady i polityków. 
QUAND L'ESPRIT 
VIENT AUX FILLES 
(Kiedy dziewczyna mą- 
drzeje) prod. Francja, 
reż. Roger Vadim. 
Wyk. Marie-Christine 
Barrault. 

Adaptacja erotycz- 
no-skandalicznego 
opowiadania Vadima 
*Le fou amoureux” 
(Szalony zakochany). 


RENAISSANCE MAN 
(Człowiek Renesansu) 
prod. USA, reż. Penny 
Marshall. Wyk. Danny 
De Vito, Gregory Hi- 
nes, Ed Begley. 
Zwolniony z pracy szef 
dużej firmy podejmuje 
pracę polegającą na czy- 
taniu słynnych powieści 
najsłabiej edukowanym 
rekrutom U.S.Army. 


S.F.W. 

(skrót pochodzi od wy- 
rażenia *So Fucking 
What?” czyli mniej 


Sheryl Lee w "Backbeat” 


zaurzych”, z których 
największym (50 milio- 
nów dolarów budżetu) 
ma być właśnie *Tyran- 
nosaurus Rex”, choć 
będzie tu... funkcjona- 
riuszem nowojorskiej 
policji. 

NOBODY'S FOOL 
(Nikt nie przegrywa) 
prod. USA, reż. Robert 
Benton. Wyk. Paul 
Newman. 


SWAN LAKE 

(Jezioro łabędzie) prod. 
USA, reż. Richard 
Rich. Wyk. John Clee- 
se, Jack Palance. 


THE WAR 


(Wojna) prod. USA, 
reż. Jon Avnet. Wyk. 


Stone jest także współ- 
producentką. 

Western. Kolejna adap- 
tacja powieści Louisa 
L'Amoura. Pierwszą te- 
lewizyjną z Kate Ca- 
pshaw i Samem Eliot- 
tem widzieliśmy 2 lata 
temu w TVP. 


HENRY IN LOVE 
(Zakochany Henio) 
prod. USA. Wyk. Clint 
Eastwood. 
Wzruszająca historia 
romantycznej miłości 
dojrzałego mężczyzny i 
jego o wiele młodszej 
żony. 

PORTRAIT OF A LADY 
(Portret damy) prod. 
Anglia/USA, reż. Jane 


Vitor Hugo znowu na 
ekranie. 


FILMY W ZDJĘCIACH 
LUB PRACACH 
KOŃCOWYCH 


THE ROAD TO 
WELLVILLE 

(Droga do Wellville) 
prod. Anglia/USA, reż. 
Alan Parker. Wyk. An- 
thony Hopkins, Bill 
Murray, John Cusack. 
Zwariowana komedia o 
sanatorium dra Johna 
Kelloga, wynalazcy 
kornfleków. 


CITY SLICKERS Il 

(Sułtani westernu II) 
prod. USA, reż. Paul 
Weiland. Wyk. Billy 


Świat 
(się) kręci 


Przedstawiamy kolejną porcję informacji 


o filmach, które powstają lub wkrótce 
powstaną. Staraliśmy się pisać 


przede wszystkim o tych, o których dotąd 
nie informowaliśmy lub też dotychczasowe 
informacje rozszerzać. Prosimy napiszcie 
czy tak szczegółowe i tak mocno 


Elijah Wood, Kevin 
Costner, Mare Winnin- 
gham. 

PRIZZI'$ FAMILY 
(Rodzina Prizzich) 


JUDGE DREAD 
(Sędzia Straszliwy) 
prod. USA, Ed Pres- 
sman, Andy Vajna, reż. 
Danny Cannon. Wyk. 
Sylvester Stallone. 

W mieście przyszłości 
rządzi policjant, sędzia 
i kat w jednej osobie. 
NAKED GUN 33 1/3 
THE FINAL INSULT 
(Naga broń 33 1/3. 
Ostateczna  obelga) 
prod. USA, Jerry Zuc- 
ker, Jim Abrahams, reż. 
Peter Segal. Wyk. Leslie 
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Tim Robbins I Madeleine Stowe w "Bad Girls” 


więcej "No i, k...a, co z 
tego?”) prod. USA, reż. 
Jeffrey Levy. Wyk. Ste- 
phen Dorff, Reese Wi- 
therspoon, Jake Busey. 
Prowokujący manifest 
młodych, którzy nie 
chcą robić kariery Śla- 
dami swych ojców. 


T. REX 

Prod. USA, Richard 
Abrahamson, reż. Jona- 
than Betuel. 

W ślad za sukcesem 
*Jurassic Park” powstać 
ma kilka filmów *dino- 


prod. USA. 

Prequel, czyli przedak- 
cja *Honoru Prizzich”. 
Jeszcze nie wiadomo 
czy uda się pozyskać 
Anjelicę Huston i Jacka 
Nicholsona do obsady. 


SPEED 

(Prędkość) prod. USA, 
reż. Jan De Bont. Wyk. 
Keanu Reeves, Sandra 
Bullock, Jeff Daniels. 


TWO DEATHS 

(Dwie śmierci) prod. 
USA, reż. Nicolas Ro- 
eg. Wyk. Anjelica Hu- 
ston, Joe Mantegna. 
Miłosna pasja, jeśli chce 
przekraczać wszelkie 
granice, może prowa- 
dzić do zbrodni. 


THE QUICK 

AND THE DEAD 
(Szybki i martwy) prod. 
USA, reż. Sam Raimi. 
Wyk. Sharon Stone, 
Gene Hackman. Sharon 


wyprzedzające zestawienie 
jest dla Was ciekawe. 


Campion. Wyk. Nicole 
Kidman. 


THE SIEGE 

OF LENINGRAD 
(Oblężenie Leningradu) 
reż. Volker Schlóndorff. 
Schlóndorff podjął się 
reżyserii projektu zarzu- 
conego ze względu na 
śmierć Sergio Leone. 
PET PEOPLE 

Prod. USA, Steven 
Spielberg, reż. Diane 
Keaton. 


ZORRO 

Prod. USA, Steven 
Spielberg, reż. Mikael 
Salomon. 

LES MISERABLES 
(Nędznicy) prod. Fran- 
cja/USA/Anglia, reż. 
Richard Attenborough. 


Crystal, Jack Palance, 
Daniel Stern. 

Dalszy ciąg komedii o 
przygodach mieszczu- 
chów, którzy bardzo 
chcą sprawdzić się jako 
kowboje. 


TOMBSTONE 

Prod. USA, reż. Geor- 
ge Pan Cosmatos. 
Wyk. Kurt Russell, 
Val Kilmer, Michael 
Biehn, Billy Zane, Po- 
wers Boothe, Charlton 
Heston. 

Realizowana równole- 
gle i w konkurencji do 
*Wyatta Earpa” Kasda- 
na, historia słynnego 
szeryfa Wyatta Earpa, 
który zaprowadził po- 
rządek w mieście bez- 
prawia - Tombstone. 


ENINGRAD 
COWBOYS 

MEET MOSES 
(Leningrad Cowboys 
spotykają Mojżesza). 
Prod. Finlandia, reż. 
Aki Kaurismaaki. 


BABY'S DAY OUT 
(Ona ma dziś wolne) 
prod. USA, reż. Patrick 
Read Johnson. Wyk. 
Joe Mantegna, Lara 
Flynn Boyle 


CORRINA, CORRINA 
Prod. USA, reż. Jessie 
Nelson. Wyk. Whoopi 
Goldberg, Ray Liotta. 
Komedia o młodym 
wdowcu, który zako- 
chuje się w swej pomo- 
cy domowej, gdyż tylko 
ona ma sposób na jego 
nieznośną córkę. 

THE CREW 

(Załoga) prod. USA, 
reż. Carl--Jan Colpaert. 
Wyk. Eric Stolz, Laura 
Del Sol 
Pasażerowi 
nącego wśród wysp Ba- 
hama postawieni 
wobec wielkiej próby, 
gdy na pokład wdziera 
się grupa terrorystów. 


MARY SHELLEY'S 
FRANKENSTEIN 
(Frankenstein Mary 
Shelley) prod. USA, 
Francis Ford Coppola, 
reż. Kenneth Branagh. 
Wyk. Kenneth Bra- 
nagh, Robert De Niro, 
Helena Bonham Carter, 
Tom Hulce, John Clee- 
se, Aidan Quinn. 
Kolejna, po "*Drakuli", 
produkowana przez 
Coppolę wersja słynne- 
go horroru si a do 
źródła opowieści, a nie 
kolejnych przeróbek, 
stąd nazwisko Mary 
Shelley w tytule filmu. 


okrętu pły- 


*Surviving the Game”: Charles $. Dutton i Rutger Hauer 


EROTIQUE 

Prod. Niemcy/USA 
/Brazylia/Hongkong. 
reż. Clara Law, Monika 
Treut, Ana Maria Ma- 
galhaes, Lizzie Borden. 
Wyk. Priscilla Barnes, 
Marianne Sagebrecht, 
Tanita Tikaram i wiele 
innych  powabnych 
dziewcząt. 

Wielka międzynarodo- 
wa produkcja superero- 
tyczna wyreżyserowana 
przez cztery kobiety. 

I LOVE TROUBLE 
(Uwielbiam kłopoty) 
prod. USA, reż. Charles 
Shyer. Wyk. Julia Ro- 
berts, Nick Nolte. 
Komedia — po długiej 
przerwie powrót Julii 
Roberts. 


AGAINST 

THE WALL 

(Przyparci do muru) 
prod. USA, reż. John 
Frankenheimer. Wyk. 
Kyle MacLachlan, Sa- 
muel L. Jackson. 
Brutalna opowieść o 
największym i najgroź- 
niejszym buncie w hi- 
storii amerykańskiego 
więziennictwa. 

THE SHADOW 

(Cień) prod. USA, reż. 
Russell Mulcahy. Wyk. 
Alec Baldwin, John Lone, 
Penelope Anne Miller. 


TWO BITS 

(Dwa kęsy), prod. USA, 
reż. James Foley. Wyk. 
Al Pacino, Mary Elisa- 
beth Mastrantonio. 
Zmagania 12-latka, by 
zarobić pieniądze na kino. 
STARGATE 

(Gwiezdne wrota) prod. 
USA, reż. Roland Em- 
merich. Wyk. Kurt Rus- 
sell, James Spader. 


Przygodowa opowieść 
science fiction o dwóch 
najemnikach, których 
dzieli okrutny rozkaz. 
THE SILENCE 

OF THE HAMS 
(Milczenie baraniny) 
prod. USA, reż. Ezio 
Greggio. Wyk. Dom De- 
Luise, Billy Zane, Joanna 
Pacuła, Charlene Tilton. 
Co stanie się kiedy 
agent FBI Jo Dee Fo- 
star spotka Dr. Animala 


riowana parot 
czenia owiec” 
innych filmowych prze- 
bojów ostatnich lat. 


MURIEL'S WEDDING 
(Wesele Muriel) prod. 
Australia, reż. i scen. 
Paul J. Hogan. Wyk. 
Paul Hogan, Toni Col- 
lette, Bill Hunter. 


Współczesna baśń o 
Kopciuszku oczekują- 
cym w wakacyjnej sce- 
nerii nadmorskiej, wśród 
piosenek zespołu AB- 
BA, na swego Księcia. 
INTERVIEW 

WITH A VAMPIRE 
(Wywiad z wampirem) 
prod. USA, reż. Neil 
Jordan. Scen. Anne Rice 
i Neil Jordan, na podsta- 
wie powieści Anny Ri- 
ce. Wyk. Tom Cruise, 
Brad Pitt, River Phoe- 
nix, Antonio Banderas. 
Gentleman z Louisiany 
zostaje przekształcony w 
wampira przez tajemni- 
czego nieznajomego. 


BEFORE THE RAIN 
(Zanim spadną deszcze) 
prod. Wielka Bryta- 
nia/Francja/Macedonia, 
reż. iscen. Milczo 
Manczewski. Wyk. Ra- 
de Serbedżija, 
Mitewska. Miłos 
storia na tle trw j 
wciąż wojny w Bośni. 
CLEAR AND PRESENT 
DANGER 

(Stan zagrożenia) prod. 
USA. reż. Philip Noyce. 
Wyk. Harrison Ford, An- 
ne Archer, Thora Birch, 
James Earl Jones. 

Agent CIA Jack Ryan 
(grany w *Patriot Ga- 
mes” także przez Forda, a 
w "Polowaniu na Czer- 
wony Październik” przez 
Aleca Baldwina) wraca 


Kurt Russell w filmie "Tombstone" 


po raz trzeci, by podjąć 
walkę z kolumbijską ma- 
fią narkotykową. 
DREAM PLAY 

(Gra marzeń. prod. 
Norwegia/Szwecja, reż. 
Unni Straume. Scen. Ir- 
melin Wister. Wyk. In- 
gvild Holm, Lars Erik 
Berenett, Bjoern Wil- 
berg Anderson, Liv Ull- 
mann, Erland Joseph- 
son, Bibi Andersson. 


BACKBEAT 

Prod. Anglia, reż. Iain 
Softley. Wyk. Stephen 
Dorff, lan Hart, Sheryl 
Lee. 

Historia "Piątego Bea- 
tlesa” i trójkąta miło- 
snego, który ukształto- 
wali The Beatles. 
SURVIVING 

THE GAME 

(Gra o przetrwanie) 
prod. USA, reż. Ernst 
Dickerson. Wyk. Ice T., 
Rutger Hauer, Char- 
les S. Dutton, F. Mur- 
ray Abraham. 

Grupa myśliwych orga- 
nizuje *grę w zabijane- 
go”, polowanie na czło- 
wieka. 

REALITY BITES 
(Rzeczywistość gryzie) 
prod. USA, Danny De- 
Vito, reż. Ben Stiller. 
Wyk. Winona Ryder, 
Ethan Hawke. 

GREEDY 

(Chciwiec) prod. USA, 
reż. Jonathan Lynn. Wyk. 
Michael J. Fox, Kirk Do- 
uglas, Olivia d' Abo. 

THE PAPER 

(Gazeta) prod. USA, reż. 
Ron Howard. Wyk. Mi- 
chael Keaton, Glenn Clo- 
se, Robert Duvall, Mari- 
sa Tomei, Randy Quaid. 


MILK MONEY 
(Mleczny szmal) prod. 
USA, reż. Richard Ben- 
jamin. Wyk. Melanie 
Griffith, Ed Harris, 
Malcolm McDowell. 


THE CLIENT 

(Klient) prod. USA, reż. 
Joel Schumacher. Wyk. 
Susan Sarandon, Tommy 
Lee Jones. 

Thriller oparty na trze- 
ciej części trylogii Joh- 
na Grishama, której 
częścią pierwszą jest 
Firma”, a częścią dru- 
gą już ekranizowany 
*Raport Pelikana”. 
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Śmierć uczłowiecza nie tylko wi- 
dzów, lecz także bohaterów amerykań- 
skiego kina. Oczywiście nie można żą- 
dać za wiele i trzeba cieszyć się z tego, 
co jest. 

*My Life” (Moje życie, premiera 12 
listopada) opowiada historię kochające- 
go się, młodego małżeństwa. Ona jest w 
ciąży, jednak Bob, mąż (Michael 
ton), może nawet nie doczekać przy, 
na świat syna, ponieważ ma raka. Przy- 
szły ojciec kręci film na video, w któ- 
rym zawiera nauki dla potomka. Kocha- 
jąca żona (Nicole Kidman) jest czuła, 
słodka i ze wzruszeniem patrzy na pracę 
Boba nad przesłaniem zza grobu. 

Gdy medycyna okazuje się bezsilna, 
Bob udaje się do chińskiego uzdrowi- 
ciela (nagrodzony Oscarem Haing S. 
Ngor). Nie może on wprawdzie uleczyć 
raka, lecz uczy pacjenta, jak pogodzić 
się z losem. Bob doznaje wizji światło- 
ści na kanapce u pana Ho i pojmuje, że 
musi wyzwolić się z gniewu, który go 
zatruwa. Źródłem gniewu jest kompleks 
wyniesiony z dzieciństwa. Bob pocho- 
dzi z ukraińskiej rodziny prostych, 
ciężko pracujących ludzi, których wsty- 
dził się chodząc do szkoły, a ojcu miał 
za złe, że go zaniedbuje. Jako dorosły 
zmienił nazwisko na Jones, ożenił się z 
Amerykanką i wyprowadził z robotni- 
czego Detroit do kwintesencji mitu 
Ameryki — słonecznej Kalifornii. Wy- 
brał też najbardziej amerykański z moż- 
liwych zawodów, mianowicie *public 
relations”, stając się specem od manipu- 


lacji pozorami na użytek publiczny, na 
zamówienie rozmaitych klientów. To 
postać jak bańka mydlana, Iśniąca ale 
pusta w środku. Czy nabierze ciężaru? 

Autor scenariusza i reżyser Bruce Jo- 
el Rubin (*Duch”) odrywa swego boha- 
tera jak najdalej od macierzystej gleby i 
rzeczywistości. Następnie, jakby za ka- 
rę, stawia go w obliczu śmierci i pod- 
stawowych pytań o sens życia. Można 
temu tylko przyklasnąć. *Śmierć” jest w 
Ameryce najbardziej nieprzyzwoitym 
słowem. O śmierci nie wypada myśleć 
ani mówić, ponieważ podważałoby to 
obowiązkowy optymizm. To zakłama- 
nie ustępuje teraz pod naporem biolo- 
gicznego dojrzewania pokolenia powo- 
jennego wyżu demograficznego. 

Najważniejsza część powojennej kul- 
tury amerykańskiej odzwierciedla roz- 
wój pokolenia "baby boomers”, które 
weszło gwałtem na scenę publiczną w 
latach 60. Jako hipisi głosiło radość ży- 
cia, następnie zajadle spożywało owoce 
seksualnej rewolucji obyczajowej w la- 
tach 70., potem zaczęło robić kariery 
zawodowe jako *yuppies” w latach 80., 
a obecnie przekroczywszy czterdziestkę 
zaczyna wchodzić w okres klimakte- 
rium i schyłku, psychicznie szykując 
się do śmierci. '*Moje życie” jest więc 
poradą dla starzejącego się pokolenia 
Amerykanów, jak ładnie umierać. 

Sam będąc w wieku *baby boomers”, 
chcąc nie chcąc musiałem się zastana- 
wiać, czy ten przepis na konanie odnosi 
się do mnie iw ogóle Polaków. Pogo- 


Nicole Kidman i Michael Keaton w "My Life” 


Gdyby nie śmierć, 
kto chciałby 


zastanawiać się 
nad życiem? 


dzić się z ojczyzną-rodziną, podać ży- 
cie i własne doświadczenie dalej? 
Owszem, to się przyda. A jednak pa- 
trzyłem na ekran z pewnym rozbawie- 
niem, głównie z powodu formy, jaką 
przybrała w Hollywood stara mądrość o 
dobrej śmierci. Umieranie jest tu za ład- 
ne i fizycznie, i psychicznie. W końcu 
jest to przypadek raka, gdzie zarówno 
choroba jak terapia wyniszczają ciało. 
Bob ma to szczęście, że tylko słabnie i 
goli się rzadziej, bawiąc się videosprzę- 
tem firmy Sony (do której należy także 
wytwórnia Columbia rozprowadzająca 
film) podczas nagrywania monologu dla 
synka. 

Realizator ułatwił sobie zadanie 
wprowadzając niemowlę nie tylko po to, 
by wyrazić kontynuację życia. Przypu- 
szczam, że chciał również odwrócić 
uwagę od procesu konania, który dzięki 
dziecku staje się niemal ujmujący. Gdy- 
by zabrakło niemowlęcia w roli nagrody 
pocieszenia, Bob musiałby poważnie 
zastanowić się nad wartością swego ży- 
cia dobrze sytuowanego Amerykanina z 
klasy średniej. Mogłoby to prowadzić 


do nieprzyjemnych spostrzeżeń o za- 
kłamanych sybarytach-egoistach, które 
zniechęcałyby publiczność do kupna bi- 
letów. 

Michael Keaton, znany skądinąd jako 
superheros Batman, jest bardzo dobry w 
roli zwykłego człowieka wspinającego 
się do małego heroizmu w godzeniu się 
z losem. Ciekawe, że najprawdziwiej 
wypada w momentach zakłopotania. 
Kultura, w której żyje, nie przygotowa- 
ła go na sprawy ostateczne. Realizator 
wprowadza gdzie tylko może humor, 
jakby bagatelizuje wagę wydarzenia. I 
słusznie. Ukazuje śmierć jednostki o 
luźnych związkach ze swą zbiorowo- 
ścią. Poza rodzicami, ubytek Boba nie 
będzie stratą nie do odrobienia. Takich 
są miliony. Widownia w kinie *Baro- 
net” przy Trzeciej Alei wzruszyła się 
ogromnie, przypuszczam jednak, że 
głównie swoim losem. 

Na film Rubina wybrałem się, ponie- 
waż nie udało mi się dostać na "Carli- 
to's Way”, Briana De Palmy. Chociaż 
film miał premierę w środę 10 listopa- 
da, to jeszcze w piątek kina na Manhat- 
tanie były oblężone. *Carlita” obejrza- 


NOWOJORSKIE PREMIERY 


sądu najwyższego stanu Nowy Jork. 
Opisuje on etniczny świat kryminalny z 
takim znawstwem, że jedna z powieści 
zawiera słownik użytego slangu. Scena- 
riusz napisał David Koepp (*Park Juraj- 
ski”), znakomite zdjęcia zrobił Stephen 
H. Burum. Filmem tym reżyser Brian 
De Palma niemal okupił ciężką winę 
chybionej adaptacji *The Bonfire of the 
Vanities”, chociaż nie jest to pełne za- 
dośćuczynienie, ponieważ książka To- 
ma Wolfe'a ma znacznie większą wagę 
niż powieści Torresa. 

Nowy Jork, rok 1975. Carlito Brigante 
(AI Pacino) wychodzi po pięciu latach z 
więzienia. Wprawdzie dostał wyrok 30 
lat za handel heroiną, ale jego adwokato- 
wi Davidowi Kleinfeldowi (Sean Penn) 
udało się wygrać apelację, bo udowo- 
dnił, że prokurator (James Rebhorn) wy- 
korzystał nielegalny podsłuch. Carlito 
chce zerwać z przeszłością, marzy o 
tym, żeby uskładać kilkadziesiąt tysięcy 
dolarów na otwarcie biura wynajmu sa- 
mochodów na wyspach Bahama i po- 
wrócić do swego raju utraconego na Ka- 
raibach. Na razie prowadzi dla pieniędzy 
klub nocny *Paradiso". Stara się również 


POPULARNA 


Al Pacino w "Carlito's Way” 


łem dopiero w małym kinie lokalnym 
na skraju kolorowej dzielnicy, gdzie 
dzieci przychodzą ze swoimi dziećmi na 
nocne seanse, pożerają kubły popcornu, 
"palą marihuanę i żywiołowo przeżywają 
akcję na ekranie. *Carlito's Way” uka- 
zuje znane im życie wyniesione do po- 
ziomu mitu. 

Film powstał na podstawie dwóch po- 
wieści Edwina Torresa, byłego sędziego 


ZGOÓ 


odzyskać Gail (Penelo- 
pe Ann Miller), która w 
ciągu dnia uczy się ba- 
letu klasycznego, a no- 
cą tańczy w barze to- 
pless. 

Carlito ma szacunek 
ulicy, lecz mówi się o 
nim, że jest *byłym 
twardym facetem”. 
Wyrasta nowe, okrut- 
niejsze i bardziej zde- 
prawowane pokolenie 
przestępców. Poczucie 
honoru Carlita i chęć 
zerwania z przeszłością 
obrócą się przeciwko 
niemu. 

Film zaczyna się od 
końca, jednak retro- 
spekcja przebiega chro- 
nologicznie, poczynając 
od brawurowego prze- 
mówienia Carlita w są- 
dzie, przez przypadko- 
we wplątanie w morderstwo, które 
przynosi mu trochę gotówki, odzyskanie 
Gail i spłatę długu honorowego wobec 
Kleinfelda, aż po zakończenie na Grand 
Central Terminal w Nowym Jorku. 
Brian De Palma ponownie wystawia 
wielki finał na dworcu kolejowym, nie- 
mal tak efektowny jak w *Nietykal- 
nych”. Po drodze oglądamy światek no- 
wojorskich klubów nocnych, który osią- 


— 


gnął swój szczyt w połowie lat 70., a 
także wielkie przyjęcie kokainowe wy- 
dane przez Kleinfelda w jego nadmor- 
skiej posiadłości. Jest na co popatrzeć. 
Realizatorzy dali popis kina popular- 
nego z rozmachem operując wielką ska- 
lą uczuć i ujawniając szczególny gust 
do egzotyki etnicznej. Hiszpański Har- 
lem został tu przedstawiony z detalami 
ekstrawaganckich strojów i wywieszo- 
nej na *prostakach” złotej biżuterii, któ- 
rą chętniej noszą mężczyźni niż kobiety. 
Pomimo ognistych temperamentów, na 
ekranie widać tylko dwa dość przypad- 
kowe akty seksualne, jeden w toalecie 
klubu nocnego a drugi na leżaku, pu- 
blicznie podczas nadmorskiego przyję- 
cia. Jednak erotyka jest stale obecna w 
tle. Na lata 70. przypadł szczyt rozwią- 
złości, który skończył się z nadejściem 
AIDS w następnej dekadzie. Sam Carli- 
to zachowuje się powściągliwie. Al Pa- 
cino czułby się może niezręcznie w roli 
ognistego kochanka. Po pierwsze ma 54 
lata, po drugie przyznał się w telewizji 
do *niekonwencjonalnego stylu życia”. 
Popis męstwa daje natomiast jako nieu- 
straszony i przebiegły gangster. 


ZTUKA 


W drugoplanowej roli pojawia się 
bardzo zdolny aktor latynoski John Le- 
guizamo, występując jako *Benny Blan- 
co z Bronxu” z nowego pokolenia kry- 
minalistów bez serca. Leguizamo podbił 
przed paru laty Nowy Jork serią mono- 
logów pt. *Mambo Mouth” ze światka 
portorykańskiego getta. Viggo Morten- 
sen, jako przykuty do wózka inwalidz- 
kiego łajdak imieniem Lalin, daje małą 
kreację rozbitka życiowego. W roli sę- 
dziego, który wypuszcza Carlita na wol- 
ność pojawia się reżyser Paul Mazur- 
sky. Doskonały Sean Penn jako adwokat 
Kleinfeld tworzy postać nieobliczalnego 
łajdaka tym bardziej szalonego, im głę- 
biej pogrąża się w nałóg kokainowy. 

*Carlito's Way” jest przede wszyst- 
kim ucztą dla oka. Briana De Palmę 
bardziej niż fabularna opowieść intere- 
suje przede wszystkim żywioł filmu: 
ruch, pulsujące tło akcji, nieoczekiwane 
kąty widzenia, zmiana planów. Nie krę- 
puje się używać ilustracyjnej muzyki 
Patricka Doyle'a, budującej nastrój i 
zapowiadającej wydarzenia. Mamy tu 
także antologię przebojów dyskoteko- 
wych lat 70., które powracają dziś w 
modzie jako wspomnienie o złotym 
wieku sprzed epoki AIDS. To filmowa 
opera o bohaterze szamoczącym się w 
pułapce zastawionej przez los. 
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NIEUCHWYTNY CEL 
_ (Hard Target), USA, 1993. Reż.: 
John Woo. Wyk.: Jean-Claude Van 
Damme, Lance Henricksen, Yancy 


"Butler. 97 min. TT. Premiera 3 gru- 


dnia. 
Nowy Orlean. BO OOOWY, marynarz 
_ Chance staje w obronie napastowa- 
nej przez bandę podejrzanych typów 
Ą dziewczyny, Nataszy. Okazuje się, 
że dziewczyna poszukuje swojego 
zaginionego ojca, Chance i Natasza 
„wpadają ni na trop przerażającej taje- 

mnicy. 


(Mr Wonderful), USA, 1992. Reż. 
Anthony Minghella. Wyk.: Matt Dil- 
lon, Annabella Sciorra, William 
Hurt. 97 min. Vision. Premiera 17 
grudnia. 

Romantyczna opowieść o miłości. 
robotnik rozstał się z 
a rozpoczęła studia, roman- 
suje ze swym profesorem, były mąż 
marzy o pojednaniu. Krytycy pisali: 
ski wariant filmów Erica 


- KRYZYS 
- (La Crise), Francja, 1992. Reż. Coli- 


ne Serreau, W; incent Lindon, 
_ Patrick Timsit, Valerie Alane, 95 
_ min. Marianne. Premiera w grudni 
Młody prawnik budzi się pewnego 
dnia i dowiaduje, że właśnie opuści- 
ła go żona, Idzie do pracy — i dowia- 
duje się, że właśnie otrzymał wymó- 
_ wienie. Próbuje szukać wsparcia u 
przyjaciół i krewnych, ale nikt nie 
_ ma dla niego czasu. Czy znajdzie 
pocieszenie u ludzi obcych? 
gh 


Polska Niem Francja, 1992. Reż. 
womir Idziak, Wyk.: Edward 
Irćne 


Zagar Joanna Szczepkowski 
Jacob, Piotr Machalica. Fundacja 
Sztuki Filmowej, Premiera 3 grudnia. 


Dramat psychologiczny z. elementat 
+ mi SF. Karol Perzakowski vel Char- 
les Enak obdarzony jest niezwykłymi 
zdolnościami parapsychologicznymi, 
które umożliwiają mu manipulowa- 
nie emocjami otoczenia. Film nawią- 
zujący do arcydzieła Orsona Wellesa 


Byblos wiosce 
wyemigrował w 1969 roku, i j 
i arierze w USA. 


(Reservoir Dogs), USA, 1992. Reż. 


Quentin Tarantino. Wyk.: Harvey 
Keitel, Tim Roth, Michael Madsen. 
100 min. Imperial. Premiera 3 gru- 
dnia. 

Pięciu gangsterów organizuje na- 
pad na jubilera, podział łupów ma 
odbyć się w pustym budynku na 
przedmieściu. Ale skok się ni: 
udał, jeden ze wspólników zdradził. 
Który? 


WSCHODZĄCE SŁOŃCE 

(Rising Sun), USA, 1993. Reż. Phi- 
lip Kaufman. Wyk.: Sean Connery, 
Wesley Snipes, Harvey Keitel. 129 
min. Syrena. Premiera 17 grudnia 
Japoński koncern próbuje wykupić 
ską firmę komputerową. 
s przyjęcia zorganizowanego 
przez Japończyków ginie amerykań- 
ska call--girl; policja przypuszcza, że 
morderstwo jest częścią starannie 
przygotowanego planu, który ma 
zmusić Amerykanów do uległości. 


(Wuthering Heights), Wielka Bryta- 
nia, 1992. Reż. Peter Kosminsky. 
Wyki: Juliette Binoche, Ralph Fien- 
nes, Janet McTeer, Sophie Ward. 
IMP. Premiera 26 grudnia. 

Adaptacja klasycznej powieści Emi- 
ly Brontć. Historia niszczącej na- 
miętności cygańskiego chłopca Hea- 
theliffa i Cathy, córki człowieka 
który go przygarnął, rozegrana w 
malowniczym zakątku wrzosowisk 
Yorkshire. 


UPADEK 

(Falling Down), USA, 1992. Reż. 
Joel Schumacher. Wyk.: Michael 
Douglas, Robert Duvall, Barbara 
Hershey, Rachel Ticotin, Frederic 
Forrest. Solopan. Premiera w gru- 
dniu. 

Zwolniony z pracy pracownik do- 
znaje szoku. Zamiast wrócić do do- 
mu rusza przez Los Angeles wymie- 
rzając "sprawiedliwość” za pomocą 
kija baseballowego. Tropem szaleń- 
ca rusza stary policjant tuż przed 
emeryturą. 


ŚWIĘTY 
Z FORTU WASZYNGTON 


(The Saint of Fort Washington), 
USA, 1993. Reż, Tim Hunter. Wył 
Matt Dillon, Danny Glover, Nina 
Siemaszko. Vision. Premiera 3 gru- 
dnia. 

Dwaj nowojorscy włóczędzy walczą 
o przetrwanie, marzą o własnym da- 
chu nad głową. Symbolem upadku, 
którego chcą uniknąć, są noclegi w 
wielkiej "przechowalni" bezdom- 
nych — Forcie Waszyngton. 


ROBIN HOOD: 
FACECI W RAJTUZACH 


(Robin Hood: Man in Tights), USA, 
1993. Reż. Mel Brooks. Wyk.: Cary 
Elwes, Richard Iewis, Rożer Rees 


parodia hollywoodzkich 
widowisk kostiumowych a szczegól- 
nie "Robin Hooda: księcia złodziei” z 
Costnerem, Anglia, XI wiek. Król Ry- 
szard Lwie Serce wyruszył na kolejną 
wyprawę krzyżową. Po władzę sięga 
książę Jan bez Ziemi. Jego 

nym rządom sprzeciwia się s 

Robin Hood i jego kompani. 


1627 

Francja, 1992. Reż. Bertrand Taver- 
nier. Wyk.: Didier Bezace, Je- 
an-Paul Comart, Charlotte Kady. 
144 Marianne. Premiera w 
grudniu. 

33-letni policjant pracuje w bryga- 
dzie antynarkotycznej. Ma kłopoty 
nie tylko z handlarzami, ze zwerbo- 
wanymi donosicielami, ale przede 
wszystkim z niekompetentnymi 
przełożonymi. Mistrzowskie wyko- 
rzystanie formuły artystycznej "I 'no- 
wej fali”, zarazem przejmujący 
obraz współczesnego Paryża, 


DWA KSIĘŻYCE 


Adamek, Artur Barciś, Henryk Bista 


Jerzy Bończak, Stanisława Celińska, 
Bożena Dykiel, Jan Frycz, Beata Ty- 
szkiewicz, Cezary Pazura, Franci- 
szek Pieczka. 125 min. Młodzieżowa 
Akademia Filmowa. Premiera w gru- 
dniu. 

Adaptacja opowiadania Marii Kun- 
cewiczowej. Dramatyczno-liryczny 
portret przedwojennego Kazimierza. 
Siedemnaście epizodów, kontrastują- 
ce ze sobą środowiska: miejscowi i 
letnicy, artyści i mieszczanie. 


W grudniu na ekrany kin wchodzi 
16 filmów, w tym trzy polskie 


POŻEGNANIE Z MARIĄ 


Scen. Maciej Maciejewski, Filip Zyl- 
ber, 1993, Reż.: Filip Zylber, Zdj. 
Dariusz Kuc. Wyk.: Marek Bukow- 
ski, Agnieszka Wagner. Katarzyna 
Jamróz, Danuta Szaflarska, Jan 
Frycz. 93 min. Młodzieżowa Akade- 
mia Filmowa. Premiera w grudniu. 
Film osnuty na motywach okupacyj- 
nego opowiadania Tadeusza Borow- 
skiego, które ukazuje nie tyle sam sy- 
stem niszczenia ludzi ile jego skutki 
dla psychiki ludzkiej. 


ALADYN 

(Aladdin), USA, 1993. Reż. John 
Musker i Ron Clements. Scen. Ron 
Clements, John Musker, Ted Eliott, 
Terry Rossio. 90 min, Syrena. Pre- 
miera 24 grudnia. 

Animowana ekranizacja jednej z 
*Qpowieści 1001 nocy”. Aladyn — 
biedny, szlachetny chłopiec przy po- 
mocy magicznej lampy i uwolnio- 
nego z niej dżina chce zdobyć rękę 
pięknej córki kalifa i stacza walkę z 
bezwzględnym wrogiem jej króle- 
stwa. 


DENNIS THE MENACE 


(Dennis), USA, 1993. Reż, Niek Ca- 


stle. Wyk.: Walter Matihau, Mas 


Gamble, Joan Plowright. 96 min. 


Solopan-Film Centrum. Premiera 27 
grudnia. 

Komedia będąca adaptacją popular- 
nego amerykańskiego komiksu. Sze- 
ścioletni chłopiec sprowadza kłopoty 
na swoje otoczenie. Rodzice chłopca 
muszą wyjechać, on sam trafia pod 
opiekę sąsiada, który jest numizma- 
tykiem i hoduje kwiaty. 


OPOWIEŚĆ 

WIGILIJNA MUPPETÓW 
(Muppet's Christmas Carol), USA, 
1992. Reż. Brian Henson. Wyk.: Mi- 
chael Caine. 90 min. Syrena. Pre- 
miera 24 grudnia. 

Ekranizacja powieści Charlesa Dic- 
kensa. Skąpy londyński sklepikarz 
Scrooge (Michael Caine) w wigilij- 
ny wieczór doznaje niezwykłych 
przeżyć: odwiedzają go duchy, które 
ukazują mu pustkę jego dotychcza- 
sowego życia. 
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Wesley Snipes i Sean Connery 


Ciało zgwałconej i zamordowanej młodś 
spoczywa na biurku w gabinedfó 
[EP ońskiego koncernu Nakamoto. Pięg 


tirwafWwłaśnie przyjęcie: z udziałem 


Prowadzący dochodzenie John Connor ( 
| jego czarnoskóry partner (Wesley 
nie lada orzech do zgryzienia, bo kli 
byli członkowie amerykańskiege 
japońscy biznesmeni powiąz8ł 
Zbrodnia splafa się z polityką, sek$ 
a uprzedzenia rasowe z poszukiwafśiń 


SZAANA, 


ŻÓŁTE 


apończycy poczuli się żeni. 
Padły oskarżer zm i 
wzniecanie fali wrog . Pro- 
testowały 
azjatycką ejszość w Ameryce. 
Tyle szumu z powodu jednej pów 
ści sensacyjnej!” No tak, ale jej au- 
tor, Michacl Crichton, od dz 
zywany hollywoodzką Kasandrą, nie 
po raz pierwszy ostrzeg przed nic- 
bezpieczeństwami, jakie niesie j 
pońska ckspansja ckonomicz 
Choć więc jego „Wschodzące słoń- 
zaczyna się, jak porządny 
o, od znalezieni 
zwłok. to opisowi Śledztwa w sp 
norderstwa towarzyszy ponura 
Ameryki zdon nej i pod- 
pdkowanej Japończykom. 
20h Century Fox” 
nie zważając na kontrowersje tow: 
wydaniu książki, bez wah: 
Ą prawo jej ch 
ion dolarów. 


pry. który miał nie tylko zagr: 
jednego z pol . Johna Con- 
ale także sobie funk- 
cxccntiyc producer”. Scena- 
sz zamówiono u samego Ćrichto- 
na, Kóreg L y iem z0- 
stał Michael Backcs. Pierwsze czar- 
ne chmury pojawiły się. kiedy Con- 
nery zażyczył sobie na reżyser 
lipa Kaufmana. Skoro to thriller łą- 
czący seks. przemoc i detektywistycz- 
ną opowieść, Phil będzie najlepszy 
argumentował nie zważając na ciche 
protesty wytwórni. W Hollywood za- 
częto złośliwie żartować, że powie- 
rzenie Kkaufmanowi reżyserii 
„W schodzącego słońca” można po- 
równać tylko do zamówie SCENA- 
riusza trzeciej części „Terminatora” 
u Umbert 
Kaufman. znany przede wszyst- 
kim z bardzo długich i niezbyt ciepło 
: ji głośnych po- 
ści: „Nieznośnej lekkości bytu” 
Milana Kundery i „S-kadra" Tho- 
masa Wolfe afascynowany 
Dalekim Wschodem. Na studiach 
bronił pracy o stosunkach japońsko- 
amerykańskich podczas II wojny 
światowej. a w książce Crichton: 
chciał widzieć przede wszystkim 
pel o wzajemne zrozumienie. Taka 
terpretacja niezbyt przypadła do 
gustu Crichtonowi. 
kiedy Kaufm: 
żeń o rasizm, zażąc ( 
większości wątków politycznych i 
ekonomicznych. Crichton wycotał 
się z pisania scenariusza. Nasza 
wspołpraca stała się niemożliwa. od 
tej chwili kaufman realizuje własną 
wizję. sprzeczną z moją — oznajmił 
sie. kaufman dokonał więc 
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STRACH MA SKOŚNE OCZY 


zmian na własną rękę. wprowadza- 

jąc m.in. czarnoskórego detektywa, 

współpracownika Connora. Conne- 

ry zaproponował do tej roli Wesleya „Black Rain” Michael Douglas, | yakuza transport japońskiego 
SŚnipesa, który z równym powodze- HEBZEER Andy Garcia gangstera z Nowego 
niem daje sobie radę u Spike'a Lee. Jorku do Osaki OZAACZA, 
w filmach akcji i teledyskach Micha- poc poj: 

= sę wojny 

ela Jacksona. Gorzej poszło z kom- 

pletowaniem reszty obsady. Czę 
aktorów japońskiego pochodzenia 
nie chciała nawet wziąć udziału w 
zdjęciach próbnych. Tymczasem 
trwały dalsze scenariuszowe przepy- 
chanki. Backes zrezygnował, Crich- 
ton protestował. a David Mamet (in- 
cognito) nadawał scenariuszowi 
ostatnie szlify. Sprawa trafiła do 
Writers Guild, chodziło o to, czyje 
nazwisko ma figurować na plaka- 
tach i w czołówce filmu jako pierw- 
sze. Wygrał Kaufman. W odwecie 


„Podwójne uderzenie” Jean-Claude handlarze narko- nawet Van Damme nie 
Sheldona Letticha Van Damme tyków, tym razem | dałby im rady w poje- 
z Hongkongu dynkę, potrzebny był 
brat-bliźniak 


(UUUZZTOUWINUONONUJ | wielka draka w Chiń- | Kurt Russell czarna magia w Chinatown nawet 
ekranizacji swojej kolejnej powieści iej Dzielnicy” Johna demony spr: 
nie „Foxowi” ale „Warner Bros.” i Carpentera przestępcom 
dostał od nich 3.5 miliona dolarów. 
Po premierze „Wschodzącego 
słoń znowu zapachniało skanda- 
lem. Mniejszość azjatycka protesto- 
wała przeciwko stworzonemu na 
ekranie negatywnemu wizerunkowi 
Japończyków. W USA coraz częściej Year of the Dragon” Mickey Rourke triada (chińska korupcja i handel 
mówi się, że Hollywood znalazło no- JS mafia) Pyka SWIA 
wych „baddies”. Już nie komuniści i ac 
nawet nie arabscy terroryści, ale 
Azjaci. Na ekranie coraz więcej 
pońskich biznesmenów i chińskich 
gangsterów. wyjątkowo okrutnych i 
antypatycznych. Spirala strachu ro- 
Śnie. (ec) 


ie mówcie mi, 
że tam 
nie ma 

korupcji 


Niepotrzebna 
histeria 
Mówi reżyser Philip Kaufman 


Już podczas realizacji *Wschodzącego słoń- 
rżenia o rasizm. 
je, niektóre organizacje mniej. 
szościowe interesowały się naszym filmem w 
sposób wręcz niezdrowy. Odbyliśmy więc spi 
tkania z ich przedstawicielami, próbując nawi 
zać z nimi coś w rodzaju pokojowego dialogu. 
Mieliśmy nadzieję, że wstrzymają się 
caniem histerii do obejrzenia filmu. Gdyby 
naprawdę zobaczyli, zi ieliby, że niepo- 


żą bezpodstawne oskarżeni 
A co z wprowadze- 
niem czarnoskórego 
policjanta? 

- Uznałem to za 

etny — pomysł. 

Smith w książce pełni 
rolę narratora, ale jes 
zbyt mdły i bezbarw 
ny, żeby utrzymać 
film. Potrzebowałem 
kogoś dynamicznego. 
Tak trafiłem do We- 
sleya Snipesa. Wiem, Phil Kaufman i Sean Connery 
że azjatyckiej mniej- na planie "Wschodzącego 
szości nie podoba się słońca” 
zwłaszcza scena, w 
której Smith, ści; 


jw. Dlaczgc w więc nie możemy y traktować 
hodzącego s słońca” jako 


sunków japońsko-amerykań: 
kiedy zawodzą racjonalne argumenty, a obie 
strony zaczynają histeryzować, konsekwencje 


WŚCIEKŁE PSY 


Harvey Keitel 


m" Tarantino, Harvey Kei 
jael Madsen i Tim Rotb 

Ą sd 
ca 237 


Tim Roth 


Michael Madsen 
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uentin Tarantino (ur. 1963) ma 

duszę kinomana-entuzjasty. Nie 

na darmo, gdy jego kariera aktor- 

ska rozpoczęta we wczesnych 
latach 80. skończyła się szybciej niż za- 
częła, pracował w sklepie — wypoży- 
czalni kaset video z wynagrodzeniem 
niespełna 4 dolary dziennie. A jednak 
się opłacało. Czego nie mogłem obej- 
rzeć w kinie, to dopadłem na kasetach 
— twierdzi Tarantino. Zresztą już od 
dziecka był niejako "skazany na film” — 
jego imię pochodzi od Quinta, postaci 
pół--Indianina, którą grał w słynnym we- 
sternowym serialu "Strzały w Dodge Ci- 
ty” Burt Reynolds. Matka Quentina zna- 
lazła się pod przemożnym urokiem tej 
postaci. Quentin popołudniami oglądał 
filmy, a nocami wytrwale stukał w ma- 
szynę, pisząc wciąż nowe scenariusze i 
zakłócając spokojny sen swojej matki. 


Powtarzałem sobie ciągle, 
że mam cholernie wielki 
talent, większy niż ci 
wszyscy studenci szkół fil- 
mowych. Powtarzałem to 
także mojej matce. Zdaje 
się, że wierzyła w to chwi- 
lami mocniej niż ja, 
Scenariusze Tarantino 
nikogo nie interesowały, 
brakowało mu już nawet 
zapału do kończenia te- 
kstów. Ale jeden z nich, 
"Wściekłe psy” właśnie, 
trafił na biurko producenta 
Lawrence'a Bendera, sta- 
łego odbiorcy skrobaniny 
Tarantina. Tekst nie wzbu- 
dził specjalnego entuzja- 
zmu, ale zainteresował. 


Jedna z pracownic biura Bendera poka- 
zała scenariusz Harveyowi Keitelowi, 
którego znała z Actors' Studio. Następ- 
nego dnia Tarantino doznał szoku i o 
mało nie udławił się piwem, które wła- 
śnie popijał, gdy usłyszał w słuchawce 
doskonale znany mu z ekranu głos Kei- 
tela: "Scenariusz jest świetny. Kocham 
go. Już moja w tym głowa, żebyśmy ra- 
zem zrobili ten film”. Początkowo budżet 
zaplanowano na pół miliona dolarów. 
Ostatecznie wyniósł trzy razy tyle. 
Znaczną część tej sumy pochłonęły ho- 
noraria aktorów. Na wieść o świetnym 
tekście o role zaczęły zabiegać takie tu- 
zy jak Dennis Hopper, Christopher Wal- 
ken czy Matt Dillon. Tarantino był twar- 
dy. Bardzo lubię tych facetów, ale mia- 
tem swoją wizję postaci, o których opo- 
wiadam. Ta wizja się zmieniła, ale my- 
ślę, że wybrałem dokładnie aktorów ta- 


kich, jakich mi było potrzeba. 

Jako że produkcja była wspierana 
przez Sundance Institute Roberta 
Redforda, Tarantino był zobowiązany 
odbyć pierwsze próby "na sucho” w 
zaleconym towarzystwie uznanych 
twórców. Jego pracy przyglądali się i 
doradzali mu m.in. Sydney Pollack, 
Terry Gilliam, Volker Schlóndorff. Pod- 
czas zdjęć nie obyło się jednak bez 
spięć i nieporozumień. Nie wynikały 
one jednak z podważania autorytetu 
reżysera. Tarantino nie był zresztą 
nieczuły na sugestie innych. Konflikty 
na planie brały się przede wszystkim 
ze zderzenia różnych stylów gry. Tim 
Roth, ceniony aktor brytyjski, chociaż 
miał już za sobą parę znaczących ról 
filmowych (rola Vincenta Van Gogha w 
"Vincent i Theo” Roberta Altmana, rola 


mordercy w "Zabić księdza”) prezento- 
wał zdaniem reżysera "nieco zbyt wy- 
razisty, teatralny styl gry”. Michael 
Madsen ("Thelma i Luiza”), który gra 
tylko w filmach, był pełen entuzjazmu, 
ale i może zbytniej nonszalancji. Nato- 
miast Harvey Keitel...okazał się konse- 
kwentnym wyznawcą słynnej Metody 
rodem z Actors' Studio. Chętnie impro- 
wizował, ale dopiero po drobiazgowej i 
wyczerpującej debacie na temat moty- 
wów działań bohaterów i niezliczonej 
ilości prób. Podobnych kłopotów nie 
sprawiał Lawrence Tierney, weteran 
znany jeszcze z "czarnych filmów” z 
lat 40., mający na swym koncie blisko 
200 ról filmowych i telewizyjnych. Jed- 
ną z najsłynniejszych był gangster Dil- 
linger w filmie o tym samym tytule z 
1945 roku w reżyserii Maxa Nossecka, 
który niedawno oglądaliśmy w TVP. W 


roli Mr Blue wystąpił inny ekspert od 
spraw gangsterskich — Eddie Bunker, 
człowiek z kryminalną przeszłością, 
który stał się pierwowzorem postaci 
granej przez Dustina Hoffmana w 
*Zwolnieniu warunkowym”. "Eddie był 
bardzo dyskretny — twierdzi Tim Roth 
— ale też bardzo dyskretnie zwracał 
uwagę, gdy jego zdaniem jakieś za- 
chowanie »twardzieli«, których grali- 
śmy, było niewiarygodne”. Na pierw- 
szym pokazie w Sundance Institute 
zespół realizatorów "Psów" przeżył 
chwile napięcia — część widzów opu- 
ściła salę — ale po zakończeniu projek- 
cji nad głosami oburzenia przeważyły 
gratulacje. 

A potem przyszła główna nagroda 
na festiwalu w Toronto w 1992 roku 
oraz na festiwalu w Sitges. I wielki 
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«Reservoir Dogs”... Co to właściwie 
znaczy? 

- Ja oczywiście wiem, co to znaczy, 
ale za nic tego nie zdradzę. Pozbawił- 
bym się bowiem ogromnej przyjemno- 
ści, jaką jest wysłuchiwanie coraz to 
nowych prób interpretacji. Nie sądzi- 
łem, że proste zestawienie dwu słów 
zdoła wywołać w ludziach aż tyle sko- 
jarzeń... Choć przyznam, że trochę na 
to liczyłem. 

QO pańskim filmie pisze się, że jest 
gwałtowny i okrutny. Co pan o tym 
myśli? 

- *Reservoir Dogs” to na pewno film 

okrutny, ale chyba nie aż tak, jak nie- 
którzy osądzają. Niekiedy czytam, że 
nigdy przedtem niczego tak krwawego 
nie było. To fałsz! Sam przed rokiem 
widziałem w Cannes film *A Rage in 
Harlem”, który jest daleko gwałtow- 
niejszy od mojego. 
Tak, ale okrucieństwo w *A Rage in 
Harlem” jest surrealistyczne, bliskie 
konwencji komiksu, podczas gdy 
«Reservoir Dogs”... 

- ...jest "realistyczne”? Czy krew na 

ekranie jest przez to bardziej lub mniej 
widoczna? Trochę się dziwię, że ludzie 
widzą tylko krew, w której leży kona- 
jący Tim Roth. Miałem pokazać czło- 
wieka z rozprutym brzuchem bez kro- 
pli hemoglobiny? To prosta sprawa 
wiarygodności! W ilu filmach widywa- 
łem ludzi postrzelonych w pierś czy 
brzuch z estetyczną dziurą w koszuli i 
niczym więcej. Dbam o realizm. Wisi 
mi, gdy oskarżają mnie o lubowanie się 
w makabrze... Bo przecież "Reservoir 
Dogs” to w gruncie rzeczy komedia. 
Nie przesadzam! Do tematu podchodzę 
z powagą, ale dialogi wywołują 
śmiech. 
Trochę trudno się śmiać na widok 
przywiązanego do krzesła faceta, 
któremu drugi z zimną krwią obcina 
brzytwą ucho... 

- To moja ulubiona sekwencja! Jej 
siła absolutnie nie wywodzi się z jej 
charakteru *gore”, z krwawości efek- 
tu! Po pierwsze — tego prawie wcale 
nie widać. Gram na wyobraźni, co nie 
zmienia sytuacji, że wielu widzów od- 
czuwa coś w rodzaju ciosu pięścią w 
żołądek. Okrucieństwo jest tu bliskie 
stylowi Romana Polańskiego: żadnego 
pobłażania... Ale czy pan nie zauwa- 
żył, że jest to scena bardziej muzycz- 
na, niż krwawa? Lubię subtelną rów- 
nowagę, jaka wytwarza się między 
brutalnym obrazem a muzycznym 
tłem, takim *cool”. Nawet widz prze- 
rażony torturami, jakich dopuszcza się 
Pan Blondyn (Michael Madsen), może 
odczuwać przyjemność obserwując je- 
go miękkie, taneczne niemal ruchy w 
rytm muzyki. 

Tytułowe *Psy”... Czy naprawdę ci 
ludzie to dla pana psy? 

- Mają istotnie wiele psich cech, są 
złośliwi i drapieżni, ale także łagodni i 
ulegli. Nie staram się w niczym ułatwić 
widzowi sytuacji. Nie chciałbym, żeby 
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widzowie ich nie cierpieli z założenia, 
wolałbym, żeby ich oni choć trochę ob- 
chodzili. Film amerykański z zasady 
stara się tworzyć bohaterów sympa- 
tycznych. To idiotyczne! Podobnym 
śmieciom poświęcono tyle wybitnych 
książek... a Hollywood staje na głowie, 
by wszystko uróżować. Moi bohatero- 
wie to rasiści, szowiniści seksualni... 
choć pozwalam domniemywać, że to 
bardziej przyjęta postawa, niż ich 
prawdziwa osobowość. Zabijają, ale 
uważają to za część swego zawodu. 
Mam nadzieję, że pomimo wszystko 
można ich polubić... 

Udało się panu pierwszym filmem 
pokazać, że młody reżyser zdolny 


Jednakże wydaje się panu bliższe 
okrucieństwo filmów z Hongkongu 
niż subtelna ironia Godarda... 

- Właśnie otrzymałem list od mojego 
dystrybutora z Hongkongu. Wciąż się 
zastanawia, czy puścić "Reservoir Do- 
gs” do kin wyświetlających filmy akcji, 
czy do kin studyjnych. I dodaje: gdyby 
aktorzy mieli orientalne rysy, byłby to 
klasyczny film o chińskiej triadzie! 
Jednak mniej konwencjonalny niż 
większość filmów chińskich: pańscy 
włamywacze, jeśli już w siebie celują, 
to po to, by wystrzelić. 

- Tak, większość filmów akcji ma 
wieczny problem z rozwiązywaniem 
tego rodzaju sytuacji. Zwykle w ostat- 


Żadnego 
pobłażania 


jest zadziwić nie 
tylko pomysłem, 
ale i doskonało- 
ścią rzemieślni- 
czą. Wystarczy, 
by pana znienawi- 
starzy i mło- 
dzi filmowcy eu- 
ropejscy... 

- Pan mnie zadzi- 
wia, ponieważ to 
właśnie ja tak bar- 
dzo zazdroszczę re- 
żyserom francu- 
skim! Zawsze żało- 
wałem, że w Holly- 
wood mamy tak 
rzadką okazję oglą- 
dać filmy europej- 
skie. Nie widziałem 
*Nikity” Luca Bes- 
sona, ale 


kino dla ciebie!”. Z 
kolei czytałem na temat *Nikity” tyle 
inwektyw w prasie europejskiej, że nie 
zdziwił mnie triumf tego filmu na ekra- 
nach amerykańskich. 

Podkreśla pan nieustannie swoje 
uwielbienie dla reżyserów francu- 
skich. Których szczególnie? 

- Za swoich mistrzów uważam Je- 
an--Pierre'a Melville'a i Jean-Luc Go- 
darda. Starałem się, żeby "Reservoir 
Dogs” był amerykańskim odpowiedni- 
kiem gangsterskich filmów *nowej fa- 
li”, takich jak na przykład *Samuraj” 
Melville'a czy *Alphaville" Godarda. 
A przecież wiadomo, że te filmy były 
wyrazem hołdu dla asów czarnego fil- 
mu amerykańskiego, dla Jamesa Ca- 
gneya, dla Humphreya Bogarta. 


niej chwili ktoś lub 
coś powstrzymuje 
bohatera przed wy- 
strzeleniem. Więc 
chowa pistolet. 
Tymczasem w sy- 

cjach takiego 
napięcia nie opu- 
szcza się lufy tak 
łatwo. W końcu się 
strzela, i kwita! 
Przykładem sceny 
prawidłowo roz- 
wiązanej jest fina- 
łowa masakra w 
*Dzikiej bandzie” 
Sama Peckinpaha. 
Ale czy nie bał się 
pan, że film prze- 
kształci się w te- 
atr? 

- Kiedy pokazy- 
wałem ludziom 
scenariusz, mówio- 
no mi: *Przecież to teatr, jak chcesz to 
sfilmować?” Odpowiadałem bardzo 
cierpliwie, że przy pomocy kamery. W 
końcu zwróciłem się o pomoc do Sun- 
dance Institute Roberta Redforda. Po- 
mogli sfilmować dwie czy trzy se- 
kwencje, zacząłem pokazywać rezulta- 
ty. Powoli się przekonywali. Kiedyś 
Abel Ferrara wpadł na chwilę na tech- 
niczny przegląd materiału, akurat sce- 
ny, w której kamera zaczyna kręcić się 
wokół swojej osi, szukając wchodzące- 
go do garażu Madsena. Słyszałem jak 
Ferrara szepcze: *Dokąd?! Dokąd? 
Gdzie leziesz, do cholery?” A kiedy 
wreszcie kamera nieruchomieje z akto- 
rem w pełnym planie, zawołał: *O, 
cholera, teraz kapuję!” 


Wisi mi, gdy oskarżają mnie o lubowanie się 
w makabrze... 


Quentin Tarantino 
odpowiada na pytania 
Markowi Toullec i Andre Charlot z "Positif”. Fot. im Dickinson/Sygma 


WICHROWE WZGÓRZA 


Jest tu wszystko, 
co pobudza wyobraźnię: 
skłębione namiętności, 
niespełnienie, zemsta i śmierć, 
mistyczny związek z przyrodą 
i świat nieziemski. A przede wszystkim 
jest burzliwa i nieszczęśliwa miłość 
Cygana-sieroty, Heatheliffa (Ralph Fiennes), 
do Cathy (Juliette Binoche), 

dziewczyny z nieosiągalnej dla niego sfery. 
Zawód miłosny Hee thcliffa 
jest źródłem dramatycznych wydarzeń 
sięgających następnego pokolenia. 


ale bółem zau- 

roczony jej atmosferą i zony dramaty- 

zmem fabuły — mówi reżyser najnowszej we- 

hrowych wzgórz”, Peter Kosmin- 

sky. — Dla mnie, mówiąc w skrócie, jest to 

książka o koniec: yboru między ser- 

cem a rozumem. Temat odwieczny, obecny w 

stkich jej po: 

» eksploatowany, ale w ujęciu Emily 
Bronte, która w 

roku — zaskakuje świ . Zafascynowa- 

ła mnie w iw y retowaniu 

7 tymi pra- 

atwego morali: 


„Wichrowe wzgórza” są debiutem kii 

wym 36-letniego absolwenta Oxfordu. Ma 
iadczenie telewizyjne w BBC, 
z którą związał się jeszcze jako student, 
i w Yorkshire Television. Nakręcił wiele 
filmów dokumentalnych i serial „Shoot to 
Na tworz; i o pełnome- 
która od 
lat kusi kino boga m emocji i roman- 

tyczną, fatalistyczną aurą, ale jednocz 


nie pomysłowości i 
ji, łatwo popaść w upoetyzowany ba- 


i oryginał bliski konwencji gotyc- 
kiego dreszczowca ma s 
mrocznych legendach Yorl 
wają w nim echa twórczć 


wyrazem osobistych pragnień, niepokojów 
Dojrzewała ona ze 


strami Charlotte („Dziwne dzieje Jane 
re") i Ana oraz DEE Branwellem, utalen- 


pisanego w POWIEŚ 
pastor plebejskiego pochodzenia, kierował 
parafią w miejscowości Haworth. 
Imu dochowuje wierności 
ym wątkom powieści, ale głów- 
aniem autorów było przeniesienie 
tej niezwykłej mieszanki prostoty 
i fantazji, realności i metafizyki. 

Thomas Ernshaw, głowa rodziny zamie- 
szkującej dom wśród wrzosowisk przywiózł 
z jednej z wypraw do Liverpoolu osieroco- 
nego cygańskiego chłopca i nadał mu imię 
Heathcliff. Dwunastolatek szybko staje się 
ulubieńcem starego dziedzica i najwierniej 
szym towarzyszem zabaw Cathy, budząc 
nienawiść jej starszego brata, Hindleya. 
Konflikt łagodzony przez seniora rodu w: 
bucha gwałtownie po jego Śmierci. Cygai 
skiego chłopaka spotykają ciągłe upokorze- 
nia ze strony Hindleya. Znosi je w milczeniu 
ze względu na Cathy, ale ich miłość wyrosła 
z sympatii nie ma przyszłości ze względów 
klasowo-rodzinnych. Zawód miłosny Heath- 
cliffa jest punktem zwrotnym akcji pełnej 
dramatycznych wydarzeń sięgających na- 
stępnego pokoleni 

Peter Kosmi y zapytany czy sięgaj: 
po powieść-mit nie czuł się przytłoczony o: 
powiedzialnością, odpowiedział: Miałem 
oczywiście świadomość, jak trudnego zada- 


spole pozwoliła mi rozładować napięcie. 
Juliette Binoche grającej podwójną ro 

Cathy i je Catherine, odradzono oglą- 

danie kreacji Merle Oberon w filmie sprzed 
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zumiałam, że mogę bez oporów zagrać 
w tym filmie, mimo iż jestem Francuzką. 
Cudowna powieść Brontć jest dumą 
Brytyjczyków, ale jako r iwersalna 


targał moje włosy, czułam dreszc 
łam dom sióstr Bronte w Haworth, miej- 
sce pielgrzymek ludz. 


Zdjęcia plenerowe kręcono w okolicy 
wioski Gassington w hrabstwie Yorkshire. 
Ponieważ nie udało się znaleźć budynku, 
który odpowiadałby opisowi domu z „Wi- 
chrowych wzgórz”, na polach Gassington 
zbudowano jego fasadę. Wnętrze powstało 
w atelier Lee International Studios w Shep- 
perton. Drozdowym Gniazdem, siedzi- 
bą Edgara Lintona, męża Cathy, 

dencja Henrietty Ho- 
ward, kochanki króla Jerzego II i Broughton 
Hall należący od 1597 do rodziny Tempest. 


ym Angelu”, „The Commit- 
e Tony'ego Scotta, Adriana 


Ralph Fiennes, Janet McTe$x 
i Juliette Binoche 
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Bolph Fiennes 


alph Fiennes zdobył już 

uznanie krytyki, wierzy w 

niego David Puttnam, a je- 

szcze niedawno traktował 
ekran z „arystokratycznym” dystan- 
sem. Od czasu studiów w Króle 
skiej Akademii Sztuki Dramatyc: 
swoją przyszłość wiązał wyłącznie z 
teatrem. Zagrałem jednak dwie duże 
role przed kamerą 
i zasmakowałem w 
tym. Wystąpił w 
głównej roli w te- 
lewizyjnym filmie 
„A Dangerous 
Man: Lawrence 
After Arabia”, a 


Temperament 
ma romantyczny, 
ale mściwy 


sfera rodzinnego domu. 
Wpływ ojca fotografika i 
matki malarki sprawił, że 
po skończeniu szkoły śre- 
dniej pierwsze kroki skie- 
rował do Chelsea Art Col- 
lege. Po roku zdecydował 
się jednak na studia aktor- 
skie. Zawodowe szlify zdo- 
bywał najpierw na scenie 
Regents Park Theater, póź- 
niej w zespole National 
Theatre. W 1988 roku speł- 
niło się jego marzenie: stał 
się członkiem Royal Sha- 
kespeare Company. Zagrał 
m.in. Henryka VI w „Plan- 
tagenetach”, Claudia w 
„Wiele hałasu o nic”, Troi- 
lusa w „Troilusie i Cre 
”, Edmunda w „Królu 


Rolę w „Wichrowych 
wzgórzach” przyjął z 
ogromnymi obawami. Gra- 
jąc Lawrence'a — o dziwo — 
czuwałem takiego 
napięcia. Mogłem się za- 
słonić brakiem doświadcze- 
nia, nieprzystosowaniem do 
innych niż w teatrze reguł. 
Teraz odezwało się już 
czucie odpowiedzialności, 
obawa, by nie utracić pre- 
stiżu. Duże znaczenie miała 
także obecność Juliette Binoche, ak- 
torki znakomite, 
Krytyka łączy 
a i Heathcli 


DO- 


obie role: Law- 
jako dwa dopeł- 
się portrety ludzkiej samot- 

ci. Wcieliłem się w postaci bar- 
dzo mi bliskie — mówi Fiennes. Wiele 
razy w życiu — mimo obecności dro- 
gich i przyjaznych osób, czułem się 
samotny. I wiele 
razy spotykałem 
ludzi żyjących z 
piętnem osamot- 
nienia i poczuciem 
krzywdy. Jedni 
szukali w sobie 
równowagi i siły, 


jego pierwszemu nie jest inni próbowali wy- 
sukcesowi poza ś ż równywać rachun- 
sceną patronował 1 potrafi ki ze światem. 
właśnie David z Podobnie z moimi 
Puttnam. wybaczać. postaciami. Law- 


Brytyjska prasa 

lubi podkreślać, że 
30-letni Fiennes jest spokrewniony 
ze słynnym podróżnikiem i łowcą 
przygód, Sir Twisletonem Wykeha- 
mem, ale on nie chce budować swo- 
-jej pozycji dzięki sławie dalekiego 
kuzyna i uporczywie przypomina: 
widzieliśmy się tylko raz i było to 
dawno temu. Chętnie przyznaje nato- 
miast, że o jego artystycznych zain- 
teresowaniach zadecydowała atmo- 


rence to intrower- 

tyk, Heathcliff nie 
potr. afi zapanow. ać nad rozkołysany- 
mi uczuciami, a podeptana ambicji 
wyzwala w nim gwałtowne instynkty. 
Którego z nich bardziej rozumiem? 
nie potrafię powiedzieć. Memiejz 
ment mam romantyczny, ale — uspo- 
koję przyjaciół — mściwy nie jestem i 
potrafię wybaczyć. Może i dla mnie 
wyprawy w świat fikcji są psychote- 
rapią. 


ore | wigów 


Wszystkie trzy poprzednie je powie- 
ści Emily Bronić, chociaż okay ih 3 spo- 
rym zainteresowaniem publiczności i krytyki, 
dalekie były od doskonałości. Największym 
uznaniem cieszy się do dziś hollywoodzka 
ekranizacja powieści (a raczej jej pierwszych 
siedemnastu rozdziałów) dokonana w 1939 ro- 
ku przez Williama Wylera z Laurencem Oli- 
vierem i Merle Oberon w rolach głównych. 
To, że właśnie Wyler podjął się reżyserowania - 
**Wichrowych wzgórz”, dla części krytyki i hi- 
storyków kina do dziś jest *zdumiewającym 
nieporozumieniem”. Wylera z jego upodoba- 
niem do starannej precyzyjnej konstrukcji i sy- 
metrii nazywano bowiem "reżyserem anali- 
tycznym”, nie ulegającym sentymentalnym 
porywom. Ktoś taki miał reżyserować opo- 
wieść o wielkiej niszczącej namiętności! Taka 


opinia 'Wylerze jako twórcy * "zimnym!" była 


chyba jednak przesadzona. Część jego filmów, 
zwłaszcza późniejszych, przeczy tej opinii. W 
*Wichrowych wzgórzach” „wyczuwa się. pe- 
wien wysiłek w tworzeniu * "romantycznej at- 
mosfery”. Chwilami można odnieść wrażenie, 
że Wylera bardziej interesowała scenografia 
tworząca nieco teatralny "gotycki nastrój niż 
niszcząca namiętność — główny temat filmu. 
Zwłaszcza finał — z malowanym niebem i 
chórami anielskimi wydaje się po latach nie do 
obrony. To zakończenie sentymentalno-mora- 
lizujące było ponoć nakręcone na życzenie 
producenta Samuela Goldwyna. Na ii ironię Za- 
krawa fakt, że jedynego Oscara w swojej ka- 
rierze operator Gregg Toland dostał właśnie za 
zdjęcia do *Wichrowych wzgórz”. A przecież 
był to wybitny twórca, stały współpracownik 
Wylera i Orsona Wellesa. W kilku scenach 
filmu udało się wszakże osiągnąć intensywny 
nastrój niepokoju i grozy. Głównie dzięki roli 
Laurence'a Oliviera, który bez uciekania się 
do jaskrawych efektów, często jedynie przy 
pomocy zimnego, przenikliwego spojrzenia 
potrafił stworzyć naprawdę demoniczną postać 
Heathcliffa. To właśnie dopiero ta kreacja 
otworzyła szeroko wrota amerykańskich wy- 
twórni przed Olivierem. 

Kolejnym twórcą, który zmierzył się z *Wi- 
chrowymi wzgórzami” był Luis Bufuel. Wy- 
dawałoby się — idealny adaptator właśnie tej 
powieści. Bufuel uważany był za "najwybit- 
niejszego surrealistę kina”, a przecież *Wi- 
chrowe wzgórza” uznawali surrealiści za 
wzorcową opowieść o "miłości szalonej” i ota- 
czali kultem. Jednak nakręcony w 1953 roku w 
Meksyku film *Abismos de passion” (inny ty- 
tuł: "Cumbres borrascosas")z Jorgem Mistra- 
lem i Irasemą Dilian trudno zaliczyć do wiel- 
kich osiągnięć reżysera. To przede wszystkim 
melodramatyczna opowieść kostiumowa krę- 
cona na zamówienie. Tylko w paru scenach 
(zwłaszcza w finałowym pogrzebie) znać rękę 
mistrza. "To film człowieka niezaangażowane- 
go osobiście w temat” — pisała krytyka. Reży- 
ser przyznawał po latach rację tego typu opi- 
niom mówiąc, że w tym czasie pracę w filmie 
traktował bez większych ambicji jako *dostar- 
czenie wymaganego produktu”. 

Po raz trzeci przeniesiono powieść na ekran 
w 1970 roku w Anglii. Reżyserował specjali- 
sta od horrorów Robert Fuest, ale — o dziwo — 
wcale nie skoncentrował się na tworzeniu nie- 
samowitej atmosfery, O tym filmie pisano z 
uznaniem, które kryło nieco rozczarowania. 
Była to bowiem kolejna, bardzo staranna i 
akuratna ale raczej ilustratorska ekranizacja li- 
terackiej klasyki. To co Anglicy wspaniale po- 
trafią robić. Chwalono świetny dobór plene- 
rów, z mniejszym jednak entuzjazmem przy- 
jęto role Anne Calder Marshall (Cathy) i Ti- 
mothy Daltona (Heathcliff). W odniesieniu do 
tego ostatniego padały nawet określenia *po- 
prawny” lub *"sztywny”. 
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Joel Schumacher: 
*To film o gniewie. 
Chcę, żeby 
widzowie 
też się poczuli 
wściekli” 


Schumacher mówił: *To film, który 
dotyczy całej Ameryki, choć rozegrany 
i szalonego Los Angeles. 
o zagubieniu klasy śre- 

ężko pracujących ludziach, 
którzy poczuli się skrajnie sfrustrowani i 
niepotrzebni. Czytelne reguły życiowe, 
które wyznawali, okazały się nic niewar- 
ie, nadają się do wyrzucenia na śmietnik. 
Myślę, że wielu ludzi może utożsamiać 
_ się z doprowadzonym do rozpaczy bo- 
_haterem, a jednocześnie spojrzy z boku 
la jego i swoje problemy 


ceniom. *Upadek" zebrał świetne recen- 
, odniósł też spory kasowy sukces, 
la się także Michaelowi Douglaso- 
Wyobraźcie sobie Costnera grające- 
laką rolę? Nigdy w życiu! Douglas 
odważnym facetem, który nie chce 
: się zamknąć w klatce gwiazdorstwa” 
amerykański krytyk. To wielki 


Odwaga opłaciła się twórcom i produ- 


Ważną rolę Predergasta, poli- 
cjanta tuż przed emeryturą, który 
rusza śladem oszalałego mściciela, 
gra Robert Duvall, przez wielu 
uważany za najwybitniejszego ży- 
jącego amerykańskiego aktora. 
*Dobrze rozumiem tego faceta. 
Sam nieraz myślałem o tym, jak 
się będę czuł, gdy będę musiał zre- 
zygnować z uprawiania zawodu — 
mówił aktor — nagle widzi się wie- 
le rzeczy ostrzej, wyraźniej, wiele 
więcej się rozumie. To właśnie 
przydarza się temu policjantowi. Z 
głównym bohaterem filmu łączy go 
dziwny duchowy zek. Oby- 
dwaj to pozornie pr faceci, któ- 
rzy okazują się skomplikowani. 
Właśnie takie role lubię grać”. 

Rzeczywiście — Duvall (ur. 
1931), aktor wymieniony w „ Księ- 
dze rekordów Guinessa” j 

do największej transfor- 
bardzo rzadko ulegał poku- 
sie spełniania łatwych aktorskich 
zadań. Nie miał szans zostać aman- 


li. bo uznał to za jałowe, zbyt pro- 
ste. Duvall bowiem szuka trud- 
nych, czasem niewdzięcznych za- 
dań i z reguły podejmując je — wy- 
grywa. Gdy w *Czasie Apokali- 
psy” (1979) Francisa Forda Coppo- 
li stworzył niesamowitą i grote- 
skową postać podpułkownika Kill- 
gore'a, mógł spocząć na laurach i 
powtarzać podobne role w nie- 
skończoność. W następnych latach 
udowodnił jednak, że potrafi por- 
tretować postaci bardzo niejedno- 
znaczne, jak chociażby zawodowy 
wojskowy z *Wielkiego Santinie- 
go” (1979) musztrujący całe swe 
otoczenie a zwłaszcza rodzinę. Za 
rolę skrachowanego outsidera-pio- 
senkarza country w filmie Bruce'a 
Beresforda *Pod czułą kontrolą” 
(1988), usiłującego na nowo zbu- 
dować swe życie, odnaleźć w nim 
sens, dostał wreszcie zasłużonego 
Oscara. Nagrodą *Emmy” i Zło- 
tym Globem uhonorowano jego ro- 
lę w westernowym serialu *Na za- 


Zrozumieć 
szaleńca 


tem. Nieco anonimowa mocna 
twarz nie miała w sobie zbyt wiele 
liryzmu. Przez lata grał "czarne 
charaktery”, ale wielką karierę roz- 
począł wraz z rolą *consigliore" 


rodziny Corleone w *Ojcu chrze- 
stnym” 1 i II. O sile jego charakte- 
ru i niezależność: zy choćby 


to, że po przeczytaniu scenariusza 
trzeciej części gangsterskiej sagi 
pomimo bardzo kuszącej oferty fi- 
nansowej odmówił powtórzenia ro- 


chód od Brazos” (1989). Duvall w 
tym filmie to kwintesencja męsko- 
ści w stylu hemingwayowskim. 
Brutalność łączy się z niezwykłą 
subtelnością. W bohaterach Duval- 
la coraz więcej jest gorzkiego, mą- 
drego doświadczenia i łagodnego 
sceptycyzmu. Może po prostu — 
mądrości. Taki jest i Predergast w 
szalonym świecie *Upadku”. Po- 
mimo wahań ostoja (względnego) 
ładu. 


3% Duval 


szuka 

trudnych 

i niewdzięcznych 
zadań 
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NIEUCHWYTNY CEL 
Kiedy zapada zmrok, w Nowym Orleanie 


zaczyna się polowanie. 
Myśliwi, którzy zapłacili 

po pół miliona dolarów 

za prawo udziału w nim, 
czekają na swoją ofiarę. 
Będzie nią kolejny bezdomny 
weteran wojenny. 

Do nierównej walki 

z armią morderców 

staje samotny wojownik... 
Gra go Jean-Claude * 


Van Damme. 


Jest amerykańskim debiutem Johna 
Woo, bodaj najgłośniejszego reżysera z 
Hongkongu, który swój następny film 
wyreżyseruje według scenariusza Qu- 
entina Tarantino, Jest jednocześnie naj- 
większym, jak dotychczas, sukcesem 
kasowym Jean-Claude'a Van Dam- 
me'a. Wpływy z pierwszego weekendu 
wyniosły ponad 10 milionów dolarów, 
więcej niż w przypadku „Universal Sol- 
dier”. 

To pierwszy z trzech filmów, które 
wyprodukuje „Universal” w ramach 
kontraktu podpisanego z Van Damme 
na ubiegłorocznym festiwalu w Cannes. 
Scenariusz Chucka Pfarrera, autora 
„Komando »Foki«” Lewisa Teague'a, 
jest bardzo swo- 
bodną adaptacją 

_ głośnego przed 
laty opowiada- 
nia Richarda 
Connella. Hol- 
lywood sięgał 
po nie już 
nieraz, w 1932 
Joel MceCrea 
wyreżyserował 

- „The Most Dan- 
gerous Game” o 
 szaleńcu zabawiającym się na swojej 

je wyspie w polowanie na ludzi. Jego Śla- 
_ dem poszedł m.in. w 1946 Robert Wise 

_ z „A Game of Death” i w 1956 Roy Bo- 

ulting z „Run For the Sun”. „Nieu- 
chwytny cel” Johna Woo wykorzystuje 


materiał literacki jako pretekst do zbu- 
dowania sensacyjnej historii samotnego 


wojownika, który w obronie córki jed- 
nego z zamordowanych staje do nie-- 


równej walki z całą armią morderców. 


Wojownika - marynarza o wrażliwym 


sercu i twardych pięściach, gra — d. 
monstrując wszystkie umiejętności 


strza karate i kickboxingu — oczywiście. 


Jean-Claude Van Damme. 
„Nieuchwytny cel” to 23 film w do- 
robku 46-letniego Johna Woo. Urodzo- 
ny w Guangchou w Chinach, od czwar- 
tego roku ż życia mieszkał w Hongkongu, 
dokąd uciekli jego rodzice. Jako 19-la- 
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j Asy cel” był siedmiokrotnie pr 


tek zaczął kręcić pierwsze amatorskie 
filmy. Pracował dla legendarnych braci 
Shaw i był asystentem Changa Chena, 
jednego z twórców kina akcji made in 
Hongkong. Jako reżyser zadebiutował w 
1973 i przez ponad dziesięć lat kręcił 
komedie oraz tzw. filmy karate. W jed- 
nym z nich, „Countdown in Kung Fu” 
zadebiutował Jackie Chan. Rozgłos 
przyniósł Woo gangsterski thriller „A 
Better Tomorrow”, który w 1986 bił re- 


kordy popularności w Azji. Filmem kul- 


towym stał się „The Killer”, którego re- 
make z udziałem Richarda Gere i Den- 
zela Washingtona szykuje dziś Woo. 
Kiedy „Universal” zaproponował go na 
reżysera „Nieuchwytnego celu”, Van 
Damme przystał na to z entuzjazmem. 
Budżet wyniósł 21 milionów dola- 
rów, zdjęcia, 
realizowane w 
Dzielnicy Fran- 
cuskiej Nowe- 
go Orleanu, 
_ trwały 74 dni. 
Dla Woo wszy- 
stko to było no- 
wością; dotych- 
- czas jego filmy 
j kosztowały 
pięć razy 
mniej, a jeden z 
nich kręcił przez siedem miesięcy. Za- 
fascynowany twórczością Martina 


Scorsese'a i Sama Peckinpaha („Daj- 


cie mi głowę Alfredo Garcii” jest jego 
ulubionym filmem), z ZA 
go celu” uczynił stylową hybrydę kina 
akcji amerykańskiego i azjatyc- 
kiego. Śmiało czerpał z | filmów. z 
Brucem Lee, z kina Briana De 
Palmy, Williama Fi kina i 
Scorsese'a „pamiętając „Dzikiej 
bandzie” Peckinpaha. © Ela Ż2Ń 
Przemoc, seks, tortury — po- 
wstało brutalne widowisko sensa- 
cyjne, w którym sceny walk Zo- 
stały zaaranżowane w konwencji. 
niemal baletowej. Cechą charakte- 
rystyczną filmów Woo jest częste 
stosowanie Stop- klatki, co nie 
spodobało się jednak wielbicie- 
lom Van Damme'a, zaproszonym 
na pokaz przedpremierowy. „Nie- 


montowywany — żeby zadowolić komi- 
sję wiekową wycięto : z niego najbar- 


dziej drastyczne ujęcia (ozsłem około 


trzech minut). 

Współpraca reżysera i jego gwiazdy 
układała się na ogół 'bezpro 
choć zdarzały się drobn I 
an- SON, czasami p 


Dbał o to, 2) kamera A 
mowała jego wspaniałe no, 
się o swoją fryzurę. No có: 

deo lbrzejiuję się SB wyglądem. 


ieuchwytne- 


ktualnie spotyka się z Darcy 
La Pier, byłą żoną 
multimilionera Rona Rice'a, którą 


poznał na balu dobroczynnym w 
1992. 


UGSY Barry'ego Levinsona 
to jego ulubiony film. 
huck Norris zatrudniał go jako 
partnera w treningu karate. Nic 
dziwnego, skoro Van Damme 
trenuje karate od 10 roku życia i 
jest posiadaczem czarnego pasa. 
D ieta, której przestrzega, składa 
się przede wszystkim z ryb, 
owoców, jarzyn, sałaty i krewetek. 
Na śniadanie wypija litr mleka. 


uropejskie mistrzostwa karate 
w wadze średniej wygrał w 
1978. 


igury baletowe ma opanowane 

do perfekcji, bo przez pięć lat 
uczył się baletu i tańca 
klasycznego. 


ladys Portugues, kulturystka i 

trenerka, była jego trzecią 
żoną. Zakochał się w niej zanim ją 
poznał, zobaczywszy jej zdjęcie na 
okładce „Muscles and Fitness”, Ma 
z nią dwójkę dzieci: Kristophera i 


Biancę. 
| onorarium, jakie otrzymuje, 
stale rośnie. Za „Podwójne 
uderzenie” dostał 400 tysięcy 
dolarów, za „Universal Soldier” 
1.350 tysięcy, za „Uciec, ale 
dokąd” 3.500 tysięcy. 
wan to imię jego bohatera, 
nieczysto walczącego Rosjanina, 
z jego pierwszego amerykańskiego 
filmu „No Retreat, No Surrendder”. 
J eździ Mercedesem 500 i 
pomalowanym na żółto 
Harleyem Davidsonem. 
ristopher pojawił się w 
kilkunastosekundowym 
epizodzie w „Universal Soldier”. 
L ubi „brunetki o matowej 
skórze”. Jego pierwsza żona 
była Wenezuelką, druga Ormianką, 
trzecia Meksykanką 
z Puerto Rico. 


 Ł 


atwowierność uważa za swoją 
największą wadę. 
ake-a-Wish Foundation, 
którą wspomaga finansowo, 


pomaga kalekim 


dzieciom. Jeań=Cleuwele 


aprawdę nazywa się 
Vavato Weg Da ed A do Z 
bwód jego klatki GIM mme o 
piersiowej wynosi 
102 cm. 
odobno zagrał w 
„Predatorze” Johna 
McTiernana, na przemian 
z dwumetrowym Peterem 
Michaelem Hallem 
wkładając kostium 
tytułowego drapieżcy. 
estauracja 385 
North La Cienega 
w Hollywood była 
miejscem, gdzie Van 
Damme wykonał na 
oczach zdumionego 
Menahema Golana z 
„Cannona” swój słynny 
obrót o 360 stopni 
połączony z kopnięciem 
i w efekcie dostał rolę 
w „Krwawym sporcie”. 
ąd ma rozstrzygnąć 
czy podczas zdjęć do 
„Cyborga” Alberta Puyna 
Van Damme specjalnie 
uderzył kaskadera, Jasona 
Pinckneya w lewe oko. 
rening zajmuje mu 
codziennie 3-4 
godziny: biega (20 km co 
drugi dzień), pływa, 
uprawia stretching i 
kulturystykę, trenuje 
karate i kickboxing. 
J rodził się 18.10.1960 
w Brukseli. 
alley to dzielnica, w 
której ma 
30-pokojowy dom, salę 
gimnastyczną (150 m?) 
i 25-metrowy basen. 
Posiadłość (12 km?) 
otacza dwumetrowy mur. 
zrost: 177 cm 
(złośliwi twierdzą, 
że tylko 173), waga: 
82-85 kg. 


y 4 nak szczególny: ma 
na czole mały guz, 
„pamiątkę” po tym, jak w 


dzieciństwie wpadł do 
basenu bez wody. 
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Jest pan znanym operatorem filmo- 
wym, a jednak co pewien czas staje 
pan za kamerą jako reżyser, dla- 
czego? 

- Dla kogoś, kto całe życie fotografu- 

je czyjeś sny, potrzeba własnej, autor- 
skiej wypowiedzi jest naturalna. 
Czy powierzenie wykonania zdjęć in- 
nemu operatorowi, jak to ma miejsce 
w *Enaku"”, nie powoduje konfliktów 
na planie? 

- Film powstaje dzięki wysiłkowi 
wielu ludzi i ryzyko konfliktu, o któ- 
rym pan wspomniał, istnieje. Jednakże 
przy *Enaku” współpraca 
z Andrzejem J. Jaroszewi- 
czem była bardzo dobra. 
Bohater pańskiego filmu, 
kosmonauta Charles 
Enak, grany przez 
Edwarda Żentarę, nie 
wraca na Ziemię. Czy coś 
podobnego mogło się kie- 
dyś zdarzyć w rzeczywi- 
stości? 

- Enak nie chce wrócić. 
Inaczej było z Rosjaninem 
Krikalewem, który nie 
mógł tego zrobić. W koń- 
cu wrócił, ale po jakich pe- 
rypetiach! W kosmos pole- 
ciał jeszcze w czasach 
Gorbaczowa. Na orbicie 
przetrwał sierpniowy pucz, 
a kiedy nadszedł czas po- 
wrotu, ZSRR praktycznie 
nie istniał. Samorządny już 
wówczas Bajkonur nie 
chciał przyjąć kosmonau- 
ty. Kończyłem wtedy pra- 
ce nad *Enakiem”. 
Przyznam, że nie bar- 
dzo rozumiem, jaką 
misję miał do wykona- 
nia Charles Enak w ko- 
smosie. 

- Bo opinia publiczna 
nie jest do końca poinfor- 
mowana, co astronauci ro- 
bią tam u góry. Dla mnie 
ważniejsze było to, że mój 
bohater zbuntował się i 
odmówił wykonania misji. 
Odmawia także powrotu 
na Ziemię i nie podaje 
przyczyn swojej decyzji. Milknie, by w 
milczeniu krążyć nad światem. 

Ten świat w pana filmie poddany jest 
manipulacji. 

- Bo lawina słów i obrazów, która 
atakuje nas z przekaźników, wcale nie 
oznacza, że wiemy o świecie więcej. 
Podsuwa pan sam analogie *Enaka” 
z *Obywatelem Kane'em” Wellesa. 
«Enak” to przecież słowo *Kane” 
44 


co oni 


me wie 


czytane wspak. Na czym miałyby po- 
legać podobieństwa? 

- *Obywatel Kane” to nie tylko ar- 
cydzieło kinematografii światowej, lecz 
również opowieść o człowieku, który 
jako pierwszy za pomocą środków prze- 
kazu budował z powodzeniem wypa- 
czony obraz rzeczywistości. Był pierw- 
szym sołtysem w wiosce McLuhana. 
Charles Enak urodził się wtedy, kiedy 
Welles kręcił swój film. W pół wieku 
po *Obywatelu Kanie” Enak wybrał 
milczenie. 

«Seans”, *Bajki na dobranoc”, teraz 


Nikt tak naprawdę 


kombinują 


tam u gory 


Sławomir 


reżyser filmu 
"Enak", operator. 


Fot. Roman Sumik 


<«Enak”. We wszystkich tych filmach 
bawi się pan obrazem filmowym, sto- 
suje technikę filmu w filmie. W 
<Enaku” materiały zrealizowane na 
taśmie Światłoczułej łączone są z uję- 
ciami zarejestrowanymi pierwotnie 
na video. Czy otwiera to jakieś nowe 
możliwości? 

- Początkowo *Enak” miał być kręco- 
ny na taśmie 16 mm, potem miałem 


nadzieję na High Definition Television. 
Ostatecznie skończyło się na standardo- 
wej *35—ce”. Materiałów archiwalnych 
szukałem we wszystkich dostępnych dla 
mnie niemieckich i amerykańskich ar- 
chiwach filmowych. Po ich wstępnym 
zmontowaniu napisałem scenariusz i 
dopiero potem składałem to razem. Pro- 
blem polegał na tym, czy taki formalny 
eksperyment się uda. Spróbowałem, 
chociaż koledzy mi odradzali. 
A jak pan ocenia obecny stan sztuki 
operatorskiej? 

- Dzieje się z nią coś niedobrego. Na- 


Enak wybrał kosmos 


zywam to "estetyką choin- 
ki”. Operatorzy — może 
poza Svenem Nykvistem, 
Lajosem Koltajem (znako- 
mitym autorem zdjęć do 
filmów Istvana Szabó) i 
Vittoriem Storaro — prze- 
ają się w wynajdywa- 
fektów, które nie słu- 
żą dramaturgii filmu. 

Czy zgadza się pan z po- 
glądem, że przyszłość ki- 
na to magnetyczny zapis 
obrazu? 

- Tak! Pokazy filmowe 

będą odbywać się w ma- 
łych salach, wyposażo- 
nych w projektory z obra- 
zem z ciekłych kryształ- 
ków. Widziałem już taką 
projekcję — była doskona- 
ła. Chociaż z drugiej stro- 
ny tempo prac nad rozwo- 
jem High Definition Tele- 
vision zostało zwolnione i 
tradycyjna t 
czuła wciąż trzyma się do- 
brze. 
Ale to właśnie dzięki po- 
konywaniu barier tech- 
nicznych operatorzy mie- 
wali w przeszłości zadzi- 
wiające rezultaty arty- 
styczne... 

- W szkole filmowej 
przez cztery lata uczono 
mnie fotografii czarno-białej, a mój 
pierwszy film zawodowy był filmem 
barwnym. Patrząc z tego punktu widze- 
nia współczesny operator powinien stu- 
diować elektronikę. Dla mnie było jed- 
nak ważniejsze, z kim obcowałem przez 
te wszystkie lata, i co widziałem wokół 
siebie. 
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ROBIN HOOD - faceci w rajtuzach 


Pa 


r wi 
A Mn a EK R m R OROWRNŃ 


Cary Klwes jako Robin Hood 
w filmie Mela Brooksa: 
gęzase jest dobrze 

umięśniony 

i sprawny fizycznie 

jak Fairbanks, 
uwodzicielski 
jak Flynn; 
chwytający 

za serce 

jak Costner, 
przy tym 
wszystkim 

"ma Skłonność 
do żartów 

- nie zawsze 
mea miejscu. 
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Niewielu komplementów od recen- 
zentów doczekał się w ciągu swojej 
kariery, którą rozpoczął w latach 60. 
Publiczność też nie zawsze była dla 
niego łaskawa. Odniósł jednak dwa 
wielkie sukcesy kasowe. „Płonące sio- 
dła” (1974) i „Młody Frankenstein” 
(1974) sprzedawały się bardzo dobrze. 
To chyba nie przypadek — były to bo- 
wiem zjadliwe parodie znanych gatun- 
ków filmowych. 

Najczęściej zarzucano Brooksowi 
brak precyzji. Brooks przypomina bo- 
wiem zbyt często filmowego gadułę, 
który bombarduje widza 
dziesiątkami bardzo różnej 
jakości dowcipów, jakby 
oczekiwał szybkiego odze- 
wu, chichotu z taśmy, z ja- 
kim miał do czynienia pod- 
czas pracy w telewizji. Przy 
tym, jak słusznie zauważono, zbyt 
często opowiada „najstarsze dowcipy 
Świata”, wśród których giną te 
brzmiące naprawdę świeżo. Brooks to 
anarchiczny konserwatysta i staro- 
świecki niby-buntownik: Jego upodo- 
banie do szokowania publiczności i 
wzbudzania jej zażenowania słusznie 
wywodzono z antymieszczańskiej 
kontestacji lat 60. Trafnie porówny- 
wano humor Brooksa do działalności 
obrazoburczego twórcy kabaretowego 
Lenny'ego Bruce'a, którego buntow- 
nicze, pełne zjadliwości tyrady nieraz 
doprowadziły go na ławę sądową, a 
który w końcu 
ZAM aZI:ł 
przedaw- 
kowawszy 


Mel Brooks ną planie "Robin Hooda” 


PA 


GRYWUŚ 


narkotyki (Bob Fosse poświęcił mu 
głośny film „Lenny”, z Dustinem Hof- 
fmanem). 

Za najbardziej udane sekwencje w 
filmach Brooksa można uznać te, gdy 
z lubością parodiuje i doprowadza do 
absurdu tandetę i kicz hollywoodzkie- 

i pszym przykładem jest 
i część I” (1981), 
ser wyśmiewa hollywoodzką 
epikę od Cecila B.De Mille'a poprzez 
pscudohistoryczne widowiska w stylu 
„Kleopatry” aż po „2001: Odyseę ko- 
smiczną”. Popisowym numerem z tego 
filmu jest skecz „Inkwizycja”, zainsce- 
nizowany w stylu pompatycznych mu- 
sicali Busby'ego Berkeleya. 

Kłopot jednak z 
tym, że Brooks 
nie wyciąga ze swego 
szyderczego podejścia do tradycji 
amerykańskiej kultury masowej, zwła- 
szcza kina, ostatecznych konsekwen- 
cji. Bo zbyt jest do niej przywiązany, 
w sposób wręcz sentymentalny. Czuje- 
my, że Brooks, choć z określonego ty- 
pu filmów szydzi, to jednak pasjami je 
ogląda i zapewnie ogląda niewiele po- 
nadto. A jednocześnie ambicje ma 
większe i te ambicje go często prze- 
rastają. Doskonałym na to dowo- 
dem jest „Smród życia” (1991), 
komedia, która miała 
być zapewne wielką 

metaforą 

tanej „wy! 
rów”, a jest w dużej 
mierze  niesmaczną 
zgrywą. W dodatku 
zgrywą, której wady 
usiłuje reżyser-Brooks 
ukryć przy pomocy Bro- 
oksa-aktora nie będące- 
go w stanie udźwignąć 
tego zadania. Jego agre- 
sywny image rozgada- 
nego, błaznującego fa- 
ceta jest po prostu na 
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dłuższą metę zbyt nużący, 
styl gry zaś — jednostajny. 
Brooks jest zbyt zapatrzo- 
ny w siebie, jakby usiłował 
przekonać wszystkich, że 
jest naprawdę najwybitniej- 
szym komikiem swego po- 
kolenia. 

Zawsze jednak w jego 
filmach można znaleźć 
obok pomysłów chybio- 
nych żarty naprawdę za- 
bawne. W „Lęku wysoko- 
ści” (1976), parodii filmów 
Hitchcocka, miejscami pła- 
skiej, pełnej dowcipów skatologicz- 
nych (np. prześladujące bohatera ptaki 
cierpią na nieustanne rozwolnienie) są 
przecież pomysły przednie i niespo- 
dziewanie subtelne. Wsłuchajmy się 
choćby w ścieżkę dźwiękową, dosko- 
nale przedrzeźniającą dramatyczne 
partytury z Hitchcockowskich filmów, 
zwłaszcza te autorstwa Bernarda Herr- 
mana. Przypomnijmy sobie także do- 
prowadzony do absurdu pomysł z ka- 
merą pełniącą rolę natrętnego podglą- 
dacza. W „Płonących siodłach” Bro- 
oks z rzadką konsekwencją demaskuje 
widowiska, 
cza w brawurowym finale. Po- 
kazem zadziwiającej dyscypliny jest 
e krzeseł” (1970), gdzie 
Brooks niemal zrezygnował z charak- 
terystycznego dla siebie stylu nieu- 
stannych wtrąceń, szpikowania fabuły 
różnego kalibru dowcipami, na rzecz 
zwięzłości. Wreszcie „Młody Fran- 
kenstein” (1979) — tu dowcip o wiele 
częściej zawiera się w obrazie udatnie 
karykaturującym serię filmów z tytu- 
łowym monstrum z lat 30. i 40. Dys- 
kretne aktorstwo Gene'a Wildera 
przykuwa uwagę bardziej niż błazeń- 


stwa Brooksa i innych jego stałych 
współpracowników. 

Do sukcesów Brooksa należy też za- 
liczyć jego ostatni film „Robin Hood - 
faceci w rajtuzach” (1993). Punktem 
wyjścia była parodia filmu z Kevinem 
Costnerem, ale w gruncie rzeczy cho- 
dzi tu o kpinę z hollywoodzkich kon- 
wencji filmu przygodowego, powsta- 
łych jeszcze w latach 40. Brooks zbli- 
ża się tu do poziomu twórczości Jima 
Abrahamsa, twórcy „Hot Shots!”, mi- 
mo że ciągle nie może wyzbyć się 
skłonności do nadmiernego „Świntu- 
szenia 

Drugie oblicze Mela to oblicze mę- 
ża (od 1964) świetnej aktorki Anne 
Bancroft. Cóż za niedobranie dobrana 
para! Bancroft słynie głównie z ról 
kobiet silnych i inteligentnych. Zgry- 
wa wydaje się jej obca, a role w fil- 
mach męża („Być albo nie być”, 1983 
i „Nieme kino”, 1978) nasycone są 
ironicznym dystansem. Jak to często 
bywa, przeciwieństwa przyciągają się. 
Brooks jest dumny z żony i gotów jest 
zaryzykować swój ciężko zapracowa- 
ny kapitał, by zagrała godne siebie ro- 
le. To właśnie Brooks był głównym 
producentem filmów „Człowiek-słoń” 
(1980) Davida Lyncha i „84 — Charing 
Cross Road” (1984) Davida Jonesa, w 
których grała Bancroft. Oprócz tego 
jako producent ma na swoim koncie 
tak interesujące filmy jak „Frances” 
(1982) Greme'a Clifforda i „Mucha” 
(1986) Davida Cronenberga. Wyła 


łem pieniądze, kierując się może tro- 


chę zazdrością — powiedział Brooks. 
Wiem, że sam takich filmów nie potrt 
fitbym zrobić. A chciałem je obe 

I jak tu nie polubić tego irytującego 
czasem zgrywusa? 
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Było Robinów wielu... 


Filmowych i serialowych wersji przygód banity 
z Sherwood naliczono do dziś około pięćdziesięciu. 
Oto jak wizerunek Robin Hooda zmieniał się wraz 
z filmowymi modami i odtwórcami jego roli: 
1922: Douglas Fairbanks „Robin Hood”, reż.: Allan 
Dwann. Robin — akrobata, pełen temperamentu 
i przedsiębiorczości, awanturnik o złotym sercu. Jed- 
na z najlepszych ról Douglasa Fairbanksa, zawadiacka 
i potraktowana nie całkiem serio. 1938: Errol Flynn 
„Przygody Robin Hooda” (The Adventures of Robin 
Hood), reż, Michael Curtiz. Zdecydowany obrońca 
biednych, świetny szermierz i łucznik o olśniewają- 
cym uśmiechu zabójczego amanta. Nieustraszony, go- 
tów z wdziękiem pouczać nawet króla Ryszarda Lwie 
Serce o jego obowiązkach wobec poddanych. W opi- 
nii wielu widzów i krytyków „Robin Hood wszech 
czasów”. 1942: Russel Hicks i Comel Wilde „Banita 
z lasów Sherwood” (The Banit of Sherwood Forest), 
reż. Georges Sherman i Henry Levin. Robin (Russel 
Hicks) nie dobywa ani razu miecza. Jest pełnym mą- 
drości nobliwym starcem. Sprawuje pieczę nad po- 
czynaniami swego syna, walecznego Roberta (Cornel 
Wilde), który zapobiega groźnym intrygom dyna- 
stycznym. 1951: Richard Todd powieść o Robin 
Hoodzie i jego wesołych kompanach” (The Story of 
Robin Hood and His Merrie Men), reż. Ken Annakin. 
Robin — spryciarz posługujący się 
chętnie podstępem i z upodoba- 
niem wykpiwający swoich wro- 
gów. Richard Todd, weteran fil- 
mów przygodowych, zagrał także 
Robina w znanym i u nas serialu 
telewizyjnym. Nie najmłodszy 
już aktor unikał niebezpiecznych 
scen kaskaderskich. Te braki nad- 
rabiał poczuciem humoru. 1958: 
June Laverick „Syn Robin Ho- 
oda” (The Son of Robin Hood), 
reż. Georges Sherman. Robin Ho- 
od nie żyje, ale pozostawił po- 
tomka. Ten sam reżyser Georges 
Sherman, który 16 lat wcześniej 
przekonywał widzów, że potom- 
kiem Robina jest syn Robert, te- 
raz twierdzi, że odważny łucznik 
miał tylko nieustraszoną i piękną 
córkę Deering. Dziewczyna 
w przebraniu legendarnego Robi- 
na dokonuje równie walecznych 
czynów jak jej ojciec. 1967: Bar- 
rie Inghram „Wyzwanie dla Ro- 
bin Hooda” (A Challenge for Ro- 
bin Hood), reż. C. Penninghton Richards. Robin jako 
rubaszny bohater ludowy tryskający plebejskim hu- 
morem. Z równym zapałem walczy przeciw bez- 
względnym Normanom co uczestniczy w wesołych 
biesiadach i wielkiej bitwie na 
1971: Giuliano Gemma .. rei 
re di fuoco), reż. Giorgio Ferroni. Robin piękny i po- 
sępny, pozbawiony poczucia humoru, przypomina ra- 
pionego bohatera spaghetti-westernów. Rze- 
ie, Giuliano Gemma był gwiazdorem wielu 
widowisk spod znaku colta. 1975: Borys 
jeki „Strzały Robin Hooda” (Streły Robin 
Guda), reż. Siergiej Tarasow. Robin przede wszyst- 
kim obrońca uciśnionych, trochę bohater socreali- 
arzyciel w stylu Włodzimierza 
d niesprawiedliwością - 
1976: Sean Connet 
„Powrót Robin Hooda” (Robin and Marian), reż. Ri- 
chard Lester. Bohater stary i znużony musi stawić 
czoło własnemu mitowi i czyni to. Poruszające stu- 
dium starości i umierania, Jedna z wielkich ról Seana 
Connery'ego. 1983: Michael Praed „Robin Hood” 
(Robin of Sherwood), reż. różni realizatorzy. Zamy- 
ślony Robin, romantyczny kontestator, pół-człowiek, 
pół-heros, wyglądem przypominający muzyka rocko- 
wego. Nie stroni od magii. Pochmumie młodzieńczy 
i bardzo sympatyczny. 1985: Jason Connery „Robin 
Hood, seria II" (Robin of Sherwood, Part Two), reż. 
różni realizatorzy. Nie mniej romantyczny od po- 
przednika jednak pozbawiony siły jego charyzmy, 
przypomina chwilami „chłopaka z sąsiedztwa”. 
1990: Patrick Bergin „Robin Hood”, reż. John Irvin. 
Ponury Robin o ponurym spojrzeniu w wyjątkowo po- 
nurej średniowiecznej scenerii. Walczy bardzo serio 
ze społeczną niesprawiedliwością. Mit w lewackim 
ujęciu. Zdaniem krytyki rolę Bergina przyćmiły zde- 
cydowanie bardziej zapadające w pamięć „czarne cha- 
raktery”. 1991: Kevin Costner „Robin Hood — ksią- 
żę złodziei” (Robin Hood: Prince of Thieves), reż. 
Kevin Reynolds. Zmęczony, ale wciąż skłonny do ro- 
mantycznych porywów, dojrzały mężczyzna o szcze- 
rym spojrzeniu Kevina Costnera. Niewątpliwie ame- 
rykański demokrata-liberał, szerzący nieco natrętnie 
szlachetne idee wśród sherwoodzkiej braci. 1993: 
Cary Elwes „Robin Hood — faceci w rajtuzach” (Ro- 
bin Hood: Man in Tights), reż. Mel Brooks . 


Kevin Costner 
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Dlaczego Kubańczycy poparli swego czasu 
Fidela Castro? Pewien komentator polityczny 
napisał: bo Castro przywracał im poczucie god- 
ności narodowej. Przez dziesięciolecia Kuba — 
wedle słów tegoż autora — była burdelem, kur- 
wiarnią Stanów Zjednoczonych. Każdy Amery- 
kanin mógł przyjechać na Kubę i za grosze miał 
do dyspozycji wspaniałe dziewczyny. Amery- 
kanom dawało to satysfakcję, Kubańczykom 
niosło poniżenie: zależność gospodarcza prowa- 
dziła do zniewolenia, w wyniku którego Kubań- 
czycy czuli się sutenerami własnych sióstr i có- 
rek. Nic dziwnego, że zafundowali sobie antya- 
merykańską rewolucję. 


Wesley Snipes i Sean Connery 


Czy scenarzysta Michael Crichton, czy reży- 
ser Philip Kaufman znali hipotezę tamtego pu- 
blicysty? Może i nie, ale posłużyli się nią, by po- 
kazać zależność Stanów Zjednoczonych od Ja- 


UPADEK 


Pała baseballowa to dobra pała. Od samego 
trzymania w ręku bierze ochota, żeby walić. A 
jeśli trafia człowiek na chamstwo, chucpę i bez- 
czelność, to baseballowa pała sama w rękach 
pracuje. 

Od tego się właśnie zaczyna. Od chamstwa. 
Bohaterowi filmu Joela Schumachera *Upadek" 
puszczają nerwy nie wtedy, gdy opuszcza swój 
uwięziony w korku samochód, ale dopiero wie- 
dy, gdy” arogancki sklepikarz odmawia mu 
minimum  sklepikarskiej życzliwości. Wście- 
kłość narasta, następuje wybuch. Lawina. Boha- 
ter rusza przez miasto. Rusza z baseballową pa- 
łą w dłoni. I choć ma pęknięte szkło w okula- 
rach, widzi ostrzej, wyraźniej niż zwykle. Widzi 
chamstwo, bandytyzm, niegodziwość, nieżycz- 
liwość, niekompetencję, oszustwo, tandetę, 
spsienie, upadek. Miasta, ludzi, świata. 

Dziwny jest ten film Joela Schumachera. 
Można by rzec: anarchistyczny. Nie podoba się 
Schumacherowi tak samo opryskliwy sklepi- 
karz i drobny bandziorek, matoł-faszysta i na- 
tarczywy żebrak. Schumacher świetnie opowia- 
da swój film, poczynając od pierwszej sceny, 
gdy niemal fizycznie czujemy duchotę i żar w 
uwięzionym w korku samochodzie. I jeszcze ta 
ohydna, natarczywa mucha. Jakby od środka 
uczestniczymy w narastającym gniewie bohate- 
ra (najlepsza od wielu lat, a może najlepsza w 
ogóle rola Michaela Douglasa). Bohater robi 
rzeczy okropne, ale ma 100% naszego poparcia. 
Ma moje uczuciowe poparcie, nawet gdy wtar- 
gnie na teren czyjejś własności i dalejże prawić 
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ponii. Akcja "Wschodzącego słońca” toczy się 
w czasie nie sprecyzowanym, realia (samocho- 
dy, elektronika etc.) są dzisiejsze, film stanowi 
połączenie dwu gatunków — thrillera i tzw. poli- 
tical fiction. I otóż w tym świecie, w pra- 
wie-dzisiejszym Los Angeles Japończycy są pa- 
nami, wykupują amerykańskie przedsiębiorstwa, 
manipulują politykami. Ale szczytowym w 
zem zniewolenia jest ów syndrom kubański: 
Azjaci mają na skinienie każdą białą dziewczy- 
nę. 

Realizatorzy powracają do tego motywu z 
prawdziwie masochistycznym upodobaniem. 
Kulminacja: gdy amerykańska policja próbuje 


Stany 


aresztować podejrzanego Japoń- 
czyka, jego partnerki łóżkowe 
rzucają się z pazurami na poli- 
cjantów. Amerykański "Unter- 
mensch” zaakceptował służebną 
rolę, broni swego pana jak pies. 
Jest wiele podobnych sytuś 
w końcu może budz: 
dza: po co je powiela 
piej powiedzieć coś o przyczy 
nach klęski? Otóż jest także o 
przyczynach. **Wschodzące słoń- 
ce” to film sensacyjny, opowiada 
o zbrodni i poszukiwaniu mordercy, Rychło 
okazuje się, że morderstwo jest epizodem w to- 
talnej wojnie gospodarczej. Walczą koncerny 

ykańskie i japońskie, w walce ujawnia 


morały. Gdybym chwilę pomyślał, rzekłbym: 
co on tam, do diabła, robi, nie ma żadnego pra- 
wa, sam zachowuje się po chamsku. Ale jestem 
już przez Schumachera wprowadzony w stan 
anarchistycznej radochy: de- 
molka ponad wszystko, de- 
molka jako miniapokalipsz 

Każdy z nas miał © 
kiedyś taką chwilę w ż 
że chciał wszystko wokół 
dokładnie rozp.... to jest, 
chciałem powiedzieć, zde- 


molować. Pokazać światu, 
co o nim naprawdę myś 
Ale przecież był w ten stan 


lub niebodziyych ludzi. W 
swym komercyjnym filmie 
Schumacher dość serio poka- 
zuje niebezpieczeństwo wy- 
buchu, wynikającego z nara- 
stania wzajemnej obcości, 
nieżyczliwości, zamykania 


się w naszych egoizmach. 
Przyznać się muszę do schi- 
zofrenii: choć nie ufam urzę- 


dowym altruistom, a cenię 
ludzi, którzy szczerze przy- 
znają się, że myślą przede wszystkim o dobru 
własnym i własnej rodziny, choć nie cierpię 
fałszywej, "ogólnoludzkiej” gadki, "Upadek" 
zrobił na mnie duże wrażenie. 


Zniewolone 


Zjednoczone 


Demolka 


Michael Douglas 
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się odmienność walczących społeczności. Naj- 
krócej: Japończycy są solidarni, Amerykanie są 
indywidualistami. Japończycy działają wedle za- 
sady: najpierw interes kraju, potem interes oso- 
bisty. Jest rzeczą nie do pomyślenia, by Japoń- 
czyk w ramach walki konkurencyjnej działał na 
szkodę innego Japończyka, tak, że ewentualną 
korzyść odniesie Amerykanin. Natomiast 
Amerykanie uznają tylko walkę konkurencyj- 
ną, nic innego się nie liczy. 

Skąd ta odmienność? Mówi o tym John 
Connor, emerytowany policjant i zarazem kul- 
turoznawca, grany przez Seana Connery'ego. 
Connor poszukuje mordercy, jest główną 
podporą wątku dynamiczne- 
go. Ale jest także rezonerem 
filmu, stale komentuje za- 
chowanie Japończyków i 
Amerykanów. Japończyk 
jest skromny, Japończyk nie 
gestykuluje, Japończyk jest 
precyzyjny. Te cechy są 
odbiciem wielowiekowej 
kultury, która wpływa na 
każdą formę ludzkiej działal- 
ności. Japończyk nigdy nie 
zgodziłby się na to, by jego 
działalność gospodarcza 
podporządkowana była tylko i wyłącznie eko- 
nomii, prawom rynku. Amerykanin nie ma ta- 
kich skrupułów, bo nie zna pojęcia kultura. 

Film mówi prawdy ostre, brutalne, okrutne. 
Policjant-rezoner Connor jawi się początkowo 
jako działacz-odnowiciel, próbujący wstrząsnąć 
własnym społeczeństwem. Finał sugeruje coś in- 
nego: Connor miał do wyboru japońską kulturę i 
amerykański brak kultury, wybrał to pierwsze. 
Amerykanom pozostają dwa wyjścia: mogą 
stworzyć (lub odtworzyć) własną kulturę, mogą 
także zaakceptować własne zniewolenie. 

Jest jeszcze wyjście trzecie: Amerykanie mo- 
gą zafundować sobie rewolucję. Ale przykład 
Kuby poucza, że efekty takiej rewolucji są żało- 
sne. 


JAN OLSZEWSKI 


Budując motywacje bohatera Schumacher 
posuwa się czasem do namolnej łopatologii. 
Bohater stał się mścicielem i naj 
świata tylko dlatego, 
dodaje Schumacher odrobi- 
nę lewackiej, bełkotliwej 
agitki, czasem zaś w jego 
filmie pobrzmiewa ton 
skrajnie prawicowy — potę- 
bez granic. 
nie. Groźne. 
Więc jak? Wzią 
mordę i nakaza 
jemną życzliwość i obm 
cywanie gołąbka pokoju 
Upadek" jest cieka- 
wym filmem o cenie wol- 
ności i cenie dobrobytu. I 
choć wnioski mogą się wy- 
dać niemądre, pytania są 
postawione znakomicie, 
świat pokazany w ostrej, ale 
prawdziwej karykaturze. 
Całej ideologii jest jednak 
niewiele, przy odrobinie do- 
brej woli można ją zignoro- 
wać. I obejrzeć niezłe kino. 
"Upadek" obejrzałem jako 
rozpaczliwy film przeciwko 
schamieniu. I choć jedynie zdrowy egoizm 
uważam za siłę naprawdę twórczą, też lubię 

mieć pod ręką baseballową pałę. 
MACIEJ PAWLICKI 
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POWRÓT DO HOWARDS END 


To był klasyczny czas dla pewnego ga- 
tunku powieści. Balzac i Victor Hugo, 
Tackerey, Dickens, u nas Orzeszkowa i 
Prus. Płynące z nowym przyśpieszeniem 
pieniądze wywołują zawirowania i zmą- 
cenia w strukturach społecznych, obok 
arystokracji rodowej pojawia się arysto- 
kracja bogactwa, pokolenia synów i córek 
buntują się przeciw pokoleniom ojców, 
argumenty serca i siła wykształcenia ście- 
rają się z mocami tradycji i konwenansu, 
szubrawcy i dzieci szczęścia wznoszą się 
ku wyżynom karier, a biednych i uczci- 
wych miażdży machina napędzana pra- 
wem zysku. Powieść *Howards 
End” E.M. Forstera powstała u 
schyłku tej klasycznej epoki, a 
swoim angielskim poprzedni- 
kom zawdzięcza tę przyprawę 
ironii i humoru, która nie po- 
zwala literaturze starzeć się zbyt 
szybko. W filmowej wersji Ja- 
mesa Ivory'ego książka Forste- 
ra odmłodniała cudownie. Wą- 
tek tragiczny skrzywdzonego 
biedaka jakby naturalnie odsu- 
wa się w niej na drugi plan, 
ustępując miejsca sprawom mi- 
łości, samotności, rodzinnych 
więzów i rodzinnych waśni. 
Wydaje się, że ten film mimochodem 
wzbogaca nas w coś, czego nam bardzo 
brak, daje nam wi: ły rodzinnych wię- 
zów, solidarności, współodpowie- 


dzialności, tradycji, dumy. Wykorzenieni, 
zatomizowani, skłóceni Polacy powinni 


Melodramatyczna opowieść przekazana 
z brawurą i subtelnością to zaledwie pierw- 
szy z poziomów konstrukcji, jaką jest *Po- 
wrót do Howards End”. Drugi poziom jest 
dosadną obroną tczy przeciwstawiającej 


Gdy porównuje się dawne filmy Disneya 
z najnowszymi — widać, jak bardzo techni- 
ka rysunku się rozwinęła. Ale ten rozwój 
polega głównie na nasycaniu animacji reali- 
zmem fizykalnym. Świat cudowny musi 
mieć jak najwięcej cech świata realnego, bo 
tylko wtedy jesteśmy gotowi uwierzyć, że 
istnieje naprawdę. Osiąga się to m.in. w ten 
sposób, że niektóre sytuacje są najpierw fil- 
mowane w rzeczywistym świecie, z udzia- 
łem prawdziwych 
postaci i przedmio- 
tów; uzyskany ma- 
teriał zdjęciowy zo- 
staje następnie prze- 
rysowany, rysunki 
sfotografowane me- 
todą zdjęć poklatko- 
wych. Przykład: w 
*Małej Syrence” 
obraz podmorskie- 
go świata uwzglę- 
dniał zniekształce- 
nia perspektywiczne, charakterystyczne dla 
zdjęć kręconych pod wodą. 

Co się przez to osiąga — widać w naj- 
nowszym filmie Disneya "Aladdin". Rea- 
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dojrzałość uczuciową, odwagę, odpowie- 
dzialność i dobroć kobiet — zakłamaniu, 
pustce duchowej, płyciźnie mężczyzn. 
Można się z tą tezą zgadzać lub nie (ja się 
nie zgadzam...), ale przyznać trzeba, że w 
filmie wszystko prawie dzieje się, aby wy- 
kazać nam jej prawdziwość. 

Trzeba zresztą przyznać, że aktorki za- 
angażowane do filmu miały co grać — i za- 
grały to świetnie, a każda inaczej. Vanessa 
Redgrave jest tajemnicza i rozdar- 
ta, zamknięta w swojej wielkopań- 
skości i wyłamująca się z niej ku 
ciepłu i przyjaźni. A na drugim 


biegunie — Helena Bonham Carter w roli 
Helen Schlegel, młodej, żywiołowej sufra- 
żystki, wrażliwej na krzywdę, próbującej 
naprawiać świat po swojemu i odważnie 
dźwigającej swój poplątany przez zrywy 
serca los. I jakby w centrum — zwyczajna, 
ciepła i lojalna siostra Helen, Margaret — 
grana przez Emmę Thompson z wielkim 
umiarem, półtonami, siłą spojrzeń, w po- 
łowie zatrzymanych gestów, uśmiechów, 
które są zdawkowe i znaczące zarazem. 
Muszę przyznać, że melodramat ogląda- 
łem z zainteresowaniem, tczę o wyższości 


lizatorzy opowiadają epizod z "Księgi ty- 
siąca i jednej nocy”. Ubogi chłopak ma do 
dyspozycji potężnego dżinna, spełniające- 
go każde życzenie. Chłopak zakochał się 
w córce kalifa, dzięki dżinnowi stał się bo- 
gaty, może wystąpić jako oficjalny zalot- 
nik. Ale chłopak 

chciałby olśnić 

of dziewczynę nie tyl- 

ko swym bogac- 

twem. Zaprasza ją 
do podróży napo- 
wietrznej, dyspo- 
nuje przecież lata- 
jącym dywanem. 
Więc startują — i 
nagle następuje se- 
kwencja zapierają- 
ca dech w piersi: 
obydwoje widzą 
świat z perspekty- 
wy frunącego pta- 
ka. Lecący dywan 
płoszy stado koni, szybuje nad wzgórzami, 
potem nad morzem, w locie koszącym mi- 
ja Akropol, zawraca na wschód, kierunek 
Chiny... Jest w tej sekwencji autentyczne 


Zadra 


kobiet przyjąłem jako znak naszego czasu. 
To, co mnie naprawdę uwiodło, to wizual- 
na uroda tego filmu, pieczołowicie odtwo- 
rzona Anglia z czasów Beardsley'a i Osca- 
ra Wilde'a, wnętrza, stroje, powozy, auto- 
mobile, fasady londyńskich kamienic, stare 
rezydencje — i przyroda. Ruchliwa kamera 
Toniego Pierce-Robertsa pisze na margi- 
nesie melodramatu swój esej o przeci- 
wieństwach między "pięknem miejskim” a 


W 
SETCU 


*pięknem wiejskim”, między 
pięknem natury i pięknem two- 
rzonym przez człowieka. Chwi- 
lami wydaje się, że kwiaty grają 
w tym filmie równie ważne role 
jak ludzie — łany niezapominajek 
i dzwonków, zbliżenia żonkili 
komentują tragedię urzędniczy- 
ny Basta, nieudacznika uwięzionego przez 
własną szlachetność, skazanego przez ro- 
mantyczne aspiracje rozbudzone literaturą. 
Znalazłem też w tym filmie coś, co wydało 
mi się nie tylko głębokie, ale też prosto w 
moje serce skierowane — podskórną myśl o 
tym, że są miejsca i krajobrazy nam prze- 
znaczone — choć wcale nie rodzinne, są 
magnetyzmy wzywające człowieka do sie- 
dzib zbudowanych przez innych. Obrzydli- 
wy to, przyznaję, parapsychologiczny za- 
bobon — a potrafił utkwić zadrą w sercu. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 


ALADDIN 


zachłyśnięcie lotem, przestrzenią, bezkre- 
sem świata; jest spełnienie marzenia, 
odwiecznego mitu, mistycznej wiary, iż 
człowiek kiedyś umiał latać, ale zaniedbał 
sprawę i jakoś zapomniał. 

Był kiedyś film fabularny *Yanks” 
(1979), opowiadał o amerykańskich żoł- 
nierzach w Anglii, oczekujących w roku 
1944 sygnału do inwazji. Amerykański 
oficer (William Devane) kocha się w tutej- 
szej arystokratce, ona go lekceważy. Ale 
oficer jest pilotem, ma znajomości w szta- 
bie; wypożycza samolot B-25 i zaprasza 
wybrankę, razem lecą z Londynu do Irlan- 
dii. Skutek: dziewczyna jest urzeczona lo- 
tem i partnerem. W "Aladdinie" jest tak 
samo. 

*«Aladdin": baśń o tajemniczym skarbie 
i złym czarowniku, dobrodusznym kalifie 
i wielkiej miłości. Ale, przy okazji, także 
opowieść o odwiecznej tajemnicy kobiet. 
Są pewnie mądrzejsze od mężczyzn, po- 
trafią intuicyjnie ocenić, co naprawdę 
ważne, czemu warto poświęcić życie. Ale 
widz nigdy by do tej tajemnicy nie dotarł, 
gdyby sam nie doświadczył mistyki lotu. 

JAN OLSZEWSKI 


LL] su z sąsiadem, Bainesem, 


Z: robić pewne rzeczy, kiedy gras 


By krew trysnęła jasną, wesołą fontanną 
należy przegryźć tętnicę w okolicach szyi. 
Trzeba przycisnąć ofiarę, zablokować jej 
możliwość ruchu i dobrze chwycić siekacza- 
mi, wyczuwając pod skórą charakterystyczne, 
miękkie zgrubienie. Głęboko 
wbić siekacze i piłować nimi 
energicznie aż do chluśnięcia 
ciepłej cieczy. 

*Wściekłe psy” Quentina Ta- 
rantino to film, który narobił 
ogromnego szumu. *Wściekłe 
psy” to wyciskacz mdłości. Hi- 
storia bandytów, którym nie udał 
się napad, i którzy usiłują do- 
ciec, który z nich jest kapusiem. 
«Wściekłe psy” okrzyczano ma- 
nifestem nowej filmowej wrażli- 
wości, albo bezczelnym wykwi- 
tem braku wrażliwości. 

*Wściekłe psy” to emocjonal- 
na i moralna prowokacja. Taran- 
tino opowiada o bandziorach, 
którzy zabijają niewinnych bez 
drgnięcia powieki i pokazuje ich 
jako sympatycznych koleżków. 
Ale to już w kinie było. Taranti- 
no igra z uczuciami widza prze- 
rzucając go z nastroju w nastrój. 
Wymieszanie tragizmu i kome- 
dii, podniosłości i rubaszności 
było już u starożytnych Greków 
i Szekspira, ale "wściekły” Ta- 
rantino miesza nieco inne skła- 
dniki, dodaje nowe. Drastyczne 
okrucieństwo jest dla niego nie 
tylko okrucieństwem, jest także 
*atrakcją”, sposobem przykuwa- 
nia uwagi widza. Najbardziej odrażająca, trud- 
na w oglądaniu jest scena torturowania zwią- 
zanego policjanta. Ale groza nie wynika wcale 


FORTEPIAN 


Gdyby Jane Campion żyła w ubiegłym stu- 
leciu, zapewne zostałaby pisarką i dziś wymie- 
niana byłaby gdzieś pomiędzy Emily Brontć a 
Emily Dickinson. Nie trzeba być nadmiernie 
spostrzegawczym, by uchwycić podobieństwa 
dramaturgiczne i stylistyczne łączące *"Forte- 
pian” choćby z "Wichrowymi wzgórzami”. 
Film Campion jest klasyczną w swej prostocie i 
bardzo precyzyjnie opowiedzianą historią 
uczuciowego trójkąta, w którym najsilniejsza 
wewnętrznie jest oczywiście kobieta. 

Ada, panna z dzieckiem, zostaje wydana 
*korespondencyjnie” za mąż za plantatora z 
Nowej Zelandii. Odbywa więc podróż z Anglii 
na drugi koniec świata, a ze stosu bagaży, który 
ze sobą zabiera, najważniejszy jest dla niej for- 
tepian. Instrument jest bowiem jej jedynym 
łącznikiem ze światem dźwięków. Ada z nie- 
wiadomych przyczyn prze: 
skończyła sześć lat, swoje uczucia i myśli mo- 
że wyrazić tylko poprzez muzykę. A że duszę 
ma prawdziwie rozwichrzoną, to i jej muzyka 
pełna jest drapieżnej ekspresji i mało komu 
przypada do gustu. Mąż Ady, Stewart, nie po- 
trafi zrozumieć znaczenia fortepianu i odmawia 
zabrania go w głąb buszu. Ada dobija więc tar- 
tóry obiecuje oddać 
jej instrument w zamian za uległość wobec je- 
go żądań. Żądania mają charakter erotyczny. 


oświadcza. Ada z początku wzdraga się, ale w 


LL końcu ulega. 


Baines jest najmniej skomplikowaną stroną 
tego trójkąta, ale też i najbardziej malowniczą. 
Odrzucony przez Pakehów, białych Nowoze- 
landczyków za "spoufalanie" się z Maorysami, 


z krwistych efektów, same tortury nie są po- 
kazane wprost, krwi, rozszarpywania ciała i 
okropnych deformacji mamy kilka razy więcej 
w byle horrorze klasy B. We "Wściekłych 
psach” groza wynika z zachowania kata, któ- 


Przegryzanie 
tętnicy szyjnej 


ki 


Lawrence Bender i Steve Buscemi 


ry jest w świetnym humorze, wyluzowany, 
podrygujący w rytm niezłej muzyczki. Znako- 
micie się bawi torturowaniem ofiary. 


od których częściowo przejął styl życia, w żad- 
nym z tych dwóch światów nie czuje się do- 
brze. Z pozoru nieokrzesaniec i brutal, w rze- 
Cczywistości ma wrażliwość lirycznego kochan- 
ka. Ta wrażliwość, ale i poczucie wyobcowania 
popchną go ku kobiecie, w której odkrywa — za 
sprawą muzyki — pokrewną duszę. Dzięki Bai- 
nesowi Ada pozna smak prawdziwej kobieco- 
ści, poczuje się wyzwolona. Fortepian nie bę 
dzie jej już potrzebny, nauczy się wyrażać swo- 
je emocje językiem, którego nauczy ją Baines, 
a w którym słowa nie są potrzebne — językiem 
miłości. 
Znamienne, że 
najbardziej skompli- 
kowaną, choć nie- 
stety najmniej wy- 
eksponowaną posta- 
cią dramatu jest Ste- 
wart, mąż Ady. Pro- 
sty, ale nie prostac- 
ki, pełen sprzecz- 
nych emocji. Roz- 
paczliwie tęskni 
prawdziwą miłości: 
ale w jej wyrażaniu 
jest wyjątkowo nie- 
poradny, chwilami 
wręcz żałosny. Mo- 
żemy tylko domy- 
Śślać się przyczyn jego uczuciowej niedojrzało- 
ści. Ada jest zapewne pierwszą kobietą w jego 
życiu. Osadzenie akcji w realiach XIX wieku 
nie było przypadkiem — gorset surowych norm 
tzw. przyzwoitości krępuje Stewarta ciaśniej niż 
gorsety i halki noszone przez Adę. Pozbawił go 


WŚCIEKŁE PSY === 


Nie zgadzam się z tymi, którzy twierdzą, 
że to samo można powiedzieć o Tarantino. 
Mówi on "chciałem, żeby widz poczuł się na- 
prawdę źle”. A więc nie świetnie, tylko źle. 
Lubisz patrzeć na przemoc? No to pokażę ci 
przemoc. Nie wyjdziesz z kina zrelaksowany 
i odprężony, potrząsnę tobą, możesz na mnie 
polegać. 

Także sama budowa opowiadania jest ro- 
dzajem prowokacji, jak na film o gangsterach. 
W pierwszej scenie przygotowania do napadu, 
w. drugiej — już po nieudanym napadzie — ran- 
ni, przegrani, wściekli. Autor zdjęć, nasz czło- 
wiek, Andrzej Sekuła, pokazuje historię jakby 
celowo trochę niechlujnie niby dokumental- 
nie. Jakby kręcone to było z ręki współuczest- 
nika wydarzeń. 

Ale *Wściekłe psy” są nie tylko prowoka- 
cją. To także obraz zagubionych, przerażo- 
nych, zaszczutych ludzi, którym przywdziane 
kostiumy nie pozwalają okazać swych praw- 
dziwych uczuć. Ci sami bohaterowie są na 
przemian żywymi ludźmi, na przemian ku- 
kiełkami stereotypów. Czy możesz zaprze- 
czyć, że tak właśnie jest w życiu? 

Czasy mamy spsiałe, niewierne, galopujące 
w rytm teledysków i reklam. Tarantino poka- 
zuje tragedię na miarę końca wieku, taką na 
jaką sobie nasze czasy zasłużyły. Tragedię, 
która jest jednocześnie, a może przede wszy- 
stkim — kpiną z tragedii, jej bezczelną, roz- 
paczliwą karykaturą. Ale nie kpiną z tragi- 
zmu. On tam jest, schowany wśród cyni- 
zmu, ogrywania filmowo-gangsterskich ste- 
reotypów, sztubackiej i wisielczej zabawy w 
kino. On tam jest. 

«Wściekłe psy” nie chcą, by je kochać, gła- 
skać i karmić kiełbasą. Im wystarczy, że będą 
merdać ogonem, żeby śmieszyło. I gryźć, żć 
by bolało. 


MACIEJ PAWLICKI 


spontaniczności reakcji, na którą może pozwo- 
lić sobie outsider Baines. 

Campion nie boi się mówić o potędze praw- 
dziwych uczuć, a w swoim entuzjazmie bliska 
jest siostrom Brontć. Miała jednak nad nimi 
przewagę w postaci magii kina. Nastrojowe 
zdjęcia nowozelandzkiego buszu i dopełniająca 
je muzyka jak zwykle niezawodnego Michaela 
Nymana wytwarzają sugestywny klimat ero 
tycznego napięcia i rozbudzonych zmysłów. A 
morał płynący z filmu? Miłości też trzeba się 
nauczyć. 

ELŻBIETA CIAPARA 


Partytura 
miłości 
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Bohater powieści *Mała Apokalipsa” 
jest pisarzem, żyje w PRL-u. Kiedyś 
przybywają do niego koledzy z żąda- 
niem, by dokonał aktu samospalenia, na 
znak protestu przeciw reżimowi. Ofertę 
należałoby odrzucić, jednakże pisarz nie 
może tego zrobić, ponieważ odmowa by- 
łaby równoznaczna z aktem poparcia dla 
władz komunistycznych. Bohater zaczy- 
na więc lawirować: nie odmawia, próbu- 
je odwlec decyzję etc. Jest w tej taktyce 
groteska, błazenada — ale zawsze pod- 
szyta tragizmem. Cała ta mieszanina wy- 
głupu i cierpienia zawiera w sobie praw- 
dę o absurdach realnego socjalizmu. 

We francuskiej wersji filmowej niby 
wszystko jak w powieści: podobna pro- 
pozycja, podobna reakcja. Ale przecież 
inna jest sytuacja wyjściowa. Pisarz jest 
emigrantem, mieszka w Paryżu; są lata 
dziewięćdziesiąte, komunizm właśnie 
upadł. Dlaczego pisarz nie odrzuca pro- 
pozycji? Istnieje tylko jedna logiczna 
motywacja: pisarz nie ma powodzenia, 
spektakularne samobójstwo mogłoby 
wywołać zainteresowanie wydawców. 


Wymowa polityczna powieści została 
więc zmieniona: u Konwickiego rozpra- 
wa z absurdami komunizmu, w filmie — 
z absurdami kapitalizmu, czy raczej sy- 
tuacji tamtejszej kultury. Znamienna 
wolta! Zwolennicy filmu powiedzą, że to 
nieprawda: że film krytykuje także lewi- 
cę. Ściśle — byłych lewicowców, pokole- 
nie *68, które kiedyś walczyło na baryka- 
dach. Dziś ci ludzie przeżywają frustra- 
cję, wymyślają absurdalne inicjatywy 
polityczne. To właśnie oni, Jacques (An- 
drć Dussolier) i Henri (Pierre Arditi), 
skłaniają pisarza-Polaka, by poświęcił 
życie dla rzekomych ideałów. Więc do- 
brze, zgoda: ci rzekomi lewicowcy są 
śmieszni. Zgoda, zostają skompromito- 
wani. Ale ta ich kompromitacja bynaj- 
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mniej nie jest równoznaczna z kompro- 
mitacją lewicowej ideologii. Jacques i 
Henri są śmieszni, ponieważ są nadgorli- 
wii nieudolni; ponieważ organizują ma- 
nifestację polityczną — akt samospalenia 
na znak protestu — której nie potrafią do- 
prowadzić do końca. Ale uroczysty finał 
filmu sugeruje, że sama idea protestu jest 
słuszna. 

Więc osobliwy to film: krytyka komu- 
nizmu zmienia się w krytykę Zachodu, 
tragiczna postać pisarza-dysydenta 
zmienia się w błazna. Współproducen- 
tem filmu była polska firma Heritage 
Films; rozpowszechnianie w Polsce było 
dotowane przez naszą Agencję Dystry- 
butorów; dziwne! Ale nie to jest naj- 
dziwniejsze. Prawdziwe zdumienie budzi 
ów widowiskowy, metaforyczny finał. 

Rzecz dzieje się w Watykanie, przed 
Bazyliką św. Piotra, na placu wypełnio- 


MAŁA APOKALIPSA = 


strzec. Taki — jak się zdaje — jest sens 
wielkiej metafory z żywymi pochodnia- 
mi. 

Można się z tą tezą zgadzać, można 
nie zgadzać. Zastrzeżenie budzi jednak 
nie tyle meritum wywodu, ile przede 
wszystkim jego strona formalna. Istnieje 
zasada: budując wielką metaforę — ma- 
my prawo posługiwać się w dowolny 
sposób faktami wziętymi z życia. Ale nie 
powinniśmy pozwolić na to, by owe fak- 
ty-składniki w trakcie procesu budowy 
zmieniły swój sens. Każdy fakt jest do- 
bry — pod warunkiem, że nie zmieni się 
we własną negację, nie będzie przedmio- 
tem manipulacji. 

Takiej manipulacji dopuścił się Co- 
sta-Gavras. Pokazuje ludzi, którzy po- 
święcają własne życie dla idei, papież 
ich śmierć ignoruje. Oni są ofiarami, 
cierpią i umierają, papież nie próbuje ich 


Mała manipulacja 


Menzel i Andrć Dussolier 


nym rzeszą pątników. Pojawia się papież 
Jan Paweł II, rozpoczyna homilię, w 
tym momencie pisarz Stan powinien 
oblać się benzyną i podpalić. Nie czyni 
tego, tchórzy, może jest niezręczny. Lecz 
nagle żywe pochodnie zaczynają płonąć 
w innych punktach placu. Polski pisarz 
zawiódł, nie zawiedli inni manifestanci. 
Płoną, papież nie przerywa homilii, nie 
zwraca uwagi na śmierć samobójców. 
Idea lewicowego protestu jest więc 
wiecznie żywa. W konfrontacji z nią pa- 
pież, autorytet moralny Zachodniego 
Świata, okazuje się autorytetem fał: 
wym. Nie potrafi znaleźć wspólnego ję- 
zyka z prostymi ludźmi. Krzywda i 
cierpienie objawiają się przed papieską 
rezydencją, ale papież nie chce tego do- 


ratować, jest więc — 
przynajmniej w sen- 
sie moralnym — 
współwinny ich 
śmierci. Zdaje się, 
że nigdy jeszcze do 
takich sytuacji na 
Placu św. Piotra nie 
dochodziło: nikt się 
nie spalił, nikt nie 
zastrzelił. Natomiast 
nie tak dawno temu 
doszło tam do próby 
politycznego skry- 
tobójstwa. Ofiarą tej 
próby padł nie dzia- 
łacz polityczny, let 
właśnie sam papi: 
działacz polityczny 
(z Bułgarii) był ra- 
czej po przeciwnej 
stronie linii strzału. 
Sens manipulacji: 
bierze się autentyczne składniki — to sa- 
mo miejsce, ta sama osoba, podobne wy- 
darzenie, niby wszystko wzięte z życia. 
Ale wymowa całości jest dokładnie od- 
wrotna wobec tego, co rzeczywiście się 
wydarzyło. Trochę to tak, jakby ktoś we 
Francji nakręcił film o zbrodni katyń- 
skiej — tylko że byłaby to opowieść o be- 
stialstwie polskich oficerów, którzy mor- 
dowali bezdomnych sowieckich komuni- 
stów. 

Nie miejmy złudzeń: taki film o Katy- 
niu pewnie prędzej czy później powsta- 
nie. Czy współproducentem będzie firma 
polska Heritage Films? Czy dystrybuto- 
rzy zyskają finansowe wsparcie? Pytania 
za trzy punkty. 


JAN OLSZEWSKI 


SPOTKANIE 


Spotkaj ludzi o upodobaniach 
podobnych do Twoich — 
to takie proste. 

Zadzwoń zaraz! 


GORĄCA LINIA 
Czujesz się samotny — ' RÓ 
- nie zwlekaj - 
zadzwoń do tych, 

z którymi spotkasz się 
jeszcze 

dzisiaj! 


0/0 611416032 - 


Dzięki najlepszej w Polsce linii telefonicznej Date-Line możesz już dzisiaj * J> . 
Znajdź swoje 


poznać kogoś, kto mieszka w Twojej okolicy. Linia jest do Twojej 
szczęście! 


dyspozycji przez 24 godziny. Tu możesz wysłuchać myśli i marzeń innych 
- możesz im przekazać swoje. Zapewniamy całkowitą anonimowość i dyskrecję. 


» „i » 
Date-Line OPŁATA ZA TEL. WG. AKTUALNEJ TARYFY. 


HOROSKOP 


Chcesz wiedzieć co niesie przyszłość — 
sprawdź swój codzienny, 
osobisty horoskop. 
Telefon czynny 
przez 24 godziny 
na dobę. 


0/0 61 141 7296 


KARTY TAROTA 


Co niesie przyszłość? Pieniądze? GF 


Miłość? Pracę? Dowiedz DA, / A 


się już dziś! Karty Tarota 
odsłonią przed Tobą 
tajemnicę 

przyszłości. 


MIŁOŚĆ 


Znajdź tę jedną wymarzoną miłość 
- wystarczy zadzwonić — 
być może tuż obok żyje 
ktoś, kto także 
pragnie pokochać... 
Daj szansę 
uczuciom - 
jeszcze dziś! 


61 141 — 0/0 61 141 6039 


Tak blisko żyje ktoś wyjątkowy, jedyny 
spotkaj go 
Zadzwoń jeszcze, 
dziś! 


Graffi 
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| owym roku w kinach : 


TRZEJ 
MUSZKIETEROWIE 


(The Three Musketeers) (7.01) 
Reż. Steven Herek. 

Wyk. Kiefer Sutherland, Charlie 
Sheen, Chris O' Donnel (Zapach 
kobiety), Oliver Platt, Rebeca De 
Mornay, Gabrielle Anwar (Zapach 


de pokolenie ma swoich 
eterów. W kolejnych ekra- 
h powieści Dumasa wystę- 
największe gwiazdy. 


powały 
Dzisiaj także udało się zebrać 


kilkoro „najgorętszych” aktorów 
Hollywood. 


BEZSENNOŚĆ 
W SEATTLE 


(Sleepless In Seattle) (21.01) 

Reż. Nora Ephron 

Wyk. Tom Hanks, Meg Ryan 
Info: Ta kameralna romantyczna 
opowieść o poszukiwaniu miłości 
stała się w Stanach czarnym ko- 
niem mijającego sezonu. Czwarte 
miejsce na liście przebojów kaso- 
wych roku i długi żywot ekrano- 
wy to dobra prognoza przed polską 
premierą. Zwłaszcza, że nie cierpi- 
my na nadmiar filmów o miłości. 


DZIECIĄTKO 


Z MACON 

(The Baby of Macon) (7.01) Reż. 
Peter Greenaway. 

Wwyk. Julia Onhond, Ralph Fien- 
nes, Philip Stone 

Gręeneway jak zawsze bardzo 
kontrowersyjny, ten film podzielił 
widownię Warszaw: o Festi- 
walu Filmowego. Religijne rytuały 
widziane okiem — jak siebie nazy- 
wa reżyser — „darwinisty”. 


PHIL OSZUST 
COLLINS 
(Frauds) Reż. Stephan Elliot. 


Wyk. Phil Colli 
Josephine Byrnes. 

Info: Przewrotny thriller prezento- 
wany w konkursie głównym Can- 
nes i na Wa m Festiwalu 
rawurowa rola gwia- 
amolne- 
owego, 
swych 
Ai 


„Hugo Weaving, 


klientów, ma w tym swój 


FINAL MISSION 


Reż. Lee Redmond. 

Wyk. Billy Wirth, Elisabeth Ward 
Gracen, Colin Bernsen 

Info: „Lotniczy” film akcji, rekla- 
mowany A połączenie AO; 
Gun” i „Kosiarza umysłów” 
bazie US Navy wykonywane są 
nielegalne eksperymenty z młody- 
mi pilotami, mające przygotować 
ich do „niewykonalnych” zadań i 
pełnego posłuszeństwa. 


ŁOWCA 


(21.01) Reż. Jerzy Łukaszewicz. 
Wyk. Joanna Trzepiecińska, Woj- 
ciech Malajkat, Jacek Wójcicki, 
Mateusz Damię. 
Info: Coraz częściej gry kompute- 
rowe adaptowane są dla potrzeb 
kina. Ojcice daje synowi w pre- 
zencie grę komputero! dość z 
podarunku mąci fakt wyjazdu ta- 
ty-biznesmena. Okazuje się jed- 
nak, że przedmiotem gry jest odzy- 
skanie ojca porwanego przez czar- 
ne charaktery. 


SIERPNIOWA 
RAPSODIA 


(14.01) 

Reż. Akira Kurosawa. 

Wyk. Sachiko Murase, Hidetaka 
Yushioka, Richard Gere 

Po śmierci Felliniego, Kuro- 
Sawa jest jedny! m z ostatnich ż żyją- 


kiórzy pozostali 
już filmów. Może 


UNDERCOVER BLUES 


(14.01) Reż. Herbert Ross. 

Wyk. Kathleen Turner, Dennid 
Quaid 

Info: Dwoje ludzi kończy wielką 
karierę szpiegowską, aby zacząć 
wreszcie spokojne życie rodzinne, 
Byli szefowie przekonują ich do 
podjęcia się kolejnego niebezpie- 
cznego zdania, Ale jak to zrobić, 
mając malutkie dziecko? W Ame- 
ryce wszystko jest możliwe. 


TAJEMNICZY 
OGRÓD 


(21.01) 

Reż. Agnieszka Holland. 

Wyk. Maggie Smith 

Info: Tę historię zna prawie każ- 
dy, powieść Frances Hodgson Bur- 
nett kilkakrotnie przenoszona była 
na ekran, ale nigdy jeszcze nie 
wzbudzała tylu zachwytów. Po en- 
PAW recenzjach na Za- 
chodzie pierwsza hollywoodzka 
realizacja Agnieszki Holland zo- 
stała owacyjnie powitana w 
Gdyni. 


TRZY KOLORY: BIAŁY 


Reż. Krzysztof Kieślowski. 
Wyk. Zbigniew Zamachowski, Ju- 
lie Delpy, Jerzy Stuhr, Janusz Ga- 


jos 

Info: Nie będzie Oskara dla Nie- 
bieskiego, ponieważ nie został na- 
kręcony w języku kraju, który 
chciał go zgłosić do nagrody. Dru- 
ga część trylogii będzie już po pol- 
sku, Może więc za rok? 


A FAR OFF PLACE 
(28.01) Reż. Mikael Salomon. 
Wyk. Reese Witerspoon, Maximil- 
lian Schell 

Info: słonie, wielka przy- 
goda. Kino rodzinne ze studia Di- 
sneya. Kłusownicy mordują rodzi- 
ców na oczach ich nastoletnich 
dzieci. Młodym ludziom przycho- 
dzi z pomocą legendarny myśliwy, 
znany z bezwzględności wobec 
kłusowników. 


MRS. DOUBTFIRE 


(4.02) Reż, Chris Columbus. 

Wyk. Robin Williams, Sally Field, 
Pierce Brosnan 

Info: Po niefortunnym rozwodzie 
jedynym sposobem, aby widywać 
swoje własne dzieci, jest zaanga- 
żowanie się jako ich opiekunka. 
Mimo dużego biustu i obfitych 
bioder Robin Williams zachowuje 
właściwą sobie witalność. Ża 
podobną rolę w „Tootsie” Dustin 
Hoffman otrzymał nominację do 
Oskara. Może Williams zdobędzie 
statuetkę? 


LISTA SCHINDLERA 


Reż. Steven Spielberg. 

Wyk. Liam Neesom, Andrzej Se- 
weryn 

Info: Oprócz filmów bijących re- 
kordy wszechczasów na ach 
przebojów Spielberg kręci także 
rzeczy ambitne. Do tej pory nie 
znajdował jednak uznania u człon- 
ków Akademii. Może obraz zro- 
bióny w Polsce przyniesie wre- 
szcie upragnionego Oskara. 


DELICATESSEN 


(21.01) Reż. Jean-Pierre Jeunet i 
Marc Caro. 

Wyk. Dominique Pinon, Ma- 
rie-Laure Dougnac, Jean-Claude 
Dreyfuss 

Info: „Czarny humor” w najlep- 
szym wydaniu. Mieszkańcy wid- 
mowej kamienicy żyją w ciągłym 
strachu przed jej właścicie- 
lem-rzeźnikiem. Jego tyranii prze- 
ciwstawia się nowy lokator. 


ROMPER STOMPER 
Reż. Geoffey Wright. 

Wyk. Russel Crowe, Jacqueline 
McKenzie, Daniel Pollock 

Info: Bardzo kontrowersyjny film 
australijski. Nie dopuszczony do 
kina w kilku krajach. Wielki suk- 
ces kasowy na Antypodach. Nie- 
dokumentalny zapis działań 
skinów. Przerażz wizja frustra- 
cji współczesnych nastolatków. 
Porównywany z „Mechaniczną 
pomarańczą” i „Taksówkarzem” 


A PERFECT WORLD 


(Doskonały świat) Reż. Clint Ea- 
stwood, 

Wyk. Kevin Costner, Clint Ea- 
stwood, Laura Dern 

Info: Dwa najgorętsze dziś nazwi- 
ska w Hollywood na jednymi afi- 
szu? Czy to możliwe? Połączmy 
„Bodyguarda” z „Bez przebacze- 
nia” i „Na linii ognia”, dodajmy do 
tego odrobinę „Jurassic Park” 
(Laura Dern), I hit gotowy. Ponie- 
waż jednak ani Kevin, ani Clint nie 
lubią iść na łatwiznę, Costner gra 
tu złego (ale czy do końca?). 


ROSENCRANTZ 
I GUILDENSTERN 
NIE ŻYJĄ 


(4.02) Reż. Tom Stoppard. 

Wyk. Gary Oldman, Tim Roth, Ri- 
chard Dreyfuss 

Info: „Hamlet” z „pozycji żaby”. 
Błyskotliwy debiut reżyserski gło- 
śnego brytyjskiego dramaturga i 
przewrotna wariacja na temat ar- 
cydzieła Szekspira. 


DEMOLITION MAN 


Reż. Marco Brambilla. 

Wyk. Sylvester Stallone, Wesley 
Snipes, Sandra Bullock 

Info: Sły wrócił do wielkiej formy. 
solna przetrzymywany w sta- 
nie hibernacji na lepsze (gorsze?) 
czasy zostaje odmrożony, aby wal- 
czyć ze zwyrodniałym przestępcą 
(również rozmrożonym). Ale, jak 
się domyślamy, gra toczy się o coś 
więcej. 


THIS BOY'S LIFE 

Reż. Michael Caton-Jones. 

Wyk. Robert de Niro, Ellen Barkin 
Info: De Niro w roli ojczyma, któ- 
ry nie może dojść do porozumienia 
z kilkunastoletnim synem swojej 
drugiej żony. Ta historia rzeczy- 
wiście wydarzyła się w latach 
pięćdziesiątych. 


RODZINA 
ADDAMSOW 2 


(Addams Family Values) (2.02) 
Reż. Barry Sonnenfeld. 

Wyk. Anjelica Huston, Raul Julia, 
Christopher Lloyd, Joan Cusack 
Info: Upiorna rodzinka się po- 
większa. Fester zakochuje się w 
ORNE Joan Cusack = w 
konsekwencji pojawia się młody 
Addams. Sceny na dnie basenu, gi- 
lotyny i bomby. Fabuła znacznie 
bardziej spójna niż w pierwszej 
części. 


MAŁY BUDDHA 


Reż. Bernardo Bertolucci. 

Wyk. Keanu Reeves, Ying Rou- 
cheng, Chris Isaak, Bridget Fonda 
Info: Poprzednio był ostatni ce- 
sarz, tym razem mamy sameg 
„ Czy kolejna wyprawa Ber- 
go na Wschód będzie rów- 
nie wielkim sukcesem? 


FLESH AND BONE 


(18.02) Reż. Steve Kloves. 

Wyk. Dennis Quaid, Meg Ryan, 
James Caan 

Info: Grzechy przeszłości stają na 
drodze romansowi dwojga ludzi. 
Rola uznawana za najlepszą w ka- 
rierze Dennisa Quaida. Czy dlate- 
go, że u boku żony? Niewyklu- 
czone, choć podobno reżyser wy- 
magał od obojga, aby w domu nie 
rozmawiali ze sobą na temat pracy. 


WIEK NIEWINNOŚCI 
(Age of Innocence) (25.02) Reż. 
Martin Scorsese. 

Wyk. Michelle Pfeiffer, Daniel 
Day Lewis. Winona Ryder 

Info: Adaptacja klasycznej już po- 
wieści Edith Wharton. Pierwszy 
film kostiumowy Scorsese. Mówi 
się, że mógłby go nakręcić James 
Ivory. Poważny kandydat do Osca- 
ra w kilku kategoriach. 


INTERSECTION 


(4.03) 

Reż. Mark Rydell. 

Wyk. Sharon Stone, Richard Ge- 
re, Lolita Davidovich, M. Landau 
Info: Scenariusz oparty na pomy- 
śle filmu „Okruchy życia” Clau- 
de'a Sauteta. Pomysł realizacji no- 
wej wersji pochodzi od aktualnej 
szefowej Paramountu, specjalistki 
od trójkątów miłosnych, Sherry 
Lansing (Fatalne zauroczenie, Nie- 
moralna propozycja). 


IN THE NAME OF THE 


FATHER 

(11.03) Reż. Jim Sheridan. 

Wyk. Daniel Day-Lewis, Emma 
"Thompson, John. Lynch 

Lewis i Sheridan odnieśli wielki 
sukces „Moją lewą stopą”. Tym 
razem bohaterem jest ojciec wal- 
czący o uwolnienie syna niesłu- 
sznie skazanego za działalność w 
IRA, w efekcie sam trafiający do 
więzienia. Daniel Day Lewis z 
wu pieczołowicie przygotowywał 
się do roli, izolując się od świata. 
Powodował tym irytację ekipy, 
ale efekt daje mu podobno olbrzy- 
mie szanse na kolejnego Oscara. 


OLIVIER, OLIVIER 


(11.02) Reż. Agnieszka Holland. 
Wyk. Francois Cluzet, Brigitte Ro- 
uan, Jean-Francois Stevenin 

Info: Doniesienia z kroniki wypad- 
ków zainspirowały Agnieszkę 
Holland do stworzenia wstrząsają- 
cej psychodramy. Wspaniała 
muzyka Zbigniewa Preisnera. 


STRIKING DISTANCE 

(18.02) Reż. Rowdy Herrington. 

Wyk. Bruce Willis, Sarah Jessica 

Parker 

Info: Bruce Willis tropi maniakal- 
końcu stać 

anym — w je- 


go mieszi 
ki ofiar. 


DOBRY SYN 


(The Good Son) (4,03) Reż. Jo- 
seph Ruben. 

yk. Mię ule Culkin, Elijah 
Wood, M. Steenburgen 
Info: Macaulay Culkin ma tym ra- 
zem za partnera swego rówieśnika, 
W tej roli inne cudowne dziecko 
Hollywood, Elijah Wood. Podob- 
nie jak duży Kevin (Costner), któ- 
ry gra postać negatywną w „Per- 
fect World”, Macaulay Culkin nie 
jest tu sympatycznym, sprytnym 
ENDO robiącym w konia doro- 
słych zbirów, ale diaboliczną po- 
stacią niszczącą pełnego ufności 
rówieśnika. 


FATHER HOOD 


(11.03) Reż. Darrell James Roodt. 
< Swayze 

Info: Patrick Swayze zaskoczył 
wszystkich, którzy kojarzyli go 
tylko z tańcem. Doskonale pora- 
dził sobie z przeznaczoną począt- 
kowo dla Richarda Gere rolą ubo- 
giego ojca walczącego o sprawie- 
dliwość dla swych dzieci. 


SHORCUTS 


Reż. Robert Altman. 

Wyk. Anne Archer, Andie Mac- 
Dowell, mathew Modine, Tim 
Robbins, Robert Downey Jr., Ma- 
deleine Stowe, Jack Lemmon 

Info: Altman najwyraźniej przeży- 
wa drugą młodość. Po sukcesie 
„Gracza” kolejny film o podobnej 
tematyce. Złoty Lew w Wenecji 
(ex equo z Kieślowskim). Społe- 
czeństwo Los Angeles jako meta- 
fora chaosu i zamętu duchowego 
współczesnej Ameryki. 


KSIĘGI PROSPERA 
(25.02) Reż. Peter Greenaway. 
Wyk. John Gielgud, Michael 
Clark, Michel Blanc, Erland Jose- 
phson, Isabelle Pasco 

Info: „Burza” Williama Szekspira 
w przewrotnej adaptacji wielkiego 
prowokatora. 


OFIAROWANIE 


(4.03) Reż. Andriej Tarkowski. 
Wyk. Erland Josephson, Susan 
Fleetwood, Allan Edwall 

Info: Ostatni film Tarkowskiego, 
uznawany przez krytykę za twór- 
czy testament art: M, Wyjątko- 
wość dzieła podkreśla fakt, że 
ciężko chory reżyser wiedział, że 
nie nakręci już nic więcej. 


JĄDRO CIEMNOŚCI 


(Heart of Darkness) Reż. Nicholas 
Roeg. 

Wyk. John Malkovich, Tim Roth 
Info: Powieść Josepha Conrada nie 
od dziś fascynowała filmowców. 
Najsłynniejszą próbą zmierzenia 
się z tym tematem był „Czas Apo- 
kalipsy” Coppoli. Roeg uwielbia 
tajemnice i mistykę. Malkovich 
należy do tych aktorów, którzy do- 
skonale znają z lektur literacką 
klasykę. 


PIKNIK POD WISZĄCĄ 
SKAŁĄ 


(18.03) Reż, Peter Weir. 

Wyk. Rachel Roberts, Dominic 
Guard, Helen Morse 

Info: Tylko w absolutnie wyjątko- 
wych wypadkach dystrybutorzy 
decydują się na zakup filmów, 
które gościły już na polskich ekra- 
nach. Powtórną premierę miało 
Przeminęło z wiatrem, kilka nie- 
kwestionowanych arcydzieł. Pik- 
nik nie jest tylko arcydziełem ale i 
filmem kultowym. Oglądając go 
po raz który, aż trudno uwierzyć, 
że powstał $ lat temu. 


RAPORT PELIKANA 
(Pelican Brief) (marzec) Reż. Alan 
J.Pakula. 
Wyk. Julia Roberts, Denzel Wa- 
shington, Sam Shepard 
Info: Po „Firmie” kolejna SR 
cja powieści Johna Grishama. Stu- 
ntka prawa podejmuje niebez- 
FEE próbę wyjaśnienia oko- 
iczności morderstw dokonanych 
na dwóch sędziach Sądu Najwyż- 
szego. Jedynym jej sojusznikiem 
jest dziennikarz grany przez Wa- 
shingtona. Ponieważ Julia najwy- 
raźniej wróciła do wielkiej formy, 
sukces murowany. 


THE FLINSTONES 


(Między nami  jaskiniowcami) 
(sierpień) Reż. Brian Levant. 
Wyk. John Goodman, Rick Mora- 
niś, * Halle Beery, Elizabeth Taylor 
Info: Produkcja Spielberga. Ź ery 
dinozaurów przeniesiemy się do 
początków istnienia człowieka na 
ziemi. Adaptacja znanego dosko- 
nale u nas animowanego serialu 
produkcji Hanny-Barbery. 


WOLF 


(Wilk) (15.04) 

Reż. Mike Nichols. 

Wyk. Jack Nicholson 

Info: Realizacja filmu była otoczo- 
na tajemnicą. Wiadomo, że Ni- 
cholson gra wampira. Należy 
podejrzewać, że będziemy mieli 
do czynienia z brawurowym pasti- 
szem najsłynniejszych filmów 
grozy. 


OSTATNIA KREW 


(marzec) Reż. Władysław Pasi- 

kowsk. 

Wyk. Bogusław Linda, Cezary Pa- 
zura, Artur Źmijewski 

Info: Kontynuacja „Psów”. Wiel- 

kie zainteresowanie już na etapie 

produkcji. Wielu spodziewa się 

ów Producent zapowiada 
oszulki i inne gadżety. Ameryka. 


SHADOWLANDS 

Reż. Richard Attenborough. 

Wyk. Anthony Hopkins, Debra 
Winger 

Info: Po sukcesie „Chaplina” — ko- 
lejny fresk biograficzny Attenbo- 
rougha, opowieść o skomplikowa- 

nych związkach uczuciowych pi- 

sarza C.S.Lewisa. 


TRUE LIES 


(Prawdziwe kłamstwa) (paździer- 
nik) Reż. James Cameron. 
IE Amold Schwarzenegger 
Arnie przegrał ostatnio nie 
Mk z dinozaurami, ale i ze swo- 
im odwiecznym rywalem Sylve- 
strem. Wciąż jędzaki jest gwiazdą 
FEI wielkości I ko chce 
yć najlepszy. Czy we współpracy 
z. mistrzem od filmowej techniki, 
Jamesem Cameronem zdoła stwo- 
rzyć hit na miarę Terminatora? 


HOUSE OF 


THE SPIRITS 

Reż. Bille August. 

Wyk. Meryl Steeep, Jeremy Irons, 
Glenn Close, Winona Ryder, An- 
tonio Banderas 

Info: Wysmakowana adaptacja 
sztuki Frederico Garcii Lorki. Po- 
pisowe role czołówki aktorów 
amerykańskich i europejskich. 


EQUINOX 


Reż. Alan Rudolph. 

Wyk. Matthew Modine, Lara 
Flynn Boyle, Marisa Tomei 

Info: Dwóch braci-bliźniaków nie 
wie nawzajem o swoim istnieniu. 
jeden jest delikatnym, nieśmiałym 
samotnikiem, drugi — brutalnym 
gangsterem. W finale ich drogi 
przecinają się, następuje zrówna- 
nie dnia z nocą, czyli equinox. 
Rudolph to nieznany u nas, jeden z 
najbardziej cenionych reżyserów 
amerykańskich. 


REMAINS 
OF THE DAY 


(25.03) Reż. James Ivory. 

Wyk. Anthony Hopkins, Emma 
Thompson 

Info: Prawa do sfilmowania best- 
selleru Kazuo Ishigury należały do 
Harolda Pintera, który chciał po- 
wierzyć. reżyserię Mike'owi Ni- 
Nie udało mu się jednak 


Ivory i jego partner Ismail Mer- 
chant mieli otwartą drogę. 
Wspaniałe kreacje Hopkinsa i 
Thompson. 


KSIĘGA DŻUNGLI 


(1.04) Reż. Na Reitherman. 
Prod. Walt Disney, 1967 

Info: Ostatni film w: dypodskowany 
osobiście przez Walta Disneya, 
jest zarazem jednym z najwięk- 
szych jeg, sukcesów. „Księga 
dżungli” Kiplinga ckranizowana 
była AG ARIA Jednak ta ani- 
mowana wersja cieszy się ciągle 
wielką popularnością. 


PARIS TROUT 


Reż. Stephen Gyllenhaal. 

Wyk. Dennis Hopper, Barbara 
Hershey, Ed Harris 

Już obrośnięty legendą, wielokrot- 
nie nagradzany, szokujący portret 
małego miasteczka na południu 
USA. Szanowany obywatel okazu- 
je się obłudnym, pełnym zła i 
przemocy sadysty. Jest jednak tak- 
ze bohaterem tragicznym. 


PARIS TROUT 


LHUBZIE 


Jeżeli 
tożsamość 
narodowa 

ma się składać 
z kompleksów, 
to ja czniam 
taką 
tożsamość. 


Dla kogo robisz swoje filmy? 

- Dla ludzi, którzy chodzą do kina. 
Dziś, tak jak na całym świecie, w 
większości są to ludzie młodzi. 
Andrzej Wajda powiedział kiedyś, 
że powinniśmy robić filmy, któ- 
rych nikt za nas nie zrobi. Zga- 
dzasz się z tym? 

- Nie rozumiem, co to znaczy. 
Chyba to, że powinniśmy robić fil- 
my o ważnych dla nas sprawach, o 
nas samych, głęboko osadzone w 
naszej rzeczywistości, rozliczające 
rozmaite historyczne dylematy. 
Chyba to? 

- Wajda tak mówi, bo należy do 
pewnego pokolenia, on stworzył 
pewną szkołę i takie filmy robił i ro- 
bi. Podobnie mogą mówić ci, którzy 
robili to, co się nazywało kinem mo- 
ralnego niepokoju. Mają prawo mó- 
wić, że kino było zapisem pewnej 
rzeczywistości. Ale tyle jest filmów, 
ilu jest twórców i myślę, że nie nale- 
ży tego zawężać. 
Dzisiaj ważniejsze niż 
kiedykolwiek — choć- 
by z przyczyn finan- 
sowych — jest znale- 
zienie swojej publicz- 
ności. Filmom, w któ- 
rych grasz, zwykle się 
to udaje. Wygląda na 
to, że umiesz mówić 
do młodych. Jak to 
się robi? 

- Zauważ, że dzisiaj 
młodzi ludzie na mają 
wielu kompleksów, które myśmy 
mieli. Nie mają kompleksu wyjazdu 
za granicę, nie mają już takiego 
kompleksu językowego, czy komple- 
ksu braku dostępu do wielu rzeczy. 
Stają się — bardziej oni niż ci, którzy 
o tym ciągle opowiadają — ludźmi 
Europy. Wielu to boli, że ponoć tra- 
cimy naszą tożsamość narodową, ale 
nie sądzę, że należy się przejmować 
tym tak bardzo. Jeżeli ta tożsamość 
narodowa ma się składać z komple- 
ksów, to ja czniam taką tożsamość. 
Czy rzeczywiście było tak, że w 
pewnym momencie miałeś dosyć 
granego przez siebie w latach 70. i 
na początku 80. typu bohatera. 
Typu, w którym byłeś obsadzany i 
akceptowany. Czy wymyśliłeś so- 
bie kogo innego, kim chciałeś być 
na ekranie? 

- Dążysz do udowodnienia pewnej 
tezy, ale to nie było dokładnie tak, to 
nie tak. To, co robiłem w *Gorącz- 
ce” Holland czy w *Tanich pienią- 
dzach” Lengrena, świadczy, że już 
wtedy grywałem bandytów, anarchi- 
stów i szaleńców. Ale rzeczywiście, 
zdarzyło mi się wówczas być w pe- 
letonie, pracować z grupą tych na- 
szych najlepszych kolarzy. I to były 


dobre filmy, jak mi się zdaje, także 
dziś. Widziałem niedawno *Kobietę 
samotną”, wydaje mi się, że film się 
nie zestarzał, bo to nie jest film o 
władzy. ale o biednych, zagubionych 
ludziach. I takim pozostał. Jednak 
niektóre ówczesne filmy przyjęły 
bardziej spłaszczoną perspektywę. I 
to dziś widać. Powstało sporo fil- 
mów, może wówczas efektownych, 
ale płytkich. Bo jeżeli się tylko bije 
w pewien układ, to jest to film tylko 
o układzie. Układ przemija — film 
przemija. Uważałem wtedy i uwa- 
żam nadal, że należy robić filmy w 
słusznej sprawie, takie, w które się 
wierzy, że je warto robić. Filmy, któ- 
re się zgadzają z moim spojrzeniem 
na to, co mnie otacza. Nie uważam 
jednak, że cokolwiek zmieniłem w 
tej zasadzie. Sam się zmieniłem na 
pewno, przeżyliśmy parę lat więcej. 
Dzisiejszy bohater nie jest to — jak 
wówczas — młody inteligent z żad- 


ŁYKAM 
OWIETRZ 


z BOGUSŁAWEM 
LINDĄ 
rozmawia 
Maciej Pawlicki 


nym bagażem życiowym rzucony 
między targające nim z różnych 
stron wielkie machiny. Trudno było- 
by mi zagrać tego inteligenta w mo- 
im wieku. Zmieniła się również for- 
muła filmów, przyszli nowi reżyse- 
rzy z nowymi sposobami opowiada- 
nia, nowym widzeniem filmu. 
Twierdzisz jednak, że film mą ja- 
kieś zadanie do wypełnienia, ma 
być — jak powiedziałeś — *w słu- 
sznej sprawie”. 

- Może nie mówmy o zadaniu do 
wypełnienia... 
Pomijam oczywistości, to, że kino 
ma być ciekawe, dobrze opowie- 
dziane, atrakcyjne dla widza, opo- 
wiadać ciekawą, niebanalną histo- 
rię o człowieku, tu się zgadzamy, 
nie ma sprzeczności. Ale czy jesteś 
skłonny przyznać dziś kinu jeszcze 
jakąś rolę? 

- Może powiem tak: to nie świat 
się zmienia, to my się zmieniamy 


przez bagaż doświadczeń, przez 
wspomnienia, które mamy, przez 
książki, które były dla nas ważne. 
Wiemy więcej, czujemy trochę ina- 
czej. Jesteśmy inni. Ale jeśli się chce 
być artystą (nie lubię tego słowa, ale 
muszę go użyć, nie mówię o reżyse- 
rze czy aktorze, ale artysta w tym 
znaczeniu, w jakim może być nim 
każdy), to nie można stracić kontaktu 
z rzeczywistością. Nie można, mając 
trzydzieści parę lat, już tylko wspo- 
minać, mówić: *kiedyś, panie, to by- 
ły czasy, inni ludzie, dużo czytali, 
młodzież wspaniała, a teraz okrop- 
ność, nihilizm...” Ktoś, kto tak mówi, 
przestał łykać powietrze, które jest 
dziś. Młodzi ludzie czytają dziś może 
nieco inne książki, cenią inną muzy- 
kę czy filmy, innych bohaterów lu- 
bią, ale wcale nie są przez to gorsi. 
Dlatego unikam porównywania, co 
było kiedyś i co jest teraz. Naprawdę 
niewiele się zmienia, polityka była 
zawsze brudna i nadal 
jest brudna, niezależ- 
nie od tego, czy ma 
kolor czerwony czy 
czarny, politycy byli i 
są żałośni. 

Pozwolisz, że się nie 
zgodzę. Jednak wi- 
dzę pewne różnice 
między totalitary- 
zmem a demokracją, 
morderstwem a obe- 
1gą, monopolem in- 
formacji a politycz- 
ną kłótnią, upodleniem a głupią 
gadką. A gdy spojrzymy na parla- 
ment angielski, włoski czy połu- 
dniowokoreański, albo styl zacho- 
dniej prasy, to jesteśmy oazą poli- 
tycznych gentlemenów. 

- Zmienił się układ z jednego na 

inny. I my się zmieniamy zależnie 
od tego, w jakim jesteśmy układzie. 
Młodzi ludzie nie zmienili się, oni — 
jak zawsze — są bardziej bezkompro- 
misowi, bo jeszcze w żaden układ 
nie weszli. Oceniają bardziej ostro, 
drapieżnie. A ponieważ dla nich się 
robi filmy, warto patrzeć, słuchać i 
wiedzieć, co oni uznają za ważne, za 
złe, za dobre, jak myślą, gdzie są. I 
gdzie ja jestem wobec nich. To bar- 
dzo ważna część *bycia artystą ”. 
A ja jednak będę się upierał, ale 
nie — że myśmy byli ładniejsi, tylko 
odwrotnie — myśmy mieli łatwiej. 
Kiedy miałem 20 lat, to wszystko 
było bardzo jasne: tu totalitarny 
reżim, tu *solidarny zryw naro- 
du”. Teraz się wszystko skompli- 
kowało, dziś znacznie trudniej do- 
konywać wyborów. 

- Itak, i nie. Wiadomo, że mło- 
dzież chowana w komunizmie jest 

(dokończenie na stronie 83) 
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W ubiegłym roku skończyła pani szkołę 
teatralną, ale na ekranie pokazuje się pa- 
ni już od 10 lat. 

- To już naprawdę 10 lat? 

Tak, przecież zaczęło się od *Oka proro- 
ka” Pawła Komorowskiego. O aktorstwie 
więc musiała pani marzyć już od dzieck: 

- Właściwie nie. Ch n być tancerk: 
w. tym kierunku się kształci- 
łam. Do filmu trafiłam przez 
przypadek. 

Z tańca zrezygnowała pani 
zupełnie? 

- Nie mam w domu drąż- 
ka ani wielkich luster, nie 
ćwiczę. Ale to, co już w ko- 
ściach, zostanie mi na za- 
wsze. I gdybym miała je- 
szcze kiedyś zagrać rolę tan- 
cerki (co już raz mi się zdarzyło — we fran- 
cuskim serialu *Coup de foudre”), na pew- 
no dałabym sobie radę, oczywiście po kilku 
miesiącach ostrego treningu. 

Jeszcze jako nastolatka spotkała się pai 

z Andrzejem Wajdą na planie *Kroniki 
wypadków miłosnych”. Potem były inne, 
coraz większe role - u Wandy Jakubow- 
skiej, Andrzeja Domalika. Czy dzięki te- 
mu będąc już w szkole teatralnej, czuła 
się pani pewniej? 

- Nie takiego. Szkoła teatralna nie miała 
nic wspólnego z moimi poprzednimi do- 
adczeniami. Wtedy, przed kamerą, mu- 
siałam po prostu być sobą, wykorzystywać 
naturalne odruchy, niczego nie udawać. Był 
to rodzaj zabawy, która pozwalała poznać 
coś nowego. A szkoła zapoczątkowała zu- 
pełnie inny rodzaj zawodowego wtajemni- 
czenia. 

Co więc uważa pani za swoje pierwsze 
zawodowe zadanie? 

- Amelię w "Mazepie”. Moje najwięk- 
sze aktorskie przeżycie do tej pory: pierw- 
sza rola na scenie, w jednym z najlepszych 
teatrów, w towarzystwie wspaniałych 
gwiazd. 

Jak zareagowała pani na wiadomość, że 
wystąpi w spektaklu reżyserowanym 
przez Gustawa Holoubka, obok Fron- 
czewskiego, Kondrata, Kolbergera? 

- Szaloną radością. Lecz jednocześnie 
był to dla mnie bardzo trudny okres. Wcze- 
śniej bowiem, przez rok, występowałam w 
musicalu *Metro” i zaproponowano mi 
zd z zespołem na Broadway. Termin 
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pokrywał się z premierą *Mazepy”. Musia- 
łam więc wybrać. Pamiętam tę potworną 
niemoc w podjęciu decyzji. Pytałam wszy- 
stkich, łącznie z panem Gustawem, co zro- 
biliby na moim miejscu. Lecz nikt nie po- 
trafił mi pomóc. W końcu sama zdecydo- 
wałam się na Ateneum. Dziś, oczywiście, 
jestem bardzo zadowolona z tego wyboru. 
Jak układała się praca de- 
biutantki z Wielkimi Part- 
nerami? 

- Wspaniale. Bo poza 
tym, że są oni fantastyczi 
mi aktorami, są też cudow- 
nymi ludźmi. Każda próba w 
ich towarzystwie była wiel- 
kim przeżyciem, także towa- 
rzyskim. Nic z atmosfery 
pompatycznego, śmiertelnie 
poważnego teatru. Właściwie do dziś nie 
wiem, kiedy tworzyliśmy ten spektakl. 
Chyba w "międzyczasie”. 
Naprawdę żadnych zgrzytów? 

- *Zgrzyty” miałam tylko sama ze sobą. 

Bo rola a naprawdę trudna. Jednak na 
próbach jakoś o tym nie myślałam — było 
tak przyjemnie, uroczo, ciepło. Natomiast 
wieczorem, kiedy w domu otwierałam 
tekst, drętwiałam. Jak temu podołam?! A 
potem w teatrze w tko znowu wyda! 
ło się proste. 
Los oszczędził pani 
czekania na ważną 
rolę i w filmie, i w te- 
atrze, i w telewizji. 
Słowem — uśmiech 
szczęścia. Jak pani 
mu pomaga? 

- Obawiam się, że 
nie pomagam. Nie 
chodzę po wytwórni, 
nie pukam od drzwi do 
drzwi. Nie potrafię. 
Zbyt mnie to krępuje. 
Chyba więc naprawdę 
tylko szczęście. Raz większe, raz mniejsze. 
Ale wciąż towarzyszy mi niepewność. Gdy 
kończę jakąś pracę, od razu pojawia się py- 
tanie: czy dostanę kolejną propozycję? Do 
tej pory telefon się odzywa. Lecz jak dłu- 
go? Nie wiem. 

Jaka jest cena powodzenia, które pani 
sprzyja? 

- Bardzo mało czasu mogę spędzać w 

domu. Podróże z planu na plan, próby, 
spektakle. Często muszę zarywać nawet no- 
ce. Ale staram się znajdować dla siebie i 
domu tak dużo czasu, jak tylko mogę. Wal- 
czę o każdą godzinę. No, ale na razie je- 
szcze nie mam dziecka, nie jest to więc tra- 
gedia. 
Pani wizerunek znany z ekranu czy sce- 
ny, to dziewczyna liryczna, subtelna, 
krucha. Takie *moje ukachaństwo”, jak 
w *Kawalerskim życiu na obczyźnie” Ba- 
rańskiego. Nie obawia się pani, że to zbyt 
szczupłe ramy? 

- Wreszcie muszą się skończyć role słod- 
kich nastolatek w filmie czy dzieci na sce- 
nie. Na razie mam takie warunki. Ale prze- 
cież latka lecą, czas robi swoje. To natural- 
ne. Myślę więc, że coraz częściej będą po- 
jawiały się role bardziej zróżnicowane. 
Mam też nadzieję, że jednak się rozwijam. 
Ostatnio przeszłam swego rodzaju spraw- 
dzian. W telewizyjnej adaptacji trzech 
opowiadań Marka Hłaski zagrałam trzy 
dziewczyny. Bardzo różne. Jedna to taka, o 
jakiej pan mówił — subtelna, uczuciowa. 


Druga już zdecydowanie ostrzejsza, szorst- 
ka, nawet brutalna. A trzecia — po prostu 
kurewka. Jestem bardzo ciekawa efektu. 

Gra pani nie tylko duże, główne role. Nie 
stroni pani także od epizodów. To po- 


trzebne? 

- Oczywiście. Nie mogę sobie pozwolić. 
żeby odrzuc: stkie propozycje mnie, 
szych lub większych epizodów i czekać tyl- 
ko na główne role. To byłoby głupie. Prze- 
cież jeśli moja twarz jest zauważana, to w 
pewnej mierze zasługa wł epizodów. 
Chociaż już w tej chwili staram się nie 
przyjmować tych, ograniczających się do 
otwarcia drzwi i dygnięcia. 

Otwierała pani drzwi w "Ferdydurke" 
Skolimowskiego. 

- Tylko ze względu na wagę przedsię- 
wzięcia i rangę reżysera. 

I z myślą: może zauważy, zwróci uwagę i 
coś z tego w przyszłości wyniknie? 

- Także, nie ma co się oszukiwać. 

Gdyby zapadła nagle cisza — starczyłoby 
pani cierpliwości na czekanie? 
Nie bezczynne. Miałabym wtedy wię- 
j czasu dla siebie i urodziłabym dziecko. 
Dla wielu ludzi sukces to przede wszyst- 
kim pieniądze. 

- Oczywiście, rzecz niebagatelna. Ale 
nie przesadzajmy. Mnie naprawdę ogromną 
przyjemność sprawia kontakt z ludźmi, któ- 


ZIECKO 


SZCZĘŚCIA 


rzy mnie widzieli, zapamiętali. I mówią mi 
o tym na ulicy, w sklepie. Czuć, że jest się 
lubianym, akceptowanym — to także wielki 
walor sukcesu. Czyli coś ze "sfery ducho- 
nie tylko materialnej 
Na co najbardziej lubi pani wydawać 
pieniądze? 

- Na kosmetyki. Uwielbiam np, sprawiać 
sobie ciągle nowe perfumy. 

Zdarza się pani wpadać we wściekłość? 

- Nie. Raczej nie jestem osobą wybucho- 
wą. Jeśli coś mnie wyprowadzi z równowa- 
gi, staram się szybko o tym zapomnieć. Za- 

się czymś przyjemnym. Nawet gdy mie- 
wam czasami, jak każdy, ieś chandry 

/ fatalne nastroje, nie okazuję tego. Po 
co innym zatruwa: ie? A zresztą — nie 
mam powodów do wściekłości. 

I nie ma nic, na co chciałaby pani pona- 
rzekać? 

- Nie. Naprawdę. Wszystko (no, prawie 
wszystko), co mnie otacza i spotyka, jest 


Czyli jest pani szczęśliwą dziewczyną? 
- Bardzo. 
Najważniejsze dla pani wydarzenie w 
tym roku? 
- Mój ostatni film: *Oczy niebieskie” 
Waldemara Szarka. 
A poza zawodem? 
- Zakochałam się w zeszłym roku... więc 
ta miłość, która trwa. 
Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 


Mogła 
wystąpić | 
na Broadway'u, | 
wolała 
na warszawskim 4 
Solcu | 


Znowu na scenie i przed kamerą 


pojawiają się aktorzy, 
którzy niedawno zmienili zawód 


Aktorzy coraz częściej próbują sił w 
innych zawodach. Pani przeobrażenie 
w kobietę interesu uchodzi za jeden z 
najbardziej spektakularnych przykła- 
dów tego zjawiska. 

- Czyżby dlatego, że sprowadzam i 
sprzedaję rzeczy bardzo ciężkie? 

Prowadzenie salonu samochodowe- 
go to poważny interes. 

- Ja, niestety, nie mam salonu samo- 
chodowego. Sprzedaję używane auta, 
kupione w wybranych firmach we 
Francji i Austrii. Najczęściej są to tzw. 
samochody powypadkowe, które re- 
montujemy w naszym specjalistycznym 
zakładzie wyposażonym we wszystkie 
niezbędne urządzenia. Nowy właściciel 
otrzymuje oczywiście gwarancję na 
naprawione auto. 

W życiu Ewy Szykulskiej znajdzie- 
my wiele paradoksów i niespodzianek. 
Po studiach aktorskich — dziewięć lat 
w Teatrze Studio, a później... Syrena. 
Trudno o większy przeskok estetycz- 
ny. Granie w *Studio” nie przeszko- 
dziło jej w filmowo-telewizyjnej ka- 
rierze. Miała kilka znakomitych ról, 
wśród nich wspaniałą kreację w *Wy- 
znaniu miłości” Ilii Awerbacha. Jako 
aktorka *Syreny” nie dała się zaszu- 
fladkować jako gwiazda *podkasanej 
muzy”. Potwierdziła wszechstronność 
świetną dramatyczną rolą więźniarki w 
*Nadzorze'”” Wiesława Saniewskiego. 

- Ja, jak kosz na śmieci, gromadzę 
różne wrażenia, doświadczenia, obrazy, 
a moje poczucie estetyki jest dość *po- 
jemne”. Mie. się w nim *syrenie" 
strusie pióra, szpetny srebrny ząb z 
*Dziewczyn do wzięcia” i pogodna me- 
lancholia przemijania filmu Awerbacha. 

W 1989 roku zrezygnowała z aktor- 
stwa i zajęła się 
organizowaniem 
własnej firmy. 

- Zadecydowała 
o tym histeria wie- 
ku średniego zwią- 
zana z brakiem sce- 
nariuszy dla kobiet 
"dorosłych". Nie 
chcąc dać się wyro- 
lować z grania sa- 
ma zmieniłam za- 
wód. Nie było to ta- 
kie trudne, ponieważ aktorstwo, no po- 
wiedzmy, kocham, ale go nie cenię... A 
przy odrobinie fantazji można także po- 
lubić sprzedawanie samochodów. 

W rozkręceniu handlu samochodami 
pomogli pani Ewie znajomi z Nor- 
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mandii i rodzina. Na samochodach nie 
znała się wprawdzie zbyt dobrze, ale 
od czego rozumni doradcy. Dzięki 
nim szybko się uczyła. Można by są- 
dzić, że prowadzenie interesu to ostat- 
nie zadanie, jakiego powinna się pod- 
jąć jako kobieta impulsywna, reagują- 
ca spontanicznie. 

- Wbrew pozorom potrafię działać z 
chłodną precyzją. Poruszam się w 
świecie, gdzie w przeciwieństwie do 
aktorstwa najważniejszy jest konkret i 
to też może dawać satysfakcję. 

Jak mówi — w odpowiednim mo- 
mencie zdecydowała się na założenie 
firmy. Teraz niełatwo byłoby wystar- 


tować. Bardzo 
wysokie cła i 
podatki, wzrost 
cen używanych 
samochodów na 
Zachodzie, na- 
sycenie polskie- 
go rynku — 
wszystko to 
sprawia, że han- 
del nie jest już 
tak opłacalny. 
Na gorsze czasy ma także wiele po- 
mysłów.Sprowadza więc auta na indy- 
widualne zamówienie. Chciałaby roz- 
szerzyć działalność otwierając wypo- 
życzalnię samochodów jeszcze nie 
sprzedanych. Inwestowanie bywa nie- 


bezpieczne, jednak odwagi nigdy jej 
nie brakowało, a aktorstwo oswoiło ją 
z ryzykiem. Już po zorganizowaniu 
firmy zdecydowała się zagrać w bul- 
wersującej sztuce Eugeniusza Priwie- 
zieńcewa *Prostytutki”. Były komple- 
ty a czasem nadkomplety podczas 
przedstawień w Warszawie, Gdańsku, 
Częstochowie i druzgocące recenzje. 
Czy warto było występować w sztuce 
literacko złej, nęcącej publiczność 
sensacyjnym tematem? 

- Warto było zagrać w sztuce kon- 
trowersyjnej, prowokującej, łamiącej 
obyczajowe tabu. Z szalonym Priwie- 
zieńcewem chcemy wystawić kolejną 


Fot. Roman Sumik 


sztukę. Jej tytuł "Szatańskie podnie- 
ty”. 

Rozmawiamy o jej niespodziewa- 
nym powrocie do kina. O szczegółach 
nie chce opowiadać. Słyszę tylko, że 
Tadeusz Król w debiutanckim filmie 
*Przerzut” zaproponował jej rolę: 
mocną, wyrazistą, dotykającą spraw 
drażliwych. W najnowszym filmie 
Waldemara Krzystka "Polska śmierć” 
zagrała rolę epizodyczną. - Mam deli- 
katne słabe serce, szybko się męczę, 
dlatego tak lubię krótkie dystanse. Za- 
granie epizodu jest równie trudne jak 
zdobycie medalu na 100 metrów przez 
płotki. Trzecia propozycja przyszła z 
Petersburga. Scenariusz opowiada o 
spóźnionej miłości. 


opłaca się podwójnie 


Teleexpressem 
do popularności 


Sytuacja Macieja Orłosia, absol- 
wenta PWST z kilkuletnim stażem ak- 
torskim, mimo wszelkich oczywistych 
różnic przypomina nieco drogę Ewy 
Szykulskiej w ostatnich latach. Okazał 
się fachowcem w nowej branży jednak 
reżyserzy nie zapomnieli o nim jako 
aktorze. Ale po kolei. 

Bywają tygodnie, że codziennie 
oglądamy go na ekranie telewizora. 
Krótko ostrzyżony, lekko roztargniony 
inteligent w okularach. Początek miał 
średni, ale teraz nikt chyba nie ma 
wątpliwości, że to właściwy człowiek 
na właściwym miejscu. Udało mu się 
złamać schemat bezosobowego lektora 
zasypującego nas informacjami. Potra- 
fi nawiązać kontakt z każdym z nas. 
Swobodny ale bez minoderii, dowcip- 
ny, autentyczy. - Słyszę sporo komple- 
mentów pod swoim adresem — mówi 
Maciej Orłoś — ale traktuję je bez eks- 
cytacji. Nie pływam w samozadowole- 
niu. Staram się walc: rutyną. Ide- 
ałem jest dla mnie lekkość i swoboda 
prezenterów Sky News. Łatwo prze- 
chodzą od podawania wiadomości do 
niewymuszonej, kompetentnej rozmo- 
wy. Ich mocną stroną nie jest uroda, 
ale inteligencja, wiedza, refleks. 

Maciej Orłoś był w zespole war- 
szawskiego Teatru Ateneum, ale po 
kilku sezonach, jeszcze przed przyj- 
ściem do telewizji — zrezygnował. 

- Nie miałem oszałamiających suk- 
cesów, brakowało mi chyba siły prz. 
bicia. Zastanawiałem się, © 


mat, dec. 
gi. Kied: 
filmu "Głuchy telefon” , w którym 
grałem jedną z głównych ról, ja i 
ser, Piotrek Mikucki, zaproszeni zo- 
staliśmy do studia Dwójki. Podczas 
rozmowy na wizji Alicja Resich Mo- 
dlińska zapytała, czy nie interesowała- 
by mnie współpraca ż II programem. 
Zdecydowałem się spróbować, ale nie- 
bawem Piotr Radziszewski zapropono- 
wał mi pracę w "Teleexpresie". Wy- 
brałem szybki program informacyjny. 
Przychodząc do Teleexpressu nie 
Tnusiał się obawiać, że zepchnie kogoś 
na *ławkę rezerwowych”. Potrzebna 
była trzecia - obok Sławomira Komo- 
rowskiego i Magdy Mikołajczak — oso- 
ba do prowadzenia programu. Praca te- 
lewizyjnych redakcji informacyjnych, 


pokazywana czasem w zakulisowych 
obrazkach, to jakby połączenie ewakua- 
cji szpitala ze stanem alarmu w niezbyt 
dobrze wyposażonej jednostce straży 
pożarnej. - Na początku także czułem 
się lekko przerażony — mówi Maciej. 
Na szczęście było kilka osób, które po- 
trafiły uspokoić atmosferę. Biegania na 
pół godziny przed emisją nigdy nie 
unikniemy, ale dzięki komputerom ma- 
my dziś lepsze warunki pracy. 

Czy jest już człowiekiem telewizji 

- Przede wszystkim czuję się czło- 
wiekiem "Teleexpressu". Świetnie mi 
się pracuje w tym zespole. Zapewne 
przyjdzie taki moment że odejdę, mam 
projekty własnego programu, ale za 
ie by o tym mówić. 

Jego przypadek pokazuje, jak wiele 
znaczą w życiu szczęśliwe zbiegi oko- 
liczności i odważne decyzje. Bezbole- 
śnie przeszedł z jednego zawodu do 
drugiego i osiągnął w nim sukces. W 
młodości nigdy nie marzył o pracy 
dziennikarskiej. Oprócz aktorskich 


planów miał odziedziczone po ojcu, 
znanym pisarzu, Kazimierzu, aspiracje 
literackie. Pisał opowiadania i sztuki 
teatralne, ale jedynym *poważnym” 
śladem tych prób jest wydrukowana 
przez *Tygodnik Literacki” parodia 
opowiadania ojca. 

Od niedawna ma do czynienia z za- 
skakującą dla niego sytuacją. Jako 
*Teleexpressman” zaczął dostawać 
coraz więcej propozycji... aktorskich. 
Zagrał główną rolę w dziecięcym se- 
rialu *Plecak pełen przygód” Janusza 
Dymka, niebawem zobaczymy go w 
"Zespole adwokackim” Andrzeja Kot- 
kowskiego. Przyjmuje propozycje tym 
chętniej, że od sukcesu lub porażki 
przed kamerą filmową nie zależy już 
jego przyszłość. 

Niełatwo pożegnać się z aktorstwem, 
zwłaszcza gdy teatr i film ciągle kuszą. 
Być może nie najgorszym sposobem 
zwrócenia na siebie uwagi jest odtrą- 
bienie odejścia z zawodu. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
Maciej Orłoś 
Fot. Marek Broniarek 


DYNASTIE 


Na pierwszy rzut oka nie łączy ich żad- 
ne podobieństwo. Na próżno by szukać w 
twarzy syna rysów ojca, tak dobrze zna- 
nych z ekranu: mocno zarysowanych kości 
policzkowych, kwadratowego podbródka 
znamionującego upór, wyrazistych oczu 
hardo spoglądających na świat czy wre- 
szcie wąskich warg, na których tak często 
gości ironiczny uśmiech. Ojciec jest na 
ekranie uosobieniem męskości, stuprocen- 
towym twardzielem: silniejszym niż życie, 
szorstkim w obejściu, brutalnym wobec 
kobiet. Syn, przeciwnie, jawi się jako 
wcielenie romantyzmu i subtelności. Pło- 
wowłosy i błękitnooki wygląda na młod- 
szego niż jest w rzeczywistości. Drobny, 
choć wysoki, przy masywnym, muskular- 
nym ojcu wygląda wręcz krucho. Ojciec 
przytłacza go zresztą nie tylko fizycznie. 
Od pierwszych kroków aktorskich Jason 
jest przede wszystkim synem Seana Con- 
nery'ego i na każdym kroku porównywa- 
ny jest do sławnego ojca. 

Sean: upór i siła 

Dziś trudno sobie wyobrazić innego ak- 
tora w roli Jamesa Bonda niż Sean Conne- 
ry. Dla wielbicieli agenta 007 Secret Se- 
rvice Connery na zawsze pozo- 
stał niedoścignionym ideałem, 
którego nie potrafił zdetronizo- 
wać nawet autoironiczny Roger 
Moore. Jednak kiedy lan Fle- 
ming, twórca Bonda, dowiedział 
się, że jego bohatera ma zagrać 
blisko dwumetrowy Szkot o figu- 
rze kulturysty, omal nie zemdlał z 


przerażenia. Dla niego Bond był raczej ty- 
pem zblazowanego arystokraty, kimś w 
stylu ekranowych bohaterów Davida Ni- 
vena. A tu tymczasem zwalisty Szkot, któ- 
rego ironicznie przezywano "80 kg szkoc- 
kiego mięcha”. Jak to często bywa, zade- 
cydował przypadek. Producenci zabiegali 
o Trevora Howarda lub Rexa Harrisona, 
którzy okazali się jednak zbyt drodzy. 
Connery'ego mogli mieć za sześć tysięcy 
funtów. Nikt z ekipy "Dr No” nawet nie 
przypuszczał, że jest świadkiem narodzin 
gwiazdy. Producenci właściwie spisali 
film na straty, kampania reklamowa była 
wyjątkowo skromna i nagle sukces. Co z 
tego, że '"Time” pisał po premierze: "Nie, 
nie, tysiąc razy nie”, a Connery'ego nazy- 
wał *włochatą marmoladką”, skoro "Dr 
No” pobił rekordy kasowe w Wielkiej 
Brytanii. Następne filmy cyklu radziły so- 
bie nie gorzej. Ktoś celnie nazwał je 
odurzającym koktajlem luksusu, seksu i 
techniki; z godną pozazdroszczenia precy- 
zją łączyły bowiem bajkowo-awanturni- 
czą formułę z pozorami realizmu politycz- 
nego. Bond okazał się skutecznym antido- 
tum na strach przed widmem komunizmu, 
które krążyło nie tylko po Europie. 
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Connery na sukces czekał blisko 9 lat. 
Urodzony 25.08.1930 w rodzinie biednego 
robotnika z Edynburga, na chrzcie otrzy- 
mał imiona Thomas Sean, ale w domu 
wszyscy wołali na niego "Big Tam”. Od 9 
roku życia dorabiał jako roznosiciel mle- 
ka, jako dwunastolatek porzucił szkołę. 
Cztery lata potem zaciągnął się do mary- 
narki, ale choroba wrzodowa zmusiła go 
do zmiany planów. Marzył o karierze pił- 
karza, trenował podnoszenie ciężarów, 
chwytał się różnych prac: był fryzjerem, 
tapicerem, krawcem i szlifierzem. Przyja- 
ciel namówił go na udział w konkursie 
*Mr. Universum”. Seanowi poszczęściło 
się: zajął trzecie miejsce i został zaproszo- 
ny na próbę chóru męskiego w Drury Lane 
Theatre. - Pomyślałem: do diabła, to nie 
może być trudne. Wystart jŚ 
scenę i głośno śpiewać zykował, do- 
stał rolę w *South Pacific” i z przedsta- 
wieniem objechał całą Wielką Brytanię. 
Zaprzyjaźnił się ze starszym od siebie Ro- 
bertem Hendersonem, który postanowił 
nadrobić zaległości w humanistycznej 
edukacji Connery'ego, wręczając mu dłu- 
gą listę lektur do przeczytania. Były na 
niej sztuki George'a Bernarda Shawa i Ib- 


klęskę. Po złotych latach 60. dla Conne- 
ry'ego przyszły ciężkie czasy: Bondem już 
być nie chciał, w kinie zapanowała moda 
na cherlawych intelektualistów w stylu 
Dustina Hoffmana. Wydawało się, że 
podzieli losy innych gwiazd jednego fil- 
mu, kiedy nieoczekiwanie triumfalnie po- 
wrócił. Upływ czasu okazał się zbawien- 
ny. Mógł zerwać z dotychczasowym wize- 
runkiem amanta o twardych pięściach i za- 
cząć wszystko od początku. 

Przełomem okazała się rola średnio- 
wiecznego Sherlocka Holmesa, mnicha 
Williama z Baskerville w "Imieniu róży” 
Jean-Jacquesa Annauda. Ta udana adapta- 
cja głośnej powieści Umberta Eco była 
połączeniem klasycznego kryminału (za- 
gadkowe zgony mnichów) z formą filozo- 
ficznej przypowiastki, a wszystko obraca- 
ło się wokół Connery'ego. Sarkastyczny, 
błyskotliwy, inteligentny, dojrzały — to był 
prawdziwy popis gry. Kreacja godna 
Oscara, którego dostał jednak dopiero rok 
później za rolę irlandzkiego policjanta w 
*Nietykalnych” Briana De Palmy. 

Dziś jest honorowym obywatelem 
Edynburga, ma domy w Hiszpanii, Mona- 
ko i na Karaibach, może pozwolić sobie 
na filantropię i wspomagać Scotish Inter- 
national Education Trust, którego jest 
współzałożycielem. Ale to właśnie o nim 
John Huston powiedział: Znam tylko dwie 
gwiazdy, którym sława nie uderzyła do 
głowy: Lassie i Seana Connery'ego. Pozo- 
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sena, powieści Oskara Wilde'a i Fiodora 
Dostojewskiego. - To książki mnie odmie- 
niły - powie wiele lat potem Connery. 

Po pięciu latach na scenie podpisał kon- 
trakt z londyńskim przedstawicielstwem 
*20th Century Fox”, a Lana Turner wybra- 
ła go na swojego partnera w *Another Ti- 
me, Another Place” Lewisa Allena. Ona 
miała wtedy 40 lat, on 27, co nie przeszko- 
dziło w romansie, przerwanym dopiero 
przez przyjazd rozwścieczonego przyja- 
ciela Turner, gangstera Johnny'ego Stom- 
panato. Interweniował Scotland Yard, ale 
rozgłos przydał się Connery'emu. Dzięki 
niemu dostał rolę Bonda. 

Jak już wiemy, Bondem okazał się na 
tyle idealnym, że publiczność całkowicie 
utożsamiła go z graną postacią. Zdawał 
sobie sprawę z niebezpieczeństwa zaszu- 
fladkowania, ale wszelkie próby zerwania 
z rolą kończyły się fiaskiem: widzowie nie 
chcieli go zaakceptować w innej roli, reży- 
serzy nie bardzo wiedzieli jak wykorzy- 
stać jego możliwości. Pojawiał się więc w 
takich kuriozach jak *Shalako” Edwarda 
Dmytryka. Jedynie John Boorman zdecy- 
dował się zażartować z jego wizerunku su- 
permacho, ale *Zardoz” poniósł sromotną 


stał sobą, z ironią traktując swoją popular- 
ność. Coraz częściej grywa ojców; ojcował 
już Dustinowi Hoffmanowi i Harrisonowi 
Fordowi. - Najw) czas, żebym zagrał 
ojca Jamesa Bonda - żartuje. A może by 
tak w towarzystwie swojego syna... 


Jason: delikatność 
i niepewność 

Matką Jasona jest włoska aktorka, Dia- 
na Cilento, jedna z pierwszych dziewcząt 
Bonda. Jej małżeństwo z Seanem Conne- 
rym przetrwało niecałe dziesięć lat, zni- 
szczył je James Bond. Urodzony 
11.01.1963 Jason dorastał w ekskluzyw- 
nych angielskich szkołach dla chłopców, 
m.in. w Gordonstoun, gdzie uczą się na- 
stępcy tronu. Właśnie tam po raz pierwszy 
spróbował aktorstwa. Nie powiedział o 
tym rodzicom, świadom ich reakcji. My- 
ślał o elektronice i inżynierii, ale rodzinna 
tradycja okazała się silniejsza. Dz 
dzi, że nie prosił ojca o protekcję i swój 
zawodowy start zawdzięcza tylko sobie. 
Rzeczywistość wyglądała bardziej proza- 
icznie. Kiedy Sean dowiedział się o za- 
miarach Jasona, zaprosił go na plan swoje- 
go filmu, udzielił kilku lekcji i rad, a na- 
stępnie skontaktował ze swoim agentem. 
W efekcie Jason zadebiutował na dużym 
ekranie i to od razu w doborowym towa- 
rzystwie. W wojskowym dramacie "Lords 
of Discipline” Franca Roddama grali mło- 
dzi, ale już uznani aktorzy: David Keith, 
Michael Biehn, Judge Reinhold i Sophie 
Ward. Mający teatralne doświadczenie 
(grywał na angielskiej prowincji) Jason 


Seana 
Connery'ego 
przezywano 
włochatą 
marmoladką, 
Jasona 


mdłym 


cukierkiem. 


dał się poznać jako 
utalentowany aktor 
charakterystyczny, 
choć jeden z krytyków 
nazwał go *mdłym cu- 
kierkiem”. 

Jednak miejscem 
największych sukce- 
sów Jasona jest telewi- 
zja. Przełomem okaza- 
ła się rola młodzień- 
czego Robin Hooda w 
serialu Richarda Car- 
pentera, którą przyjął 
w spadku po Michaelu 
Praedzie. Nie było to 
łatwe zadanie. Mrocz- 
ny i kruczoczarny Pra- 


Fot. East Me 


ed podbił młodzieżową publiczność grając 
bohatera niemal mistycznego, wprost ze 
średniowiecznych legend. Jason zapropo- 
nował innego Robin Hooda, bardziej 
swojskiego i współczesnego. Drapieżności 
przeciwstawił liryzm, bunt zastąpił lekkim 
humorem. Udało się, widzowie go zaak- 
ceptowali, a serial Carpentera wyrwał z 
anonimowości. 

Nie ochronił go jednak przed porówny- 
waniem z ojcem. Tym bardziej, że Sean 
Connery też zagrał Robin Hooda. Prawie 
dziesięć lat wcześniej w filmie Richarda 
Lestera. I nieważne było, że Connery senior 
pokazał Robin Hooda jako zmęczonego ży- 
ciem starca, a Connery junior był trysl 
cym życiem i siłami witalnymi młodzień- 
cem. Wszyscy pisali tylko o tym, że syn 


Connery 'ego idzie dokładnie jego śladem. 
Głosy te wzmogły się po premierze *Spy- 
maker: The Secret Life of Ian Fleming” 
Ferdinanda Fairfaxa, w którym Jason zagrał 
Iana Fleminga, twórcę Jamesa Bonda. 

Jak na razie nie udało mu się wydostać 
z cienia sławnego ojca. Z zazdrością ob- 
serwuje rozwój karier Kiefera Sutherlanda 
i Charliego Sheena, którzy wywalczyli w 
kinie własne miejsce. Nie traci jednak 
nadziei, zachęcany do tego przez ojca, któ- 
ry pytany o syna odpowiada z entuzja- 
zmem: Nie ma mowy o rywalizacji, m 
się tylko cieszyć, ż syn tak pewni 
gluje po nowych wodach! To utalentowany 
chłopak. Brak mu tylko pewności siebie. 
Kiedy ją zdobędzie, pr 

E 


mi nawet mnie. 
ŻBIETA CIAPARA 
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Jego pierwszym wielkim sukcesem była roła 
epileptyka w telewizyjnym serialu "Medic". 
Tam wypatrzyli go łowcy talentów z wytwómi 
Wamera i namówili do podpisania długotermi- 
nowego kontraktu. Od połowy lat 50. niemal nie 
schodzi z filmowego planu. Zagrał dziesiątki ról 
ludzi niezrównoważonych psychicznie, łajda- 
ków i bandytów. Różnił się jednak bardzo sty- 
lem gry od konwencjonalnych hollywoodzkich 
*czarnych charakterów”. Nawet wcielając się w 
postaci bardzo stereotypowe, nie ograniczał się 
do komiksowej demoniczności. 


Rozpacz outsidera 

Aktor wielokrotnie podkreślał swoje ducho- 
we pokrewieństwo z Jamesem Deanem: Jimmy 
i ja to to samo pokolenie — podkreślał z dumą — 
To był równy gość. I stworzył styl gry, który za- 
inspirował wielu aktorów. Spotkali się zresztą 
na planie słynnego *Buntownika bez powodu” 
(1955) Nicholasa Raya, gdzie Hopper grał epi- 
zod — oczywiście wyjątkowo rozchuliganionego 
chuligana. Ale Hopper został idolem dopiero na- 
stępnej generacji kontestatorów. 

Wyreżyserował i zagrał jedną z głównych ról 
w otoczonym kultem *Swobodnym jeźdźcu” 
(1969), filmowej biblii hipisów, jednej z naj- 
słynniejszych opowieści motocyklowych”. 

*Swobodnego jeźdźca”, którego (z Terrym 
Southernem i Peterem Fondą) Hopper był scena- 
rzystą, odbierano jako deklarację konsekwentne- 
go buntu przeciw amerykańskim ideałom, jako 
wyznanie wiary w anarchiczną, egoistyczną 
wolność. Dziś można dostrzec, że sprawa nie 
wygląda tak prosto, że "Swobodny jeździec” jest 
filmem nie pozbawionym melancho- 

lii, przenikliwości, sarkastycz- 

nego humoru. Opowieść o 

rajdzie dwóch motocy- 

klistów przez Stany 

od początku nie jest 

też "czysta”: boha- 

terowie są kurie- 

rami przewożą- 

cymi kokainę. 

Za ich swobodą 

stoi coraz dyna- 

miczniej rozwija- 

jący się narkoty- 

kowy biznes, Bo- 

haterowie widzą po 

drodze objawy kry- 

zysu oficjalnie uznawa- 

nych wartości, ale i rozpad 

utopijnych, kontestacyjnych 

ideałów. Ważna jest tu postać gra- 

na przez Hoppera. Ten pozornie bezrefle- 
ksyjny buntownik-troglodyta, zachłystujący się 
swą swobodą, wyczuwa jednak ograniczenia 
własnej postawy. Może dlatego przybiera tak 
często maskę błazna. 

Wielki i niespodziewany sukces kasowy 
*Swobodnego jeźdźca” otworzył przed Hoppe- 
rem nowe możliwości. Hollywood zwietrzyło w 
buncie dobry towar. Powierzono Hopperowi 
spory budżet i zaniechano niemal całkowicie 
producenckiej kontroli. W rezultacie powstał je- 
den z najbardziej dziwnych amerykańskich fil- 
mów — "The Last Movie” (1970). Przez jednych 
wyszydzany za pretensjonalność, przez innych 
do dziś analizowany na klęczkach, Jest to histo- 
ria kaskadera o pseudonimie Kansas (Hopper), 
reżyserującego western gdzieś w Ameryce Połu- 
dniowej. Film jest pełen halucynacyjnej, stylizo- 
wanej przemocy, a realność przenika się tu z 
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Paranoja 
częściowo 
kontrolowana 


fikcją. Podczas realizacji aktor i jego przyjaciele 
(m.in. Kris Kristoffersson, wielbiony przez akto- 
ra reżyser Samuel Fuller) chyba ani przez chwilę 
nie trzeźwieli. W rezultacie "Ostatni film” wy- 
daje się dziś cenny jako rejestracja klimatu 
schyłkowych lat kontestacji, choć chwilami 
sprawia wrażenie bełkotu. 

Zadziwiające, że Hopper to wszystko prze- 
trwał, ba, nie obniżał swej twórczej aktywności. 
Od lat 60. malował, był autorem cenionych i 
wystawianych fotogramów, przez cały czas grał 
bardzo intensywnie w telewizji (ma na swoim 
koncie ponad 150 ról w filmach i widowiskach 
teatralnych). Duchowo pozostał w latach 60. do 
dziś, co jednak wcale nie ograniczyło jego talen- 
tu. Wręcz przeciwnie. Jedna z jego najwybit- 
niejszych ról to właśnie "uciekinier z lat sześć- 
dziesiątych” — uwodzicielski demon zła — Tom 
Ripley w "Amerykańskim przyjacielu” (1977), 
świetnej adaptacji "czarnej powieści” Patricii 

Highsmith dokonanej przez Wima 

Wendersa. Ripley to postać jak 

ze złego snu, która odkrywa 

przed głównym bohate- 

rem (Bruno Ganz) ra- 

dość płynącą z amo- 

ralności i przemocy. 

A jednocześnie jest 

to niewinny w 

pewnym 

marzyciel, żyjący 

fantastyczną 

mrzonką: pragnie 

sprowadzić na cykl 

koncertów do Ham- 

burga... reaktywowa- 

ny zespół *The Bea- 

tles”. Hopper przesycił tę 

kreację autoironicznymi ak- 

centami. Czynił to z dobrymi 

rezultatami także i później. W *Ri- 

ver's Edge” (1986) Tima Huntera, wyjątkowo 

przenikliwym filmie o wyobcowanej ze społe- 

czeństwa młodzieży, Hopper jeszcze raz dosiadł 

motocykla. Zagrał zniszczonego narkotykami i 

<«rock-and-rollowym” stylem życia podstarzałe- 

go buntownika, wątpliwego *guru" młodych. I 

stworzył postać na przemian odpychającą i sym- 
patyczną. 

W *Amerykańskim sposobie” (1986) Mauri- 
ce'a Phillipsa 1 *Flashback” (1990) Franco Az- 
zariego sportretował weterana z Wietnamu i 
byłego aktywistę politycznego jako sympatycz- 
nych *świrów”, którzy pod pozorami wariactwa 
i cynizmu kryją prostolinijny idealizm. Lata 
sześćdziesiąte minęły. Wtedy próbowało się tych 
wszystkich cudownych świństw i spało się 8 go- 
dzin na rok. Dziś piję mleczko prosto od krówki i 
śpię 8 godzin na dobę. Oto cała różnica — wy- 
znaje Hopper. Z tym mleczkiem to bym mu tak 


sensie 


do końca nie wierzył. Pewne jest, że Hopper 
umie przystopować, kiedy robi się zbyt niebez- 
piecznie. Najsilniejszy narkotyk, jakiego stale 
używam, nie jest znowu tak popularny. Nazywa 
się praca — mówi. 


Druga młodość "ekstremisty” 
W roku 1980 Hopper po wielu trudach ukoń- 
czył film *Qut of the Blue”, Producenci po klapie 
*The Last Movie” nie dowierzali mu jako reży- 
serowi, uważali go za osobowość nieobliczalną. 
*Ten film mógłby się nazywać »Dziecko Easy 
Ridera«" pisała krytyka. Hopper gra wiecznie pi- 
janego kierowcę ciężarówki, z trudem usiłujące- 
go przystosować się do życia w wyścigu szczu- 
rów, co mu się zresztą nie udaje. Ale najważniej- 
szą postacią jest jego córka grana rewelacyjnie 
przez młodziutką Lindę Manz. Jest to film o 
próbie budowania świata uczuć na gruzach bun- 
tu. Film o prowincjonalnej, rozpaczliwie nudnej 
Ameryce. Hopper jako reżyser pozostaje tu 
wprawdzie niezależnym *ekstremistą” — jak go 
nazwała krytyka — ale zdyscyplinowanym, coraz 
lepiej panującym nad filmowym rzemiosłem. 

Lata 80. przynoszą rozkwit talentu aktorskie- 
go Hoppera, tworzącego imponującą galerię po- 
staci skrajnie demonicznych. Najgłośniejsza z 
nich to psychopatyczny sadysta-astmatyk z 
«Blue Velvet" (1986) Davida Lyncha. To arcy- 
dzieło przerażającej groteski, Hopper szarżuje na 
całego i czuje się świetnie w mrocznym i szalo- 
nym, ałe i pełnym także specyficznego humoru 
świecie twórcy "Człowieka-słonia”. 

Coraz częściej potrafi budzić także wzrusze- 
nie. Grając *Shootera”, byłego koszykarza i al- 
koholika, a potem asystenta trenera w *Najlep- 
szym strzale” (1986) Davida Anspaugha, tworzy 
nie pozbawione zabawnych elementów studium 
człowieka walczącego z własną słabo: Na- 
wet w niezbyt udanym filmie "Blood Red” 
(1988) Petera Mastersona jako uparty i bez- 
względny Irlandczyk prowadzący walkę na 
śmierć i życie z drobnym farmerem nie budzi 
jednoznacznej odrazy. *Ten wspaniały szaleniec 
ma swoje racje” — myślimy. 


Aktorstwo Hoppera wcale nie jest oderwane 
od starych amerykańskich tradycji, Dowodzi te- 
go choćby rola więźnia w *"Chatachohee" 
(1990) Micka Jacksona, gdzie Hopper tworzy 
sylwetkę człowieka zniszczonego przez więzien- 
ny system, ale wytrwale z nim walczącego. Jest 
w tej roli coś z wielkich kreacji więziennych 
Paula Muni czy Spencera Tracy. Pojawia się tu 
niezwykły u Hoppera ton powściągliwości, świa- 
domego tłumienia charakterystycznej dla niego 
wybuchowej ekspresji, szlachetna oszczędność 
gestu. Za największy sukces uznawano jednak 
rolę w *Paris Trout” (1992) Stephena Gylenhaa- 
la, gdzie Hopper stworzył jedno z najwiarygod- 
niejszych studiów nieświadomego rasizmu, asce- 
tyczne i wstrząsające. 

Role charakterystyczne to najmocniejsza stro- 
na Hoppera. W "Red Rock West” (1992) Johna 
Dahla, świetnie wtapia się w konwencję nawią- 
zującą do klasycznego *czarnego filmu” z lat 40. 
Postać najemnego mordercy jest jakby z pograni- 
cza jawy i snu, niezwykle konkretna i widmowa 
zarazem. Błędem natomiast wydaje się jego flirt 
z. kinem czysto komercyjnym. W "Super Mario 
Bros.” (1993) Rocky Mortona i Annabel Jankel 
Hopper tworzy tylko zabawną karykaturę komi- 
ksowego wcielenia zła. Gorsza sprawa z *Twar- 
dzielem” (1992) Johna Flynna. Hopper uległ wy- 


raźnie pokusie (raczej spóźnionej) zostania typo- 
wym bohaterem kina akcji. Niezdecydowanie 
scenarzystów (jak połączyć w jednej postaci ko- 
goś pokroju *Brudnego Harry'ego” i *Swobod- 
nego jeźdźca”?) chyba stropiło Hoppera i spra- 
wiło, że po raz pierwszy w jego karierze postać, 
którą gra, jest chwilami niezamierzenie grotesko- 
wo zabawna. Jej sadyzm jest zbyt serio, jej 
ŚĆ” zbyt do śmiechu. 


"śmieszność 
Miny oczytanego paranoika 

Inteligentny erudyta — to Hopper, reżyser lat 
80. 190. Zaczął skromnie i od razu odniósł suk- 
ces. Policyjna opowieść "Kolorowi" (1986) z 
dwoma świetnymi rolami Roberta Duvalla i Se- 
ana Penna znacznie odbiega od tego typu współ- 
czesnych filmów. Hopper na- 
wiązuje do tradycji demaska- 
torskich *cop stories” z lat 
60. i 70. Najistotniejsza jest 
tu refleksja (przy czym unika 
się jej natrętnego wyrażania) 
o nieuniknionej brutalności w 
pracy policji. Refleksja tym 
wiarygodniejsza, że film 
opowiedziano w zdynamizo- 
wanym, ale dziś niepopular- 
nym, chropawym, reportażo- 
wym stylu, z kilkoma świet- 
nie rozmieszczonymi brutal- 
nymi kulminacjami. 

Sukces *Kolorowych” 
otworzył ponownie Hopperowi drogę do wiel- 
kich studiów. Tam zrealizował *Iskierkę” 
(1989) i*Hot Spot” (1990). "Iskierka" to arcy- 
dzieło współczesnego thrillera, film przewrotnie 
i dowcipnie prowadzący grę z ustalonymi kon- 
wencjami, pełen cytatów i kryptocytatów. Hop- 
per okazał się nie lada erudytą. Mnożąc odwoła- 
nia do klasyki (m.in. *Biały żar” Raoula Wal- 
sha, *Honor Prizzich” Johna Hustona) stworzył 
wizję bardzo oryginalną. Jest to przewrotna mi- 
łosna ballada o najemnym zabójcy (Hopper) i 


Soltan/GLMR/Free 
jego miłości do niedoszłej ofiary (Jodie Foster), 
Morał jest dwuznaczny, ale krzepiący, Miłość 
triumfuje, co pozwala oddalić wszelkie moralne 
zastrzeżenia. Hopper świetnie poprowadził wie- 
lowątkową akcję, pewnie posługując się elemen- 
tami parodystycznymi, co wcale nie psuje wy- 
mowy całości. 

Już przy realizacji tego filmu pojawiły się 
kłopoty — Hopper był "trudny", ale nie z powo- 
du nałogów tylko z troski o własne dzieło. Za- 
protestował, gdy filmu nie dopuszczono do ame- 
rykańskich kin, i gdy pojawił się w wersji 
okrojonej w Europie. Wreszcie powrócił do 
USA, ale tylko na kasetach video. 

Podobne perypetie miały miejsce z filmem 
*Hot Spot”, także pociętym przez producentów. 
Jest to ekranizacja wydanej 
niedawno u nas klasycznej 
*czarnej powieści” pt. *Go- 
rące miejsce” mistrza gatun- 
ku, Charlesa Williamsa. Ta 
opowieść o zbrodni i seksu- 
alnej namiętności wydała 
się decydentom zbyt ponura 
i staroświecka. Hopper sta- 
rał się odświeżyć konwencje 
erotycznego thriilera i 
stworzył opowieść o powo|- 
nym grzęźnięciu w zło. Nie 
doczekał się jednak aplauzu. 
*Ekstremista” okazał się za 
mało "ekstremalny" i za 
mało komercyjny. To go jednak nie załamuje. 
Ten wieczny "outsider" Hollywoodu działa tro- 
chę na *wariackich papierach”, co ułatwia mu 
sprawę. Kręci już kolejny film "The Chasers” z 
Tomem Berengerem. 

Faceta, który przetrwał nawałnicę lat 60. i wy- 
szedł z niej z tarczą wykształcając własny styl 
aktorstwa i myślenia o kinie, niełatwo załamać. 
Zawsze mogę zrobić jedną z tych moich starych 
min — żartuje — i choć na chwilę mi ustąpią. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
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Goraz częściej 
przychodzi mi 
do głowy, 
żeby usiąść 
ma chwilę 
i pogadać 


ze sobą. 


* 


"Szwadron" 
Fot Krzysztof Wellman 


JAK SIĘ KOCHAJĄ 


sć 


Podobno przeciwieństwa przycią- 
gają się. Ale czy mogą być podstawą 
stałego związku? Hollywood kręcił 
głową z powątpiewaniem, plotkując 
o Meg Ryan i Dennisie Quaid. Nikt 
nie wierzył w trwałość ich romansu, 
bo trudno o mniej dobraną parę. 

Dennis Quaid od początku swojej 
kariery uchodził za amatora szalo- 
nych zabaw do białego rana i jedno- 
dniowych podrywów. Wybrał aktor- 
stwo zachęcony sukcesem starszego 
72 


Fot. Hanaver/Onyx/Stills 


brata, Randy'ego, który zdobył 
Oscara za rolę w *Ostatnim zada- 
niu” Hala Ashby'ego. Przedtem ma- 
rzył o karierze muzyka. Od czwarte- 
go roku życia uczył się gry na piani- 
nie, jako trzynastolatek sięgnął po 
gitarę i zaczął komponować. Do dziś 
występuje z zespołem *The Eclec- 
tics”, może kiedyś nagra płytę. 
Uwielbiam to, ale trudno jest połą- 
czyć dwie odrębne kariery. Postawi- 
łem przede wszystkim na aktorstwo. 


Osiem lat czekał na sukces, przeło- 
mem okazała się rola astronauty w 
*The Right Stuff” Phila Kaufmana 
według książki Thomasa Wolfe'a 
*S-kadra”. *Great Balls of Fire” Ji- 
ma McBride'a (1988), filmowa bio- 
grafia Jerry'ego Lee Lewisa, legen- 
darnego króla rock'n'rolla, uczyniła 
z niego gwiazdę, ale wpędziła w al- 
koholizm i narkomanię. Gazety nie- 
mal codziennie donosiły o pijackich 
*wyczynach” Dennisa. Z trudem 
wytrwał do końca zdjęć kolejnego 
filmu. Wszyscy spisali go już na 
straty, kiedy Meg pomogła mu odbić 
się od dna. Z mojego powodu prze- 
szła przez piekło. Zrobię wszystko, 
żeby jej to wynagrodzić - wyznał po- 
tem Dennis, kiedy roczna walka z 
nałogiem zakończyła się zwycię- 
stwem. 

Po raz pierwszy spotkali się w 
1982 roku w Nowym Jorku. Dennis 
próbował wtedy sił jako aktor tea- 
tralny, grając w duecie z bratem w 
*True West”. Spokojna i nieśmiała 
Meg, absolwentka dziennikarstwa 
na uniwersytecie nowojorskim i 
eks-modelka, była ozdobą popular- 
nej soap-opery "As the World 
Turns”. Pewnego czerwcowego dnia 
wpadli na siebie na jednej z ulic Ma- 
nhattanu. Zamienili kilka słów i roz- 
stali się. Wiedziałam, że to dopiero 
początek naszej znajomości. Czu- 
łam, że jesteśmy sobie przeznaczeni. 
Spotkali się pięć lat potem, na planie 
*Interkosmosu” Joe Dantego, zwa- 
riowanej komedii o pilocie, który 
bierze udział w eksperymencie mi- 
niaturyzacji i przez dziwaczny splot 
wydarzeń zostaje wstrzyknięty do 
krwiobiegu kasjera z supermarketu. 
Pilota grał Dennis, Meg jego uko- 
chaną. Filmowa fikcja przekształciła 
się w rzeczywistość. To była podob- 
no miłość od pierwszego wejrzenia, 
ale z początku Meg nie chciała uma- 
wiać się z Dennisem z powodu jego 
nie najlepszej reputacji Casanovy: 
miał na swoim koncie nieudane mał- 
żeństwo z aktorką Pamelą J. Soles i 
liczne burzliwe związki, m.in. z Leą 
Thompson. Kiedy wreszcie przeła- 
mał jej nieufność, stali się nieroz- 
łączni. 


Razem zagrali w *D.O.A.” Roc- 
ky'ego Mortona i Annabel Jankel, 
remake'u klasycznego filmu noir 
Rudolpha Mate'a z 1950. Zamie- 
szkali na ranczu Dennisa w Monta- 
nie, gdzie on oddawał się kompono- 
waniu, a ona malowała i hodowała 
konie. Zapowiadali swój ślub. Jego 
data została wyznaczona na wrzesień 
1989, ale właśnie wtedy Dennis za- 
czął pić na umór. Kosztowało to ich 
duet w *Żonie rzeźnika”. Meg odwo- 
łała ślub i postawiła twarde ultima- 
tum: albo ja, albo alkohol. Dennis 
nie wahał się ani przez chwilę. Meg 
odwiozła go do prywatnej kliniki w 
Santa Monica, potem pielęgnowała 
w domu w Montanie. Nie było im 


lekko, kilkakrotnie przeżywali chwi- 
le zwątpienia, ale wspólna batalia za- 
kończyła się zwycięstwem. Dziś 
Dennis nie pije nawet piwa. Meg to 
wspaniała dziewczyna, zrobię dla 
niej wszystko — uratowała mi życie. 
Nic już nie 
stało na prze- 


wzięli ślub, ale 
prześladował 
ich małżeński 
pech. W Mon- 
tanie wytropili 
ich dziennika- 
rze, w pary- 
skim  mero- 
stwie zabrakło 


niezbędnych dokumentów. Wreszcie 
pobrali się w tajemnicy w Dzień 
Świętego Walentego, 14 lutego 1991 
w Los Angeles. Obudziliśmy się i 
pomyśleliśmy) óbmy to. Naszymi 
świadkami było dwoje nieznajomych 
z ulicy. Tak się spie- 
szyliśmy, że Dennis 
omal nie zapomniał o 
obrączkach. Na po- 
czątku 1992 na świat 
przyszedł ich syn, 
któremu nadali imio- 
na Jack Henry. Kilka 
miesięcy temu prze- 
żyli z jego powodu 
chwile grozy, kiedy 
jakiś szaleniec w serii 
listów groził mu 
śmiercią. Policja była 
bezradna, Meg i Den- 
nis wynajęli ochroni. 
rzy, którzy pilnowali 
Jacka przez całą dobę. 

Listy przestały przy- 
Fot. Arnal/Stills chodzić. 

Dziś Meg i Dennis uchodzą za 
szczęśliwą parę, stawiani są nawet za 
wzór łączenia karier aktorskich z ży- 
ciem rodzinnym. Mieszkają w Monta- 
nie, gdzie nie są gwiazdami z Holly- 
wood, ale jednymi z sąsiadów. To po- 
zwala nam zachować potrzebny dy- 
stans, a Jack może mieć normalne 


dzieciństwo. Dennis nie przejmuje się 
tym, że po sukcesie *Bezsenności w 
Seattle” Meg jest od niego popular- 
niejsza. Śmieje się, że jego żona 
przede wszystkim kojarzona jest ze 
sceną udawanego orgazmu z "Kiedy 
Harry poznał Sally” Roba Reinera, a 
którą Meg wspomina z zażenowa- 
niem. Jej realizacja przypominała ko- 
szmar. W zdjęciach brało udział 150 
statystów i każdy z nich gapił się na 
mnie, dopytując się "co ona tam, do 
diabła, wyrabia Czułam się upo- 
korzona. Dennis czeka na premierę 
westernu *Wyatt Earp” Lawrence'a 
Kasdana, w którym gra u boku Kevi- 
na Costnera i żartuje - Co z 


ego, że 


dom, robię zakupy i wychowuję dziec- 
ko. Odpowiada mi rola kurczaka do- 
mowego. 
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do wzięcia 


Daliśmy wiarę fał- 
szywym wieściom i po- 
spiesznie obwieścili- 
śmy koniec związku 
Dariusza Kordka i Edy- 
ty Górniak. To nie- 
prawda, ich idylla trwa. 
A więc Kordek jednak 
nie do wzięcia, za to 
Cezary Pazura z całą 
pewnością tak! 


Przez jedenaście godzin policja przesłuchiwała 
Jamesa Caana w związku z tajemniczymi okolicz- 
nościami śmierci jego przyjaciela, Marka Schwar- 
tza. Ciało Marka zostało znalezione na trawniku u 
stóp wieżowca na Wilshire Boulevard w zacho- 
dniej części Los Angeles. Policja musiała ustalić 
czy Schwartz sam wyskoczył z ósmego piętra, czy 
został wypchnięty. Dziesięciu uzbrojonych funk- 
cjonariuszy wtargnęło do mieszkania zmarłego, 
budząc śpiącego tam Jamesa Caana. Gwiazdor, 
znany ze swoich powiązań z mafią, natychmiast 
został przewieziony na posterunek i przesłuchany 
w obecności swojego adwokata. Śledztwo ustaliło 
ponad wszelką wątpliwość, że Mark Schwartz po- 
pełnił samobójstwo. Podobno był zamieszany w 
aferę Heidi Fleiss. 
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A więc jednak stało się. 


14 listopada Michelle Pfeiffer wy- 
szła za mąż za Davida L.Kelleya, z 
którym związana jest od blisko roku. 
Osamej uroczystości napiszemy nie- 


bawem i ze szczegółami. 


SLUB WYKLUCZONY 


Amold Schwarzeneg- 
ger doczekał się wre- 
szcie upragnionego sy- 
na. Ważący ponad 3 kg 
chłopczyk urodził się w 
prywatnej klinice w 
Santa Monica, w Kali- 
fornii. Matka, Maria Sh- 
river, która kilka miesię- 
cy temu przeszła ciężką 
chorobę, ostatnie tygo- 
dnie spędziła pod ści- 
słym nadzorem lekarzy. 
Istniało niebezpieczeń- 
stwo poronienia. Na 
szczęście poród prze- 
biegł gładko i dumny 
Arnold mógł pokazać 
swoim córeczkom, Ka- 
therine i Christine ich 
małego braciszka. Cie- 
kawe czy Schwarzeneg- 
ger junior też zostanie 
kulturystą... 

Również syna docze- 
kał się Robert Downey 
Jr, który ojcem został 
po raz pierwszy. Ro- 
bert i jego żona, Debo- 
rah, nadali chłopcu 
imię Indio. 


ROTOR | SHARON NA WYBIEGU 


Również w Polsce ma wielbicielki, o czym Sci 
listy do redakcji. Kanadyjczyk Erie Sharon Stone pozazdrościła 


jest synem Niemca i Indianki. 2 Cindy Crawford 
lat, 189 cm wzrostu i jest spod znaku Bi 


ieszka z przyjaciółką w Toronto, a jego naj- i zamarzyła 


Brosnanem, w którym gra indiańskiego wojow- o karierze modelki. 
nika z ubiegłego stulecia. Na specjalnym 
pokazie 
w paryskim 
"Ritzu” 
pojawiła się 
na wybiegu 
w stroju ślubnym 
zaprojektowanym f4 
przez Valentino. 
Prawda, 
że ładnie 
wyglądała? 


Fot. Pierre Vauthey/Sygma/Free 


Don Johnson nie ukrywa, że ma 
słabość do kobiet. Kocham 

stkie: małe i duże, grube 

zupłe - mawia z błyskiem 
przekory w oku. Ale mimo 
tej słabości dochowuje wierności 
Melanie Griffith. Ci dwoje są tak 
szczęśliwą parą, że hollywoodzcy 
plotkarze zzielenieli z zazdrości 
i przestali wymyślać na ich temat 
niestworzone historie. 
Po sukcesie komedii *Born 
Yesterday” Don i Melanie planują 
kolejny wspólny film, 
a tymczasem Don jeździ 
po świecie, promując "Adwokata 
diabła” Sidneya Lumeta. 
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WERSJA KRAJOWA 


wzi 
jamojda 


Bez komentarza. 


Oczekujemy 
ewentualnych 
ię uzupełnień 

ŚĄ lub sprostowań. 
se czyli 
© konstelacja gwiazd 
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Przyjemność 
_ dla asa 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


1 listopada agencje prasowe poinfor- 
mowały o jego śmierci. Trudno było 
uwierzyć w ten krótki komunikat: River 
Phoenix zmarł w niedzielę w Hollywo- 
od. Zasłabł wychodząc z nocnego klubu 
"Viper". Zmarł w szpitalu nie odzy- 
skawszy przytemności. Przyczyny 
śmierci pozostają nieznane. Miał zale- 
dwie 23 lata. 

Jego życie mogłoby śmiało posłużyć 
za scenariusz filmowy. Najstarsze dziec- 
ko pary hipisów, Arlyn i Johna, na świat 
przyszedł w szałasie w Madras (w stanie 
Oregon) 23 sierpnia 1970. Dwa lata po- 
tem jego rodzice porzucili zbieranie 
owoców i przyłączyli się do sekty Chil- 
dren of God. Jako misjonarze wyjechali 
do Wenezueli, gdzie spędzili pięć lat. 
Rodzina stale powiększała się, River 
miał trzy siostry: Rainbow, Summer Joy 
i Liberty Mariposa oraz brata, Leafa 
Joaquina. Dzieci same wybierały sobie 
imiona, "River" pochodzi od "Rzeki 
Życia” z "Siddharty” Hermanna Hesse- 
go. W 1977 John i Arlyn, rozczarowani 
działalnością sekty, wystąpili z niej i w 
obawie przed nieprzyjemnościami przy- 
jęli nazwisko Phoenix. Przez rok mie- 
szkali na plaży w Caracas, żyjąc z pie- 
niędzy, które 
River i Rain- 
bow zarabiali 
śpiewając na , 
ulicy pieśni re- 
ligijne. Ww | 
1978 rodzina 
Phoenixów wróciła na Florydę. Po suk- 
cesach odnoszonych przez Rivera i jego 
rodzeństwo w lokalnych konkursach 
młodych talentów przyszło zaproszenie 
na zdjęcia próbne do "Paramount Pictu- 
res”. Co prawda szefowie wytwórni zre- 
zygnowali z podpisania kontraktu, ale 
River dostał rolę w 22-odcinkowym se- 
rialu *Seven Brides for Seven Bro- 
thers”. River, podobnie jak reszta jego 
rodziny, był wegetarianinem, nigdy nie 
palił i unikał alkoholu. Mocno angażo- 
wał się w ochronę środowiska, jego ze- 
spół rockowy *Aleka's Attic” grał na 
rzecz ratowania lasów tropikalnych. 

Pierwszą ważną rolę zagrał u boku 
Ethana Hawke'a w "Explorers" Joe 
Dantego (1985), historii chłopca, który 
marzy o międzygwiezdnych podróżach. 
Film został chłodno przyjęty przez kry- 
tykę, ale sympatyczny blondyn o po- 
ważnym spojrzeniu szarobłękitnych 
oczu spodobał się nastoletniej publicz- 
ności. Sukcesem okazała się jego rola w 
lirycznej komedii o paczce przyjaciół z 
lat 50., *Stand By Me” Roba Reinera 
(1986), opartej na opowiadaniu Stephe- 
na Kinga. Peter Weir zaprosił go do 
*Wybrzeża Moskitów” według głośnej 
powieści Paula Theroux, które narobiło 
sporo szumu głównie z powodu pierw- 

”szej negatywnej roli Harrisona Forda. 
Na planie filmu River poznał Marthę 
Plimpton, z którą związany był przez 
kilka lat, do poznania Suzanne Solgot. 
Uznanie przyszło wraz z *Running 
Empty” Sidneya Lumeta (1988), w któ- 


HJOEN 


rym zagrał syna działaczy radykalnych 
ściganych przez FBI. To była znakomita 
kreacja, pełna dramatyzmu i drapieżno- 
ści. Amerykańska Akademia Filmowa 
pospieszyła z nominacją do Oscara. 
Osiemnastoletni River stał się jednym z 
najbardziej rozchwytywanych młodych 
aktorów w Hollywood. 

Dla odpoczynku przyjął rolę młodego 
Indiany Jonesa w żartobliwym wstępie 
do "Indiana Jones i ostatnia krucjata” 
Stevena Spielberga (1989), ale stanow- 
czo odmówił udziału w serialu telewi- 
zyjnym. Z odmową spotkali się również 
producenci *Pocałunku przed śmiercią”, 
którzy aż osiem razy podnosili propono- 
waną gażę, ale za każdym razem słysze- 
li *nie zagram mordercy”. Po brawuro- 
wym komediowym epizodzie w *Ko- 
cham cię na zabój” Lawrence'a Kasdana 
(1990) i kameralnym dramacie *Dog- 
fight” Nancy Savoci znalazł się w gwia- 


TVER 


zdorskiej obsadzie *Sneakers” (1992). 
Najwybitniejszą kreację, dowodzącą 
ogromnej skali jego talentu, stworzył w 
kontrowersyjnym *Moim prywatnym 
Idaho” Gusa Van Santa, w przejmujący 
sposób grając prostytuującego się nar- 
komana. Film szokował tematem, nie 
obeszło się bez protestów, zwłaszcza 
przeciwko homoseksualnym scenom mi- 
łosnym, a River dolał jeszcze oliwy do 
ognia porównując swoje ekranowe po- 
całunki z Keanu Reevesem do *balanso- 
wania na linie bez zabezpieczenia”. 

Nie lubił Hollywood, na stałe mie- 
szkał w Gainesville na Florydzie, spę- 
dzając wolne chwile na komponowaniu i 
pisaniu wierszy. Marzył o zagraniu w 
duecie z Robertem De Niro u Spike'a 
Lee. Miał pojawić się w nowym filmie 
Agnieszki Holland. Przyjął rolę dzienni- 
karza w powstającym według kultowej 
powieści Anne Rice *Wywiadzie z 
wampirem”. Filmu nie zdążył już ukoń- 
czyć. W jednym z ostatnich wywiadów 
powiedział: "Wybitny aktor utożsamia 
się z rolą, zaciera granicę między posta- 
cią fikcyjną a sobą. Jeszcze tego nie po- 
trafię, ale uczę się i nie wątpię, że kie- 
dyś stanę się prawdziwym aktorem”. 


MAGAZYN 


ROK Z GŁOWY 
Co w głowie? 


Steven Spielberg ciągle Ściga się Z 
samym sobą! Superprodukcja o dino- 
zaurach *Jurassic Park” bije rekordy 
popularności na całym świecie, także 
w Polsce. A jednocześnie Spielberg 
kręci "Listę Schindlera”, film, którym 
chce zmienić o sobie opinię, która 
upatruje w nim przede wszystkim *za- 
bawiacza” — perfekcjonistę. Pierwsza 
część wyścigu zakończyła się sukce- 
sem, choć wielu zastanawia się. 
tym mistrzostwa Spielberga-reżysera, 
ile zasług specjalistów od sprzedaży i 
reklamy? 


Abel Ferrara ze *Złym poruczni- 
kiem” i *Snak Eyes” oraz Quentin Ta- 
rantino debiutujący *Wściekłymi psa- 
mi” — to przykłady zmiany mentalności 
amerykańskich twórców filmowych. 
Kino ekstremalne, okrutne, ale podej- 
mujące ważne problemy, choć ucieka- 
jące od łatwego moralizowania, dojrza- 
łe warsztatowo. Kino przyszłości? 


4 Oscary dla "Bez przebaczenia” 
dokonały cudu: western jako gatunek 
powrócił do łask producentów! Gatu- 
nek, który przez ostatnich 15 lat le- 
dwie dyszał, uważany za muzealną 
ciekawostkę, odrodził się. Sprawdzia- 
nem będzie rok 1994, gdy nastąpią 
premiery kolejnych wysokobudżeto- 
wych filmów tego gatunku, takich jak 
«Wyatt Earp” czy *Tombstone”. 


„.Ww USA. Coraz bardziej widoczne 
staje się, że amerykańskie filmy będą 
coraz częściej powstawały na zamó- 
wienie i według gustów różnych grup 
etnicznych, innych niż gusty białej pu- 
bliczności. Coraz lepiej widoczna jest 
ofensywa kina Afro- i Hispano-Ame- 
rykanów, czego dowodem chociażby 
triumfalny powrót Eddie Murphy'ego, 
role Wesleya Snipena, Denzela Wa- 
shingtona i... Morgana Freemana. 
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— to ciągle Kim Basinger, zarówno z 
racji przegranego procesu w sprawie 
odrzucenia roli w filmie *Boxing He- 
lena” jak i z powodu burzliwego 
związku z Alekiem Baldwinem. W 
czasach, gdy w Hollywood coraz tru- 
dniej o role dla kobiet (z wyjątkiem 
Geeny Davis), jest to być może sposób 
na przetrwanie. 
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Mija kolejny rok. 
W świecie filmu 
miało miejsce 
tysiące zdarzeń 
ważnych, 
średnio ważnych, 
smutnych, zabawnych 
i całkiem nieistotnych. 
Przypominamy dziś 
garść z nich. 


nastąpiło pomiędzy Woody Alle- 
nem a jego żoną Mią Farrow. Twórca 
*Manhattanu" musiał tłumaczyć się z 
oskarżeń o lubieżność. Jak to w bizne- 
sie bywa, bardzo pomogło to w sprze- 
daży jego filmu *Mężowie i żony”, 
który odniósł niespodziewany sukces 
komercyjny. 


„na polskim rynku video. Nastąpiło 
to, co przewidywali specjali nasy- 
cenie rynku i przegrzanie koniunktu- 
ry. Przetrwały najsilniejsze firmy, 
zmniejsza się liczba oferowanych tytu- 
łów, jedynym pewnym (względnie) in- 
teresem jest sprzedaż brutalnych fil- 
mów *kopanych". 


— triumfował w Wenecji filmem 
*Niebieski”. Przez europejską krytykę 
został praktycznie uznany na najwięk- 
szego dziś mistrza kina europejskiego, 
twórcę mówiącego o sprawach podsta- 
wowych i w dodatku odnoszącego ka- 
sowe sukcesy. 


Kino odżyło. Tegoroczna jesień jest 
kilkakrotnie lepsza od jesieni z lat ubie- 
głych. Wygląda na to, że zima i wiosna 
nie będą gorsze. Ruszyło. Nareszcie... 


kino zwane artystycznym jednak ży- 
je. Zaskakujący triumf filmu trudnego, 
a przecież mistrzowskiego — "Crying 
Game” Neila Jordana, ciągle świetna 
forma Kennetha Branagha w jego Sze- 
kspirowskim *Wiele hałasu o nic” bu- 
dzą nadzieję. 


Brutalne widowisko sensacyjne super- 
bestsellerem kinowym. Jedni się radują, 
drudzy rwą włosy z głowy nad bezmia- 
rem upadku polskiego kina, inni radują 
się zwycięstwem *profesjonalizmu w 
branży”. Po raz pierwszy kinowy film 
Andrzeja Wajdy ma premierę w TVP. 
Pewnym powodzeniem cieszą się: 
*Uprowadzenie Agaty” Marka Piwow- 
skiego i "Człowiek z...” Konrada Szołaj- 
skiego. Wszystko to oznacza zmianę 
mentalności wielu polskich widzów i 
twórców. Dawne tabu przestają być tabu, 
co jednak niekoniecznie musi cieszyć. 


Kim Basinger w filmie "Niesamowita McCoy 


Najpotężniejszych w Polskim Biznesie Filmowym 


Wzorem 

czasopism 

zachodnich 

na koniec 

roku ogła- 
szamy naszą całkowicie arbitral- 
ną i niesprawiedliwą Listę. Nie 
jest ona listą najlepszych reżyse- 
rów, aktorów, producentów, ki- 
niarzy czy urzędników. Jest Li- 
stą ludzi, którzy — naszym zda- 
niem - mają największy wpływ 
na polską kinematografię, 
podejmują lub mają zasadniczy 
wpływ na największą liczbę naj- 
ważniejszych decyzji. Jest Listą 
ludzi, których głos najbardziej 
się liczy oraz ludzi, którzy 
najaktywniej i najefektowniej w 
polskim przemyśle filmowym 
działają. Ludzi, którzy decydują 
© tym, co oglądamy. Zebrało się 
ich 44, to oczywiście zbieg oko- 
liczności. 


© 1. Waldemar Dąbrowski Nie 
będziemy udawać, że to nieprawda. 
Minister Dąbrowski podejmuje naj- 
większą liczbę najważniejszych de- 
cyzji. W tym miejscu zawieramy 
też kompetencje i władzę innych 
urzędników Komitetu Kinemato- 


„rafi. 
2 Krzysztof Zanussi Szara (ale 
i kolorowa) eminencja polskiego 
kina, jak to w takich wypadkach 
bywa — mająca wielu przeciwni- 
ków. Wciąż ogromnie zręczny i 
wpływowy, zwłaszcza za granicą. 
Z jego zdaniem bardzo liczą się na- 
ZZS wi 
rzej Wajda Pewne roz- 
Biali przyjęciem *Pierścion- 
ka z orłem w koronie”, zachwianie 
pozycji wieszcza. Ale może wcale 
nie jest ta pozycja konieczna? 
Wciąż ogromny autorytet i oczeki- 
wanie, że raz jeszcze pokaże bez- 
czelnym małolatom co to jest 
prawdziwe wielkie kino. 
4. Ki Kieślowsi iz 
boku, nie okazuje emocji, nie anga- 
żuje się. Ale boją się go wszyscy. 
Bomba, która nie ma ochoty wy- 
Wa Ale zegar je $ > 
Władysław Pasikowski 
*Najgorętszy” polski filmowiec, na 
niego zwrócone są oczy Wszyst- 
kich. Wajda powiedział o nim, że 
*o polskim widzu wie coś, czego ja 
nie wiem”. Mimo, że nie ma wł: 
dzy finansowej i organizacyjn 
może wiele w polskim kinie nami 
szać. Ustanawia nowe standardy — 
ca ko broda ne? 
farchoł Życzii. 
w KASI kinu szef produkcji 
filmowej TVP. Wymieniamy go ja- 
ko reprezentanta telewizji, która 
dokłada dużo pieniędzy do produk- 
IR polskich filmów. 

Roman Gutek Człowiek-in- 
stytucja. Sporo ostatnio przeszedł, 
po krótkich przygodach z dyrekto- 
rowaniem państwowej instytucji 
MAX i szefowaniem prywatnej fir- 
mie dystrybucyjnej IMP, zajął się 
znów na całego Fundacją Sztuki 
Filmowej Z prowadze- 
niem kina *Murant 

«x 8. Agnieszka Holland Wszę- 
dzie sukcesy, bez komentarza. 


«x © 9. Lew Rywin Heritage Films. 


Świetnie rozwija swoje interesy, 
ale — obok wielkich sukcesów, ta- 
kich jak praca ze Spielbergiem — 
angażuje się w ryzykowne przed- 
sięwzięcia. 


«+ 10. Sławomir Salamon, Le- 
vis Minford 8. Jerzy Jedno- 
rowski Tercet "Syreny", twórcy 
najsilniejszej firmy dystrybucyjnej 
ostatnich lat. Minford i Jednorow- 
ski są także współproducentami 
"Ostatniej krwi” Pasikowskiego. 


© 11. Kazimierz Kutz Po wycofa- 
niu się Wajdy z kierowania SFP, 
upatrywano w nim wodza. Ale on 
wolał pozostać z boku, zachować 
pozycję wolnego obserwatora, zło- 
śliwego komentatora i szydercy. 

Sen autorytet. 

© 12. Urszula Mals a, Jan 

Wejchert 8. Mariusz Walter 
Tercet ITI. Nie wiemy dokładnie 
who's who” w tym tercecie, ale 
tercet jest mocny, decyduje o 
ogromnym fragmencie rynku, a 
zdaje się, że najpoważniejsze fil- 
mowe przedsięwzięcia dopiero 

rzed nim. 

© 13. Janusz Morgenstern Spo- 
kojny, solidny producent starannie 
kalkułujący siły, środki i cele. Nie 
pcha się przed reflektory, zwykle 
stoi w drugim szeregu, ale robi 
swoje i zbiera punkty. Zaufanie 
niemal całego środowiska. 

a 14. Jacek Szumlas Solopan. 
Bardzo adekwatna nazwa firmy do 
charakteru jej właściciela. Najbar- 
dziej zawzięty dystrybutor kinowy. 
W środowisku uważany za niekon- 
wencjonalnego i kontrowersyjnego. 
Odnosi coraz większe sukcesy (pa- 
kiet filmów Wamera) zachowując 
niezależność. 

4 15. Radosław Piwowarski 
Zwycięstwo z Gdyni i laur otrzy- 
many z rąk Agnieszki Holland i 
Lindsaya Andersona stojących na 
czele międzynarodowego jury mo- 
gą stanowić zwrotny punkt w lo- 
sach polskiego kina. Skoro "prosty 
film o uczuciach” może się okazać 
najlepszym polskim filmem, akcje 
Piwowarskiego, który umie robić 
takie filmy, idą pionowo w górę. 


© 16. Jan Kidawa-Błoński Pre- 
zes Stowarzyszenia Filmowców 
Polskich. Pogoda ducha i duże 
zdolności mediacyjne, ale ciężko 
utrzymać jedność w Stowarzysze- 
niu, gdy na wolnym rynku interesy 
stały się tak bardzo rozbieżne. Mi- 


mo to — bardzo liczący się głos. 
2 17. Juliusz Machulski; Wycho- 


dzi obronną ręką z opresji pt. 
*Szwadron". Przemontował i po- 
prawił film, promuje go odważnie 
rzucając na szale swój autorytet. 
Zgłosił go do Oscara (film). W mi- 
jającym roku zbulwersował środo- 
wisko cyklem artykułów na na- 
szych łamach. 


a 18. Andrzej Graf- 
fiti-Info, Kraków. Prawdopodob- 
nie najlepszy w Polsce kiniarz i 
poddystrybutor, a także czło- 
wiek-superkomputer. gromadzący 
wszystkie dane o wynikach dystry- 
bucji w całym kraju. Stopniowo 
przekonuje coraz więcej ludzi (nas 
przekonał już dawno) o wadze i 
atrakcyjności tych danych. 


19. Irena (a Wice- 


szefowa Studia Tor, reprezentantka 


Eurimages na Polskę, wiele może 

w załatwianiu zagranicznych pie- 
niędzy na produkcję. Energiczna, z 
pomysłami, z dużą siłą przebicia i 
zdolnością przetrwania kryzysów. 
Duże kontakty międzynarodowe. 
20. Jacek Kondracki Szef 
Agencji Scenariuszowej, pierwsze 
sito złych i pierwszy naganiacz do- 
brych scenariuszy. Podpiera się i 
zasłania "ekspertami", ale to on ja- 
ko pierwszy decyduje, o czym będą 
nowe polskie filmy. 
21. Janusz Dorosiewicz Były 
dyrektor MAX-a, miał złą passę i 
prasę, ale obecnie powstał jak Fe- 
niks z popiołów — jest producentem 
nowego filmu Ew i 
znów idzie w gi 

- 22. Stefan iLeudyn Świetny 
organizator, szef Warszawskiego 
Festiwalu Filmowego, który coraz 
bardziej umacnia swą pozycję. Do- 
bry gust. Plany dystrybucyjne i 

rodukcyjne.. 

© 73. Kazimierz Tarnas 8 Ta- 

leusz Lampka Twórcy znako- 
micie działającej sieci Młodzieżo- 
wej Akademii Filmowej, skutecz- 
nie rozbudzają filmowe apetyty i 
ambicje wśród młodych ludzi. 

© 24. Piotr Holwek i Włodzi- 

rz Niderhaus Szefowie: 
łódzkiej Wytwórni Filmów Fabu- 
larnych i warszawskiej Wytwómi 
Filmów Dokumentalnych i Fabu- 
larnych. Mogą film robić, albo nie 
robić. Mogą dług umorzyć, albo 
nie umorzyć... 

© 25. Krzysztof Piesiewicz Spo- 
kojny, zrównoważony, mądry. O 
wyrazistych poglądach, lecz ni 
konfliktowy. Duży autorytet, wro- 

sowie boją się. punkować 
+26. Ma 'alpuchowski 8. 

Tomasz asz Jagiele Tryskający po- 
mysłami animatorzy życia w ki- 
nach drugiego miasta Polski 
(Łodzi) i okolic. 

* 27. Waldemar Dziki Pieograf. 
Do niedawna uważany za najdyna- 
miczniejszego, najbardziej obiecu- 
jącego młodego polskiego produ- 
centa. Obecnie ma kłopoty z do- 
kończeniem prawie gotowego fil- 
mu "Żołnierz". Skłócony z wielo- 
ma swoimi dotychczasowymi 
współpracownikami. Sukcesem jest 
produkcja serialu tv "Bank nie z tej 


ziemi”. 

© 28. Andrzej Goleniewski 
Szef Agencji Dystrybucji Filmo- 
wej, decyduje kogo i co popchnąć 
w kinach. 

© 29. Bogusław Szwajkowski 
Szef Agencji Produkcji Filmowej. 
Superproducent wielofunkcyjny. 
Może pomóc. 

2 30. tez Lorych Kinowy król 
Poznania. Praktycznie monopolista 
decydujący o tym, co ogląda się w 
kinach Wielkopolski. Duże ambi- 


cjei ; 

231. Zbigniew Źmigrodzki 
Szef jednego z najlepszych pol- 
skich kin, warszawskiej "Luny". 
Potrafi znakomicie promować 
*swoje” filmy, osiąga znakomite 


— 44. Aleksander 


© 32. Zygmunt Brzeziński 8. 
Barbara Nowicka IFDF Sile- 
sia. Decydują co ogląda się na Ślą- 
sku, byli także dystrybutorami. 
przebojów — "Psów" i "Uprowa- 


dzenia Agaty”. 
33. Mirosław Znako- 
mity szef kina "Neptun" (dawniej 
*Leningrad") w Gdańsku. Jeden z 
najlepszych kiniarzy w Polsce. 


34. Jarosław Sander Pomy- 
słowy i sprawny szef Festiwalu 
h Filmów w Gdyni. Jeśli źle 
twój film w konkursie — 
nie masz szans na nagrodę. Po 
ubiegłorocznym, kontrowersyjnym 
pomyśle na jury, w tym roku po- 
mysł bardziej otwarty, ciekawszy i 
znacznie płodniejszy. 
35. Barbara Pec-Ślesicka 
Mówi się o niej: najlepszy polski 
szef produkcji filmowej. A to bar- 
dzo wiele. Ogromne: energia, do- 
świadczenie, autorytet. 
36. Tadeusz Wijata Prezes li- 


czącego się Stowarzyszenia "Kina 


ski 

37. Michał Szczerbic Czy je- 
szcze świetny szef produkcji czy 
już prawdziwy produceni? Ma 
wszelkie dane by być tym drugim i 
to mocnym. 

38. Marek Piwowski Autor 
nieśmiertelnego "Rejsu", czło- 
wiek-legenda. Nie robił filmu przez 
16 lat, a jak już zrobił... okazało się, 

inak nie jest to "Rejs 2”. 


.. Waldemar Niedźwiedź 


mysły, dobre wyniki, 

40, Jerzy Skolimowski Lekko- 
myślnie trwoni ogromny kapitał za- 
ufania i autorytet artysty, angażując 
się w agresywną promocję słabego 
filmu zrobionego przez synów. 

41. Arkadiusz Pragłowski 
Młody manager, dyrektor Solo- 
pan-Film Centrum został organiza- 
torem Warner Polska. 

42. Gene Gutowski Niegdyś 
producent Polańskiego i Skolimow- 
skiego, po niezbyt udanym przed- 
sięwzięciu teatralnym (*Śmierć i 
dziewczyna”) bierze się za produk- 
cję filmu dla Metro-Goldwyn Mey- 


43. Marek Nowowiejski Je- 
szcze niedawno triumfator z Gdyni, 
walczący o Oscara dla "Wszystko, 
co najważniejsze” i pierwszy pro- 
ducent, który nie był przedtem 
twórcą filmowym. Potem kilka błę- 
dów, czego wyrazem był m.in. 
gorzki list reżysera filmu Roberta 
Glińskiego na naszych łamach i po- 
gorszenie notowań w środowisku. 
atłoń 
Umieszczamy go na Liście trochę 
na wyrost, dla zachęty. Najmłodszy 
w tym towarzystwie, Dwudziesto- 
latek, który już jest znaczącym 
poddystrybutorem na Śląsku. Pa- 
sjonat, nadzieja polskich kin. 
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ŁYKAM 
POWIETRZE 


(dokończenie ze strony 61) 
antykomunistyczna, chowana na ka- 
pitalizmie zaczyna komunizować. 
No, chyba jednak nie cała... 

- Jest zawsze przeciwko zastane- 

mu układowi. Bo młodzież może nie 
bardzo widzi układ, ale bardzo ostro 
widzi ludzi, którzy są w tym ukła- 
dzie i protestuje przeciw konkretnym 
ludziom i konkretnym metodom za- 
łatwiania spraw. Myśmy kiedyś pro- 
testowali i oni też protestują, choćby 
chodząc na pewne filmy, na inne nie 
chodząc. 
Kończą się zdjęcia do *Ostatniej 
krwi” Władysława Pasikowskiego, 
drugiej części *Psów*”. W poprze- 
dniej naszej rozmowie powiedzia- 
łeś o *Psach”, że taki film trzeba 
było zrobić. Co to znaczyło? 

- Wiem, że niektórzy ludzie, także 
ty sam, mieli do nas pretensje o nie- 
które sceny, zwłaszcza scenę "Janek 
Wiśniewski padł”. A ja myślę, że w 
dobrej sprawie należy pewne święto- 
Ści szargać, ponieważ inni je szarga- 
ją skrycie i o wiele bardziej. Złodzie- 
je i tani politycy szargają o wiele 
gorzej mit *Solidarności”., Został on 
zniszczony przez 
polityków anie 
przez artystów. 
Myślę, że został 
on zniszczony 
przez normalność, 
normalne mecha- 
nizmy wolnego 
rynku i wolnej 
polityki. W polity- 
ce i ekonomii nie 
ma miejsca na mi- 
ty. A ja nie mia- 
łem pretensji o 
szarganie mitu, 
uwielbiam szarga- 
nie mitów, miałem 
pretensje o praw- 
dziwe nazwisko 
naprawdę zabite- 
go człowieka, uży- 
te w bardzo weso- 
łej scenie. Ale dajmy już temu spo- 
kój. 

- Jeśli widownia oburzyłaby się na 
te scenę, ktorej jesteś przeciwny, to 
miałbyś rację. Ale widownia bije 
brawo, to Pasikowski miał rację. 

*Mówiono też Władkowi, że idziemy 
na łatwiznę. Nie wiem, czy te filmy, 
które robiliśmy w latach 70., były 
dużo bardziej skomplikowane. Tak 
samo krzyczały pewnymi oczywisty- 
mi hasłami. Kiedy dowiedziałem się, 


Bogusław Linda 


że są naciski na Władka, by usunął 
scenę o Janku Wiśniewskim, broni- 
łem jej rękami i nogami, wiedziałem, 
że ta jedna scena ustawia nasz film 
powyżej przeciętnego kryminału. 
Tak, to są rzeczy, które bolą, ale ja 
bardziej się wstydzę oglądając np. 
program *Ziarno” czy naszych kole- 
gów i koleżanki mówiących, że je- 
steśmy we własnym domu. Jeśli bę- 
dziemy usuwać takie bolesne sceny, 
to znaczy, że znowu jesteśmy tym 
durnym krajem, którym byliśmy od 
zaborów. Krajem, gdzie mówi się 
tylko o rzeczach *szlachetnych”, a 
kompleksy starannie ukrywa. Nie- 
dawno rozmawiałem z chłopakami z 
pierwszej klasy liceum, którzy mó- 
wili mi, że wpisano im do dziennicz- 
ków polecenie, żeby nie oglądali 
*Psów”, bo to szarga etos *Solidar- 
ności”, bardzo się ucieszyłem. Jeżeli 
ktoś chce zakazywać, to dla twórców 
filmu jest w porządku, naprawdę 
chciałbym robić takie filmy. 
Wszędzie trafić się mogą na świe- 
cie kretyni, a poza tym to świetna 
reklama dla filmu. Nie zgadzasz 
się więc z tym, że dziś młodzi lu- 
dzie mają trudniejszy wybór, bo 
mnóstwo rzeczy kiedyś dla nas ja- 
snych - na wolnym rynku się 
skomplikowało? 

- *Się skomplikowało”? Ludzie to 
zrobili, konkretni ludzie. Ale ja chcę 
— itobie jako 
dziennikarzowi ra- 
dzę to samo — pa- 
trzeć z boku, oce- 
niać, mieć dystans. 
A jeśli ten mój 
sposób widzenia 
potwierdza pu- 
bliczność, to do- 
brze, o to mi cho- 
dzi. 

O czym 
«psy”? 

- Dla mnie film 
Psy” i moja w 
nim rola wzięły 
się z nienawiści i 
pogardy do tego, 
co się dzieje w 
tym kraju. Tak, 

" i motorem do pracy 

Foł.Krzyszłoł Walmon nad rolą w 
*Psach” było dla mnie już nie roz- 
czarowanie, ale nienawiść do tej na- 
szej nowej rzeczywistości. 
Boisz się klerykalizacji życia, 
«czarnego terroru”. Teraz, po 
wrześniowych wyborach i zmianie 
władzy, odetchnąłeś z ulgą? 

- Mam to w dupie. 

Uprzejmie dziękuję za rozmowę. 


były 


Rozmawiał 
MACIEJ PAWLICKI 


To było typowe, ogarnięte nieopisanym 
chaosem, genewskie lotnisko. Wśród 
szwajcarskiego harmideru i rozchełstania, 
w morzu ponurych twarzy, jak dwie wy- 
sepki porządku i uśmiechu dostrzegłem 
Magdę Pawlicką i jej męża — Maćka Paw- 
lickiego. I tak rozczulające było dla mnie 
— strudzonego i zagubionego - to spotka- 
nie, że zobowiązałem się do rzeczy, do 
której w zwykłych warunkach nie zobo- 
wiązywałbym się nigdy. Do samolotu 
wchodziłem już jako ktoś inny; na ple- 
cach wykwitł garb sznego słowa — a 
nawet najstraszniejsze słowo jest święte. 
Po kilku dniach minął szok podróżny i 
wtedy dopiero stanęła mi przed oczami 
groza mego położenia. Układała się w 
mglisty z początku, a potem coraz wyraź- 
niejszy kształt ośmiu liter: Felieton!!! 


Czas obgryzania (nerwowego) 
przemykania (chyłkiem) pod ś 
i stołami restauracji, czas wyt 
ku i trwożliwego wypatrywan 
gdzieś na horyzoncie nie pojawia się 
przypadkiem jak wysepka porządku i 
uśmiechu, redaktor Maciej Pawlicki. Dłu- 
go udawało mi się wytrwać w nadziei że 
może zapomniał. Nie podobnego. Pamię- 
tał aż nadto dobrze, a przy kolejnym spo- 
tkaniu w Jego łagodnych, objętych barw- 
ną oprawką oczach pojawił lad nie- 
mego wyrzutu. Następnym razem dostrze- 
głem w nich coś, co wnikliwy obserwator 
mógłby uznać za zapowiedź groźby. Co 
było robić — wysupłałem resztkę oszczęd- 
ności i w najbli: m sklepie nabyłem 
maszynę do pisania typu Łucznik, poży- 
czyłem od przyjaciół biurko, w: 
ka lekcji mas; 
dzinę na wieś, 
łem się do wypełniania złowrogiej obiet- 
nicy. 

Minęły dwa tygodnie. Nie kończące się 
chwile przygryzania warg i uporczywego 
wpatrywania się w blat pożyczonego biur- 
ka. Wiele godzin bezowocnej lektury naj- 
większych tuzów współczesnego felietonu. 
Długie rozmowy telefoniczne z zaprzyjaź- 
nionymi literatami. Palce obrzękłe darem- 
nym stukaniem w klawiaturę — te drzwi 
wielkiej literatury. Wszystko na nic... 

Nagle, dwudziestego pierwszego dnia 
mego Waterloo, drzemiąc w niewygodnym 
fotelu, z głową wspartą na zniecierpliwio- 
nych klawiszach, w opar: dymu sączą- 
cego się z opuchniętej czaszki, ujrzałem tę- 
czę. Widniały na niej słowa mego przyja- 
ciela, któremu ufam, wypowiedziane daw- 
no, w innej sprawie, ale teraz dopiero po- 
trzebne i zrozumiałe. Powiedział: *Każdy 
powinien robić to, co powinien rol 

I już wiedziałem, że nie napiszę felieto- 
nu. Wiedziałem też, że zrozumiesz to, 
Maćku. I wreszcie poczułem się wolny. 


OLAF LUBASZENKO 
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Jak w Hol 


Nie nie zapowiadało porażki. Wybierając 
się I maja do Pacific's Lakewood Center 
Theatre na przedpremierowy pokaz *Bohate- 
ra ostatniej akcji” Mark Canton, szef "*Co- 
lumbia Pictures”, zacierał ręce z zadowolenia. 
Był pewien, że publiczność pokocha Arnolda 
Schwarzeneggera w roli Jacka Slatera, gwia- 
zdora kina akcji: uzbrojonego po zęby i wy- 
gadanego. Bo kto mu się oprze? A jednak... 
Po pokazie widzowie — była to głównie mło- 
dzież — wypełniali karty z oceną filmu, wrzu- 

ane potem do umieszczonych przy wyjściu 
skrzynek. Kiedy Canton usłyszał, że za bar- 
dzo dobry i znakomity uznało film tylko 46 
spośród 1000 widzów, zażądał oddania wszy- 


Rozdeptani 
przez dinozaury 


stkich kart. Obeszło się bez oficjalnych rapor- 
tów i gratulacji środow 

Ww minorowych nastrojach ekipa *Bohate- 
ra ostatniej akcji” zamknęła się potem w re- 
stauracji Schwarzeneggera *Schatzi” w Santa 
Monica. Tu, do drugiej w nocy, Peter Guber z 
*Sony Pictures”, Canton, montażyści John 
Wright i Frank Urioste, reżyser McTiernan i 
Schwarzenegger spierali się, jak ratować film. 
Przeglądano scenariusz scena po scenie, dys- 
kutowano nad koniecznością uproszczenia 
postaci głównego złox y (granego przez 
Charlesa Dance'a) i skrócenia sceny pogrze- 
bu. Guber, McTiernan i Schwarzenegger gło: 
sowali za przywróceniem kilku scen akcji, 
wykreślonych z powodu oszczędnoś 
ciego aktu. "To oczywiste - tłumac ył 
Schwarzenegger - że siedemnastolatek chce 
więcej akcji i nie chce oglądać mnie liryczne- 
go, mówiącego o śmierci i deszczu. W takich 
am dobrze wypada Harrison Ford, a nie 

”. Uznano, że należy zmienić koniec — film 
miiśić koń: Schwarzeneggera-Sla- 
tera odchodzącego w nieznane na tle zacho- 
dzącego słońca. Ustalono, 
Shane Black poprawi i uprości scenariusz, a 
nowe sceny zostaną nakręcone w ciągu wee- 
kendu w Los Angeles. Humory poprawiły 
się, wierzono że wszystko cze da się na- 
prawić. Pozostawał jeszcze jeden ważny pro- 
blem. Schwarzenegger naciskał *Columbię”, 
by przesunąć datę wprowadzenia *Bohate- 
ra...” na ekrany, bo obawiał się konkurowania 
z "Jurassic Park”. Ale Canton pozostawał 
nieugięty. Argumentował, że opóźnienie pre- 
miery może stworzyć wrażenie, że wytwórnia 
nie jest zadowolona z filmu. Rozchodząc się 
do domu uczestnicy narady powtarzali sobie: 
musimy być ostrożni, jeżeli prasa coś wyniu- 
cha, będzie z nami kiepsko. 


". 6 czerwca "Los Angeles Times” opubli- 
kowal artykuł Jeffreya Wellsa *Upiór z ekra- 
nu” wypełniony spekulacjami na temat kata- 
strofalnych wyników pokazu przedpremiero- 
wego. Wells od dawna był na *'czarnej liście” 
*Columbii" za krytykowanie Cantona i po- 
mysłu realizacji *Striking Distance” z Bru- 
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lywood ratowano "Bohatera ostatniej akcji” 


cem Willisem. Gniew wytwórni wzmógł się 
po opublikowaniu w prestiżowym *Entertain- 
ment Weekly” felietonu powołującego się na 


Wellsa. Więcej szczęścia miała wytwórnia z 
Davidem Sheehanem, krytykiem sieci 
KNBC, którego zaproszono 9 czerwca na 
specjalny, jednoosobowy pokaz, a który na- 


stępnego dnia wygłosił entuzjasty! 
zję. Cytaty z niej w stylu 
film!”, "pewny zwycięzca 
ozdobiły prasowe reklamy. 

W niedzielę 13 czerwca 2 300 wybranych 
gości uczestniczyło w uroczystej premierze 
filmu w Westwood, która wytwórnię koszto- 
wała pół miliona dolarów. Army Arched z 


zną recen- 
enomenalny 
„ "przebój lata!” 


*Daily Variety” triumfalnie anonsował przez 
mikrofon przybycie kolejnych gwiazd. Nie 
obyło się bez rozczarowania: mimo że kilka 
tygodni wcześniej Schwarzenegger pojawił 
się na premierze "Na krawędzi”, Sylvester 
Stallone nie zrewanżował się podobną uprzej- 
mością. Po zakończeniu projekcji goście 
przeszli 400-metrowym czerwonym chodni- 
kiem do specjalnego namiotu udekorowa- 
nego fotosami z filmu. Nad parkin- 
giem rozbłyskiwały fajerwerki. 
Schwarzenegger, McTiernan i lu- 
dzie z "Columbii" odbierali gra- 
tulacje na tle zamku Elsinore 
(który posłużył za dekoracje 
*Hamleta" w *Bohate- 
rze...”), gdzie przebrani w 
średniowieczne kostiumy 
kelnerzy serwowali pizzę i 
krewetki. Canton wymie- 
niał uprzejmości z Pete- 
rem Bartem z "Variety" i 
Robertem Dowlingiem z 
**The Hollywood Repor- 
ter”, upewni: REŻ 
obu film się spodobał. 
Jednak większość gości 
była zdania, że to klapa. 
W poniedziałe 
riety” ogłosiło suke 
rassie Park”, który pobił 
rekord wpływów z pierw- 
szego weekendu i zmasa- 
krowało *Bohatera ostat- 
niej akcji” nazywając go 
*hałaśliwym koszma- 
rem”. Wtórował mu 
*The Hollywood Re- 
porter” pisząc o "bez- 
dusznym, ponurym 
przedsięwzięciu” i 
wypuszczając zatrutą 
strzałę w postaci słów: 
Po "Bohate! 


za- 


czynamy z nostalgią 
wspominać *Hudson 
Hawk” (finansowa klapa 


*Columbii" z 1991 — od red.). 


Zirytowany Canton, pamiętając o swojej go- 
ścinności, zadzwonił do obu redakcji z pre- 
tensjami. Tymczasem *Wall Street Journal” 
zestawił fragmenty recenzji, opatrując całość 
tytułem "Bohater ostatniej akcji przegrał bi- 
twę w wojnie o przebój lata”, a krytyk "USA 
Today” napisał: "miał to być film w filmie, a 
wyszedł film bez filmu”. 

*Columbia" z uczuciem bezsilności przy- 
glądała się spadkowi zainteresowania *Boha- 
terem...”. Film jeszcze nie trafił na ekrany, ale 
po złych recenzjach chęć zobaczenia go wy- 
raziło tylko 12% widzów w porównaniu z 
38%, które chciały zobaczyć "Jurassic Park”. 
W wytwórni zaczęto wysuwać hipotezy o 
spisku przeciwko *Bohaterowi...”, a głów- 
nym podejrzanym był producent Joel Silver, 
który bardzo zabiegał o realizację filmu, ale 
przegrał z *Columbią”. Schwarzenegger 
twierdził, że Silver robił smród wokół "Boha- 
tera..." , rozpowiadając o ogromnych kłopo- 
tach realizacyjnych. W odpowiedzi na zarzu- 
ty Silver oświadczył: to śmieszne, krzywdzące 
i bezpodstawne oskarżenie. *Columbia" na- 
wet nie przypuszczała, że ma w swoich szere- 
gach zdrajcę, tzw. Głębokie Gardło, które in- 
formowało o wszystkim prasę. Ponieważ 
Bohater...” staczał się w przepaść po równi 
pochyłej, Canton zapragnął krwi. 15 czerwca 
o godzinie 18 do "Los Angeles Times” został 
dostarczony list podpisany przez Marka Gila, 
rzecznika prasowego *Columbii", a będący 
wypowiedzeniem wojny: Z dniem 21.06. 
*Columbia Pictures” zerwie wszelkie kontak- 
ty z "Los Angeles Times”, o ile redakcja nie 
zagwarantuje, że w przyszłości nie opublikuje 
żadnego artykułu czy nawet wzmianki na te- 
mat "Columbii" i jej filmów autorstwa Jeffre- 
ya Wellsa. W przeciwnym wypadku dzienni- 
karze *"Timesa” nie będą wpuszczani na po- 
kazy prasowe i nie uzyskają żadnych infor- 
macji. *Columbia” groziła też wycofaniem 
reklam. Takie zagranie nie pozostawiało "Ti- 
mesowi” żadnej innej możliwości, jak stanąć 
po stronie Wellsa. 

Tymczasem Schwarzenegger jak na *bo- 
hatera akcji” przystało, dzielnie odpierał ataki 
i robił, co mógł, żeby ratować sytuację, cza- 
rując i rozdając uśmiechy na lewo i na prawo 
podczas telewizyjnych wywiadów. Zdaniem 


Kino w Westwood, w którym odbyła się 
uroczysta premiera 


McTiernana porażka musiała być dla niego 
szczególnie bolesna, bo miał nadzieję udowo- 
dnić *Bohaterem...”, że jest prawdziwym ak- 
torem. Jeszcze nigdy tak nie obnażył się we- 
wnętrznie przed kamerą, a został tak demon- 
stracyjnie odrzucony — to musiało złamać mu 
serce. 

Wreszcie nadszedł decydujący dzień: pią- 
tek 18 czerwca. Wytwórnia postanowiła wpu- 
ścić "Bohatera..." jednocześnie na 1 400 ekra- 
nów w całych Stanach, tak jak *Universal"” 
zrobił z *Jurassic Park”. W piątkowy wieczór 
Canton i szefowie dystrybucji odwiedzili ki- 
no AMC Century w Los Angeles. Mijając ka- 
sy z zadowoleniem zobaczyli wywieszkę 
*wszystkie bilety wyprzedane”. Radość była 
przedwczesna: kiedy weszli na widownię, ta 
była wypełniona tylko w połowie. Zawinił 
komputer, który pomylił się co do liczby 
sprzedanych biletów. Josephson z *Colum- 
bii”, przyleciał na premierę do rodzinnego 
Nowego Jorku i ze wszystkich sił starał się 
dobrze bawić, ale czytanie recenzji w hotelo- 
wym pokoju było prawdziwą udręką. Jeden z 
jego przyjaciół z branży zadzwonił z pyta- 
niem: *na którym piętrze masz pokój?” Do- 
wiedziawszy się, że na 25. zakomunikował 
po chwili znaczącego milczenia: *wystarcza- 
jąco wysoko”. 

W sobotę było już wiadomo, że wpływy z 
premierowego weekendu wyniosą około 15 
mln dolarów, mniej niż brano pod uwagę w 
najbardziej zaniżonych kalkulacjach. Ludzie 
z "Columbii" nadrabiali miną, wyrażając za- 
dowolenie z wyników, ale jednocześnie ostro 
pracowali nad nowymi zwiastunami telewi- 
zyjnymi. Wiedziano już, że przez poprzednie 
stracono młodzieżową część publicznoś 
która nie była pewna, w jakiej konwencji 
utrzymany jest film. Plakat, powstały według 
projektu Schwarzeneggera, na którym Slater 
wyskakuje z ekranu trzymając pod pachą 
chłopca, stwarzał wrażenie, że "Bohater..." 
jest filmem dla dzieci. W prasowych ogłosze- 
niach pojawił się więc Schwarzenegger z bro- 
nią w ręku. W telewizji skoncentrowano się 
na wyczynach Schwarzeneggera w stylu Ter- 
minatora, prezentując film jako klasyczne ki- 
no akcji. Wierzono, że drugi weekend przy- 
niesienie zasadniczą poprawę. Załagodzono 
spór z Wellsem i *Los Angeles Times”. 

Ale w drugi weekend wpływy spa- 
dły o 47%, wynosząc tylko 8 mln dola- 
rów. Siedmiotygodniowa batalia o ura- 
towanie *'Bohatera...” zakończyła się 
porażką, pogłębioną przez sukces "Ju- 
rassic Park”. 

Oczywiście wydatki zwrócą się w 
Ciągu kilku lat, głównie z dystrybucji za 
granicą i ze sprzedaży kaset video. 
*Columbia” twierdzi, że film kosztował 
ją 70-80 mln dolarów, wtajemniczeni 
mówią o 100 mln. Kolejne 30 min po- 
chłonęła kampania reklamowa. Tuż 
przed premierą liczono jeszcze na 80 
min dolarów wpływów z rynku amery- 
kańskiego i kolejne 80 mln z rynków 
zagranicznych. Pod koniec lipca było 
już wiadomo, że w USA *Bohater...” z tru- 
dem przyniesie 50 mln. "Zostaliśmy rozdep- 
tani przez dinozaury” podsumował porażkę 
John McTieman. 

(na podst. *Premiere"” opr. ec) 


Klapy i fuksy 

Amold Schwarzenegger nie jest w swojej 
porażce osamotniony, a *Bohater ostatniej 
akcji” nie jest bynajmniej pierwszą klapą za 
kilkadziesiąt milionów dolarów. Po premie- 
rze *Huraganu" Jana Troella, remake'u fil- 
mu Johna Forda, prasa pisała z nieukrywaną 
satysfakcją: *22 miliony odleciały z wia- 
trem”. Sromotną klęskę poniósł Sylvester 
Stallone najpierw z "Rambo III", który ko- 
sztował 63 miliony, a przyniósł tylko 54, a 
potem, jeszcze większą, z "Rocky V”, Zre- 
sztą, żadna hollywoodzka gwiazda nie jest 
wolna od porażki finansowej. Prym wiedzie 
Stallone, któremu nie wiodło się również 
z"Over the Top” Menahema Golana i *Oskar 
czyli 60 kłopotów na minutę” Johna Landisa. 
*Odwet” Tony'ego Scotta, zdawałoby się 
pewniak ze względu na udział Kevina Cost- 
nera, zarobił ledwie 10 milionów dolarów, co 
nie pokryło nawet kosztów promocji. O 10 
milionów więcej zarobił *Hudson Hawk” Mi- 
chaela Lehmmana z Brucem Willisem, ale co 
to jest przy 60 milionach, które pochłonęła 
sama realizacja filmu. Najwięcej szumu naro- 
biły finansowe porażki *Wrót niebios” Mi- 
chaela Cimino i *Ishtar" Elaine May, Film 
Cimino miał być westemem wszech czasów, 
komedia May popisem gwiazdorskiego duetu 
Dustin Hoffman-Warren Beatty. Ale publicz- 
ność bywa kapryśna i trudno przewidzieć jej 
upodobania. Co z tego, że George Lucas znał 
receptę na sukces, skoro wyprodukowany 
przez niego *Kaczor Howard” był chyłkiem 
zdejmowany z ekranów. I choć Eddie Mur- 
phy nieodmiennie śmieszył amerykańskich 
widzów w obu częściach "Gliniarza z Be- 
verly Hills” i *Księciu w Nowym Jorku”, to 
jego reżyserski debiut, "Harlem Nights” ko- 
sztował producentów blisko 50 milionów do- 
larów strat. Od finansowych porażek nie jest 
wolny nawet Harrison Ford, który nie odniósł 
spodziewanego sukcesu kasowego w 
*Mosquito Coast” Petera Weira, ani Jack Ni- 
cholson, który popadł w chwilową niełaskę u 
hollywoodzkich bankierów po klęsce *Heart- 
bum'* Mike'a Nicholsa. 

Bywa i odwrotnie. Niekiedy film spisany 
przez producentów i kiniarzy na straty odno- 
si oszałamiający sukces. Nie brak takich fu- 
ksów w hollywoodzkich stajniach. Komedia 
Penny Marshall *Big” kosztowała zaledwie 
18 milionów, a przyniosła tylko w Ameryce 
ponad 100 milionów. Nikt nie wierzył w po- 
wodzenie *Stowarzyszenia Umarłych Poe- 
tów” Petera Weira jako filmu zbyt europej- 
skiego, a tu niespodzianka: przy wydatkach 
w wysokości 15 milionów, producenci zaro- 
bili 95 milionów. A jak nie mówić również o 
niespodziance w przypadku *Wożąc panią 
Daisy”, kameralnego filmu Bruce'a Bere- 
sforda, wyprodukowanego za śmiesznie ni- 
ską cenę 7,5 miliona dolarów, który przyniósł 
ponad 100 milionów zysku? Oczywiście po- 
mogły mu Oscary, ale "Pretty Woman” Ga- 
ry'ego Marshalla bez niczyjej pomocy przy- 
niosła 164 miliony. Również kino familijne 
może kryć w sobie przyjemne niespodzianki. 
Uznany przez wszystkich za koszmarek i 
bezguście film Steve'a Barrona, *Wojowni- 
cze żółwie Ninja” kosztował zaledwie 15 mi- 
lionów, a tylko w kinach amerykańskich za- 
robił ponad 130 milionów. Ostatnio takimi 
ekranowymi fuksami okazały się "Reservoir 
Dogs” i "The Crying Game”. 
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DYRDYMAŁY 


KĄCIK 
GAF 


Nie pomogą efekty specjalne, oszałamiające 
tempo akcji, gwiazdy nawet w epizodach. 
Czujne oko widza wytropi każde potknięcie, 
każdą filmową gafę. 

Powiedzmy sobie szczerze, 

nie ma filmu bez wad. Nie wierzycie? 
Służymy przykładami. 


w "Barton Fink” braci Coenów John Goodman strzela 
do dwóch detektywów, których ciała dematerializują się 
w tajemniczy sposób. W "Bodyguard" Lawrence'a Kas- 
dana goście zajeżdżają na uroczystość rozdania Oscarów 
późnym wieczorem, w rzeczywistości oscarowa gala za- 
czyna się wczesnym popołudniem. W "Batmanie" Tima 
Burtona Joker, walcząc z Batmanem na kościelnej 
dzwonnicy i nie znając jego tożsamości, oświadcza na- 
gle: *Byłem zupełnie młody, kiedy zabiłem twoich rodzi- 
ców”. W *Draculi" Francisa Forda Coppoli, po bluźnier- 
czych okrzykach księcia Drakuli ołtarz w kaplicy zostaje 


WIĘZY 
KRWI 


Aktor w rodzinie to, jak widać, przykład zaraźliwy. 
Do bram Hollywoodu puka już 
młodsze rodzeństwo ulubieńców ekranu. 


z kim największy 
spokrew- sukces 
niona/y 


PATRICIA i <True Roman- 
QUETTE młodsza  |ce”, rola Ro- 


siostra  |sanny prosty- 
tutki 


KEVIN 


śPluton”, plu- 
ON łodszy ż 
DILL at Mat tonowa szuja 


s TRACEY «First Power”, 
GRIFFITH Ra pogromczyni 
Melanie  |SZatana 


EEEE 36 MAGAZYN 


zalany krwią, kiedy jednak kamera robi najazd na leżącą 
na schodkach ołtarza Winonę Ryder, próżno by szukać 
choćby kropli krwi. We "Flight of the Intruder”, które- 
go akcja rozgrywa się w 1972, z ekranu rozbrzmiewa 
piosenka "The House Is Rockin's” napisana w 1989. W 
"Indianie Jonesie i ostatniej krucjacie” Stevena Spiel- 
berga Harrison Ford, walcząc z nazistami, nie zapominał 
o swojej garderobie, pojawiając się w jednej tylko scenie 
najpierw w beżowej koszuli, potem w błękitnej, a potem 
znowu w beżowej i nikt nie wie kiedy on zdążył się prze- 
brać. Jeżeli zawierzyć "Księciu Przypływów” Barbry 
Streisand po Nowym Jorku jeździ tylko jedna taksówka: 
Nick Nolte przyjeżdża do mieszkania swojej siostry ta- 
ksówką z numerem bocznym 6X24, kilka dni później 
odwozi na dworzec Jasona Goulda taksówką nr 6X24, a 
kiedy razem z Barbrą Streisand wychodzi z nieudanego 
przyjęcia na ulicy łapie oczywiście taksówkę nr 6X24. 
Tak na marginesie, po Nowym Jorku jeździ około 12 ty- 
sięcy taksówek. W "Pierwszej lidze” Davida S. Warda 
czas nie tylko stanął w miejscu, ale nawet cofał się: fina- 
łowy mecz rozpoczyna się o 10.40. a kończy o 10.20, co 
pokazuje zegar na stadionie. W "Robin Hoodzie, księ- 
ciu złodziei” Kevina Reynoldsa, Kevin Costner spieszy 
do Nottingham w jednych butach, a po mieście biega już 
w innych. Czyżby miał na zmianę? W "Terminatorze 2” 
Jamesa Camerona Linda Hamilton, łamiąc swojemu le- 
karzowi rękę, informuje go: "człowiek ma 215 kości, to 
tylko jedna”, W rzeczywistości, jak donoszą nam zaprzy- 
jaźnieni studenci medycyny, w ciele ludzkim jest tylko 
206 kości. 


PAGE u <Gremliny 2”, 
HANNAH młodsza | przewodniczka 


siostra i 
Daryl po biurowcu 


CHAD «Nikt nie jest 


LOWE młodszy | doskonały”, bie- 
brat Roba | ga w damskim 


przebraniu 
MATTHEW «Delta Force 
PENN Ń młodszy |3*, dzielny ko- 
brat Seana | mandos 
i Chrisa 
DEDEE młodsza |*Falling Do- 
PFEIFFER | gostra |wn”,  sprze- 
Michelle |dawczyni hot 
dogów 


młodszy | *Deathblow”, 
brat lepiej nie mó- 
Sylvestra | wć 


SWAYZE młodszy | *Edge of Hono- 
brat ur”, odważny i 
Patricka waleczny 
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ZA CHWILĘ SYLWESTER... 


Fot. Krzysztof Wellman 


+ 


Jak go spędzają młode gwiazdy? 


RAFAŁ KRÓUKOWSKI Sylwestra spę- 
dzam w gronie przyjaciół i znajomych, 
zawsze jednak dbając o elegancki 
strój. Nigdy nie byłem na 
balu i przyznam się, że chciz 
dyś w ten sposób spędzić Sylwest 
Dwa lata temu bawiłem się u znajo- 
mych w domku pod Warszawą. Od 
północy puszczaliśmy fajerwerki. 
Wszyscy prócz mnie mieli kłopoty. 
Mój zapalił się szybko i wystrzelił w 
niebo. Był tak przepiękny, że pomyśl 
łem, iż nadchodzący rok przyniesie coś 
qtkowego. I rzeczywiście tak się 
stało. Dostałem rolę u Andrzeja W: 
dy w "Pierścionku z orłem w koronie”. 
Co będę robił w tym roku w noc syl- 
westrową — jeszcze nie wiem. 


ciej na Sylwe- 
stra dostaję propozycję pracy, i z regu- 
ły odmawiam. Lubię imprezy zakrojo- 
ne na dużą skalę. Nie wiem, gdzie będę 
się bawił w tym roku. Najczęściej za- 
czynam o tym myśleć na tydzień przed 
i trafiamy potem z żoną do znajomych 
jako tzw. ogony. Lubię towarzystwo 
zarówno starych jak i nowych znajo- 
mych. Kiedy strzela szampan, czuję się 
bardzo wzruszony. Wspaniałym prze- 
życiem był zeszłoroczny bal w Resur- 
ie Obywatelskiej (Dom Polonii), do- 
kąd zaprosił nas Teatr na Kresach. Po 
raz pierwszy byliśmy wtedy na praw- 
dziwym wytwornym sylwestrowym 
przyjęciu. Z rozrzewnieniem wspomi- 
nam również Sylwestra u mojego 
przyjaciela, biznesmena, na Żoliborzu, 
gdzie zebrało się środowisko aktorskie, 
a. atrakcją była szopka noworoczna 
przygotowana przez amatorów. Na 
Sylwestra zawsze zakładam smoking, 
a kreację dla mojej żony szyję sam. 


AGNIESZKA WAGNER Moje zabawy 
sylwestrowe nigdy nie były takie, jak 
się spodziewałam. Może to wynikało 
stąd, że zawsze się na nie nastawiałam 
wiele dni wcześniej. Były udane, ale 
brakowało im tego czegoś, co sprawia, 
że zabawa jest wyjątkowa. Do zabawy 
noworocznej zawsze długo i starannie 
się przygotowuj. jednak tej no- 
cy nie spędziłam na takim olbrzymim 
wspaniałym balu. Na ogół były to pry- 
watki u znajomych. Nie wiem jeszcze, 
gdzie powilam rok 1994, nie miałam 
czasu się zastanowić — dużo i ciężko 
pracowałam. Przypomnieliście mi jed- 
nak o Sylwestrze i będę musiała o nim 
pomyśleć. 


JOANNA TRZEPIECIŃSKA W tym 
roku Sylwestra zamierzam spędzić, tak 
jak w ubiegłym, w górach. Rok temu 
pojechałam do Zakopanego sama, że- 
by odpocząć w spokoju i spędziłam 
cudowną noc. Zawsze pod koniec roku 
wybieram się sama na odpoczynek. 
Góry pozwalają mi zobaczyć życie we 
właściwych proporcjach. Człowiek za- 
wsze sam dla siebie jest centrum 
wszechświata i dopiero góry wskazują 
na nasze miejsce w. przyrodzie. Przed 
Sylwestrem odczuwam zazwyczaj nie- 
chęć wobec "przymusu” zabawy w 
ten właśnie wieczór. Jeszcze ubierając 
się przed wyjściem mam wątpliwości — 
z. lękiem wyobrażam sobie, że o pół- 
nocy jak co roku wystrzelą szampany i 
wszyscy będą sobie składali życzenia. 
Kiedy jednak przekroczę próg sali — 
ogarnia mnie euforia. Piję tylko szam- 
pana i może dlatego zawsze w noc syl- 
westrową bawię się szampańsko. Z 
dzieciństwa mam wspomnienie balów 
sylwestrowych, na które moja mama 
zakładała długą suknię — marzy mi się 
taki bal. Tylko, że teraz nie nosi się już 
takich sukien 


4— JANUSZ GAJOS 


LISTA RANKINGOWA AKTORÓW POLSKICH 


Tym razem ograniczamy się tylko do pierw: 
zanie tych aktorów, którzy — naszym zdaniem — 
rok uznać mog 


nam ow. 


za rok 1993 


jd 


ątki, gdyż chodzi 
mijający 
swój wielki sukces. 


Spokojnie umacnia swą pozycję najoryginalniej. 
szego, daczc lubianego ERO aktora. 


Kolejnymi rolami poszerza krąg swoich ak 
torskich możliwości. Wciąż się zmienia i] 
wciąż jest znakomity. 


Mniej m a się m.in. wydania 
świetnej książki, teatrowi, a także reżyserii. 


Mniejo ostatnio grała, wyraźnie ERA dla ni 
roli, ale jej pozycja według najważniejszego sę: 
dziego — SUL pozostaje EZM 


Na usilne żądanie Czytelników 
zaczynamy na serio pisać 
o muzyce 


owej. 
Mięrcć Dużyński omawiać bę- 
dzie wybrane 


padne kopce 
ze ścieżkami 
i prezentować AREA 


listę najlepszych soundtracków. 


ILYAŚ 
JEZKI 


Trudny wy- 
bór. Może wy- 
różnić tę płytę z 
muzyką filmową 
(soundtrack), a 
może sięgnąć po 
bardziej ograny 
krążek. Tu prze- 
bojowa filmowa 
piosenka, tam 
rewelacyjna, ekranowa suita. Słowo się rze- 
kło i skoro mają być tylko trzy tytuły, to są 
już kandydaci do zagrania głównych ról w 
tym miesiącu. 

Tym bardziej, że z listów nadesłanych 
przez czytelników *Filmu” wynika jedno- 
znacznie, kto jest muzyczno-filmowym ido- 
lem. Wszyscy konkurenci zarzucają mu 
nadmierną i niepokojącą łatwość pisania 
muzyki, kinomani-melomani ciągle jednak 
sięgają z niecierpliwością po nowe nagrania, 
nie rozstając się przy tym ze starymi. Ennio 
Morricone, bo o nim mowa, 
spędza więc pracowicie czas w 
samolotach kursujących po- 
między Europą a Ameryką. Je- 
go ostatni album płytowy *In 
The Line Of Fire” (Na linii 
ognia) po sukcesie kasowym 
filmu pozostaje jednak w cie- 
niu roli Clinta Eastwooda i 
sprawności reżysera Wolfgan- 
ga Petersena. A szkoda, bo nie jest tylko nie- 
pokojącą muzyczną ilustracją pełnej napię- 
cia fabuły. Jest przecież jeszcze tytułowy 
motyw, który z powodzeniem można będzie 
umieścić na jednej z wielu płyt Morricone w 
cyklu *The Best of...”. Romantyczny klimat, 
stworzony przez dźwięki trąbki zostaje tam 
zderzony z podniosłym rytmem o elektro- 
nicznym brzmieniu. Utworem mniej chwy- 
tliwym, za to delikatnie wypełnionym no- 
szącą znak firmowy czarodzieja z Sorrento — 
fletnią Pana — tak ważną w filmach "Dawno 
temu w Ameryce” i *Misji” — jest temat 
*Lilly and 
Frank". W filmie 
*Na linii ognia” 
owe piszczałki, 
będące ulubio- 
nym instrumen- 
tem starogrec- 
kiego, leśnego 
bożka, tworzą li- 
ryczny komen- 
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tarz do "kolejności uczuć” rodzących się po- 
między Frankiem Horriganem a urodziwą 
agentką — Lilly Raines. Dzięki takim mu- 
zycznym przyjemnościom *In the Line Of 
Fire” jest mocną pozycją w dyskografii wło- 
skiego kompozytora. 


Z taką rado- 
ścią słuchałem 
Morricone, że z 
trudem oderwa- 
łem się od tej 
płyty, aby wło- 
żyć do odtwa- 
rzacza polską 
*nowość”. Zde- 
cydowanie 
przyspieszyłem, kiedy dostrzegłem okładkę 
ze znajomym trębaczem i nazwisko kom- 
pozytora. Nareszcie! Muzyka Henryka 
Kuźniaka towarzysząca najpopularniejszym 
komediom Juliusza Machulskiego doczeka- 
ła się płyty kompaktowej. Kto z nas nie 
podśpiewywał sobie piosenki ze słowami 
Jacka Chmielnika: *O szczęście trzeba grać 
va banque, z fortuną tak to zwykle bywa, 
kto nigdy nie naraża się na szwank, ten 
głównej stawki nie wygrywa” lub nie pró- 
bował nucić "Bluesa na Kwintę”. Radosne 
brzmienie *prohibicyjno-nowoorleańskich” 
tematów rodem z miasta Łodzi zawdzięcza- 
my zespołowi instrumentalnemu pod dy- 
rekcją Ryszarda Dudka. Wspomnienia z 
obu *Vabanków” przedziela na płycie suita 
*Seksmisja”. Staranność wydania płyty zo- 
staje dopełniona jeszcze nowojorską kore- 
spondencją Juliusza Machulskiego, zamie- 
szczoną na okładce, w której natrafiamy na 
takie wspomnienie: *Gdy w czasie nagrania 
w Katowicach usłyszałem po raz pierwszy 
to, co Henio skomponował, wiedziałem, że 
połowę sukcesu mam w kieszeni. Teraz 
wystarczyło tylko dokręcić do tej muzyki 
film. Tak też się stało”. 

Myśląc o Świętach możemy 
posłuchać muzyki Zbigniewa 
Preisnera do filmu Agnieszki 
Holland *The Secret Garden” 
(Tajemniczy ogród). Skoro re- 
żyserka powiedziała, że *"zro- 
biłam akademickie kino w sty- 
lu Disneya”, to o najnowszym 
soundtracku krakowskiego 
kompozytora można rzec, że 
jest jego łagodnym dopełnieniem w duchu 
rosyjskich klasyków. Pomogli mu w tym 
znakomici muzycy z *Sinfonii Varsovii” i 
chłopcy o anielskich głosach z Filharmonii 
w Krakowie. Szczególnie przypadł mi do 
gustu finałowy temat *Happily Ever After”, 
przede wszystkim zaś — tytułowy utwór o 
niepokojącym folklorystyczno-pogańskim 
brzmieniu. *The Secret Garden” to idealna 
płyta do tęsknego dumania o naszym taje- 
mniczym ogrodzie dobra, bo jak mówi Hol- 
land: *Widocznie trzeba teraz czegoś wzno- 
szącego, czystego, optymistycznego”. 

KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 


Najlepiej sprzedawane soundtracki: 
- w Warszawie: 1. Niebieski 2. Sliver 3. 


Last Action Hero (Bohater ostatniej akcji)” 


4. Jurassic Park 5. The Secret Garden 

- w Nowym Jorku: 1. Judgment Night 
2. Sleapless in Seattle (Bezsenność w Se- 
attle) 3. Bodyguard 4. Aladdin 5. Last Ac- 
tion Hero (Bohater ostatniej akcji) 


Porady nasercowe 


Świat na niebiesko 


Zbliża się koniec roku, nadchodzi zima, a 
wraz z zimą idą święta Bożego Narodzenia. 
Zima, pora roku długa, częściowo martwa i 
poniekąd z definicji zimna, sprzyja podsu- 
mowaniom. W grudniu nie od rzeczy jest 
spojrzeć wstecz na to, co było. Oczywiście, 
nie należy tego robić zbyt często — by, broń 
Boże, nie popaść w melancholię. (Jeśli już 
człowieka ta zgaga, melancholia, dopadnie, 
to po to między innymi mamy radosne Świę- 
ta, by ją zwalczyć). Jednak czasami warto 
zastanowić się nad tym, co nam się przytrafi- 
ło w mijającym roku, a nie tylko gnać do 
przodu myśląc o tym, co też przyniesie nam 
rok następny. 

Dlatego właśnie tym razem skupię się na 
podsumowaniu roku, który mija. Czytelni- 
kom roztargnionym chciałbym przypomnieć, 
kończy się właśnie Rok Pański 1993. A był 
to rok, wki zupełnie wyjątkowy. Przy- 
najmniej ja jestem tego zdania. Wyjątkowy 
był rok ów (podkreśla! dla mnie) z dość 
prostego powodu. Otóż spośró i 
filmów, które tego roku widziałem, j 
film zrobił na mnie szczególnie wielkie wra- 
żenie, jeden wyrożniał się tak zdecydowanie, 
że pozostawił ę w głębokim cieniu. 


Mam na myśli film "Niebieski" Krzysztofa 
Kieślowskiego. 
Oczywiście na ekranach naszych kin poja- 


wiały się i pojawiają inne wartościowe filmy 
— choćby dzieła panów Altmana czy Parkera. 
Znakomite filmy pokazano na Konfronta- 
cjach i na Warszawskim Festiwalu Filmo- 
wym. A jednak film pana Kieślowskiego był 
ymś zupełnie wyjątkowym. To film, który 
jest dziełem sztuki i to dziełem sztuki skoń- 
czonym — pełnym. 

Wystarczy powiedzieć, że do tej pory nie 
spotkałem jeszcze nikogo, kogo by ten film 
nie poruszył, nikogo, kto po obejrzeniu *Nie- 
bieskiego” patrzyłby na świat tak samo jak 
przedtem. Szczególnie wielkie wrażenie wy- 
warł ten film, jak się wydaje, na ludziach 
młodych i zupełnie młodych. Tak już jest, że 
ludzie kilkunastoletni czy dwudziestokilku- 
letni są z natury bardzo wrażliwi, chłonni. To 
jest taki przywilej młodości. Albo tej młodo- 
ści przekleństwo. 

Znudzonych tym felietonem zapewniam, 
że właśnie zbliżam się do konkluzji. Brzmi 
ona tak: myślę, że "Niebieski" — film tak po 
prostu szlachetny i piękny — pozostawi w du- 
szach młodych widzów bardzo głęboki ślad. 
Myślę, że będą pamiętali to dzieło także wte- 
dy, gdy będą już zupełnie dorosłymi ludźmi. 
Być może będą lekarzami, może szewcami, 
czy artystami. Niektórzy zostaną zapewne 
posłami, może nawet ministrami albo jeszcze 
gorzej. Innymi słowy, wszystko wskazuje na 
to, że już niedługo, między innymi dzięki fil- 
mowi pana Kieślowskiego, także w Polsce 
zrobi się trochę lepsza pogoda. Nie stanie się 
to już i zaraz. Ale się stanie. 

Czego i kartę i sobie życz: 

OJCIECH TOMCZYK 


Jesteśmy przedsiębiorstwem z udziałem kapitału 
zagranicznego, działającym na rynku 4 peł od 
sierpnia 1991 .r. © 
3 „0d samego począG w centrum naszy ch zaintere - 
„ sowań zriałazł się rynek video. Dzięki t chnologii, 
SĄ materiałom i i doświądczeniu naszego niemieckiego 
partnera, nasz produkt natychmiast zdobył sobie 
uznanie i i zaufanie polskich klientów. 
z pełną świadomością wybraliśmy najtrudniejszy 
segment rynku. video CA wypóżyczalnie kaset. 
Nigdzie kaseta video nie jest poddawaka BĘ inten- 
„Sy kg Splosfac, on właś ie 


i i Spelni Śczekiwania 
najbardziej wy! magających NONOS Y 
„B 8.5 Ltd.” należy do firm, które swoją pozycję 


. „set są RT i pocliodzą z przódujący h 
firm o ustalonej, świ iatowej renomie. .. 
i pełn bezpieczi ń 
ia to „nadrzę ne przesłanki filózofii nas 
ąd też 100% kontrola jakości, eliminująca 
wszelkie możliwe uchybienia; mogące w AC na 
efe finalny naszych kaset. Ą 
" Wszystkie'etapy procesu pródukcji, kontrola jako- 
*ci, jak również wdra [r technológii 
odbywają'stę pod „wnikliwym GEE Wa ZESO 
zachodniego partnera. . « * sę j 


W kasetach naszych wykorzystywany jest chroio- 
+ wy nośnik magnetyczny. Dzięki zastosowańiu spe- 


" cjalnego spoiwa łączącego cząstki magne 
nowoczesnej technologii kalandrowanią taśmy 
oraz niezwykle gdrobnych cząsteczek samej taśmy * 
magnetycznej, yskujemy bardzo dobre parame- 
try: DACUNI pozióm sygnału odczytu, dużą dynami- 
LZIESZYNYJ p kę, wysoką trwałość. Warstwa PE wykonana 
; EA CHdcea i je złu- 


„zapewnia debią jakość Ghia zu i dźwiękii pad mi-. 

) nimalią liczbę dziur magnetycznych nawet po, kil- 
kudziesięciu cyklach kasowariia, rejestracji i od- 
cżytu Programów: i 


Producent BŚ$: 
Warszawa, ul. Pozytywki 18 6 
tel. 643-86-54, 643-86-55 4 
Fax. 643-86-59 


pierałem się 
kiedyś na tych 
łamach o spo- 


sób widzenia zła w 
kinie amerykańskim 
na przykładzie "Mil- 
czenia owiec”. Zdaje 
się, że nikogo nie 
przekonałem, bo no- 
towania tego filmu, również wśród kolegów 
po fachu, pozostały zadziwiająco wysokie. 
A jednak i ja nie zmieniłem zdania i nadal 
uważam, że o ile penetracja (psychologicz- 
na) mrocznych zakamarków ludzkiej duszy 
ma w tym kinie wiele znakomitych osią- 
gnięć, o tyle sposób interpretacji samej na- 
tury zła pozostaje na ogół naiwny, żeby nie 
powiedzieć infantylny. Zło jest jaskrawe, 
przejawia się brutalnie i jednoznacznie — 
tak, aby możliwie wyraźnie odgrodzić się 
od świata ludzi normalnych, często błądzą- 
cych, ale w gruncie rzeczy dobrodusznych. 
Oczywiście, z wyjątkami. Trudno np. 
podejrzewać o to Peckinpaha czy Altmana. 
Z protestu przeciw tego rodzaju zwodniczej 
prostolinijności zrodził się cały mit "anty- 
westernu”. Niemniej regułą pozostają kla- 
rownie rozdzielone sfery wpływów: szatana 
i duchów opiekuńczych. 

Na festiwalu w Montrealu obejrzałem 
film, który na tym tle wyróżnia się w spo- 
sób szczególnie wyraźny. To "Kalifornia", 
debiutancki film młodego reżysera Domini- 
ka Seny. Wyjątkowo gwałtowny, brutalny 
film Seny opowiada o pisarzu, który zbiera 
materiały do książki o zbrodniach i zbrod- 
niarzach. Jest on wyznawcą teorii o spo- 
łecznym pochodzeniu zła i dla jej potwier- 
dzenia udaje się wraz ze swoją dziewczyną, 
fotoreporterką, w długą wycieczkę, aby 
odwiedzić miejsca szczególnie głośnych i 
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"Kalifornia": Juliette Lewis i Brad Pitt 


okrutnych zbrodni. 
Jako pasażerów za- 
bierają parę młodych 
ludzi, którzy udają się 
w tym samym kierun- 
ku, na mityczny Dale- 
ki Zachód. To od nich 
właśnie inicjator wy- 

Fot. Blitz/Stills prawy będzie mógł 
dowiedzieć się więcej o naturze zła niż na 
splamionych krwią miejscach dziennikar- 
skich sensacji. "Kalifornia" to "film drogi”, 
ale jakby odwrócony, bo odwrócony tu zo- 
stał bodaj czy nie najbardziej amerykański z 
mitów. Droga na Zachód to droga ku utra- 
cie cywilizowanej pseudoniewinności, ku 
śmierci, ku piekłu. 

Sądząc z okrucieństwa dokonywanych 
zbrodni, a przede wszystkim z braku jakich- 
kolwiek oporów i wyrzutów sumienia, 
współtowarzysz podróży pisarza i jego 
dziewczyny mógłby się znaleźć w klatce, 
obok klatki psychologa-ludożercy z "Mil- 
czenia owiec”. Lecz jednocześnie jest on 
człowiekiem, który mógłby żyć najzupełniej 
normalnie. Nic go nie chroni przed wejściem 
na ścieżkę, która się kończy spiralą zbrodni, 
ale też nic go ku niej nie popycha. To nie 
ciężkie dzieciństwo, trudne życie, bieda, 
obojętność świata uczyniły go tym, kim się 
okazał w rozwoju akcji. Powiedzieć by moż- 
na, że to tylko przypadek i pewna cecha już 
nie tyle psychologiczna, ile społeczno-kultu- 
rowa. On po prostu istnieje i przypuszczalnie 
istniał zawsze, nawet w dzieciństwie, czę- 
ściowo niewin- 
nym, bo każde 
dzieciństwo jest 
częściowo niewin- 
ne, poza sferą 
wartości moral- 


nych. Sentymenty, ależ tak, któż nie oddaje 
się wzruszającym sentymentom. To jednak 
co innego niż głębokie, ponadrefleksyjne 
przekonanie, że coś na pewno jest dobre, a 
coś innego — na pewno złe. 

Czy tego rodzaju stan ducha jest czymś 
wyjątkowym? Nie mówmy na razie o Świe- 
cie, mówmy o filmie. Bodaj czy nie cie- 
kawszym przykładem jest dziewczyna mor- 
dercy (fantastyczna kreacja Juliette Lewi 
Tutaj już nie ma żadnych wątpliwości. 
ona tak bardzo spragniona ciepła, przyj 
serdecznych uczuć. Jakże potrafi się cieszyć 
widząc choćby namiastkę tego, czego pra- 
gnie! Tak bardzo, że właściwie nie dostrze- 
ga, nie bierze pod uwagę zbrodni swego 
mężczyzny: to przecież tylko przypadek, 
właściwie nic się nie zdarzyło. 

A para poszukiwaczy społecznego zła? 
Tutaj zaczynają się najbardziej mroczne i 
najbardziej intrygujące pytania filmu. Ich 
jeszcze coś chroni; potencjalne ofiary nie 
udają przerażenia wybuchem nieoczekiwa- 
nego dla nich zła. Ale czy gra brutalnej 
przemocy zarazem ich nie pociąga? Zwła- 
szcza mężczyzny, on sobie to nawet uświa- 
damia i może właśnie ta niepokojąca świa- 
domość chroni go przed przekroczeniem 
niewidzialnej granicy. 

Czy jednak to prawda, czy ta granica 
między dobrem i złem, między życiem nor- 
malnym, gdzie to i owo się zdarza, a Świa- 
tem zdeklarowanej niewątpliwej zbrodni — 
jest istotnie aż tak krucha, czy rzeczywiście 
wszyscy powinni się czuć zagrożeni? W 
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tym samym Montrealu obejrzałem dwa fil- 
my dokumentalne, które choć tak bardzo in- 
ne, dziejące w świecie dokuc. 
nym, pozwolą może przybliż 
powiedzi na to niemiłe pytanie. 

Oto scena z pierwszego filmu. Grupa 
mężczyzn w wojskowych mundurach, któ- 
i sobą rozmaw Jedyny 
lej wysoko ustawiony w 
hierarchii, wita się z żołnierzami, pozdra- 
wia, czasem o coś zapyta. Jeden z jego roz- 
mówców, leżąc na ziemi, bawi 
pieskiem. Szczeniaczek weso- 
ło tarmosi za nogawkę spodni. 
Kamera wędruje nieco w górę. 
Oko rozbawionego żołnierza 
spoczywa na optycznym ce- 
lowniku karabinu maszynowe- 
go. Krótka seria i nas łnierz 
może powrócić do przerwa- 
nych igraszek. To *Serbska 
epopea”, czterdziestomi- 
nutowy dokument nakręcony dla BBC 
przez Pawła Pawlikowskiego, Polaka mie- 
szkającego w Londynie. Twórca stara się 
nie tylko przedstawić ale i zrozumieć serb- 
ski sposób spojrzenia na wojnę w Bośni. 
Obcujemy z miłymi, niezmiernie gościnny- 
mi ludźmi. Nie ma w tym stwierdzeniu naj- 
mniejszej dozy ironii. Śpiewamy z nimi ich 
piękne pieśni, odwiedzamy matkę tego naj- 

ż ego — to Stepan Karadżić 
nauk, przywódca Serbów bośniackich. 
Wraz z duchownym wysokiej hierarchii, 
niemniej wysokiej kultury i wiedzy, odwie- 


iwie real- 
ć się do od- 


dzamy pole bitwy pod Kosowem, miejsce 
narodowego kultu. Słuchamy patriotycz- 
nych deklaracji — prawie każdy naród dys- 
ponuje analogicznym repertuarem. 

I razem z autorem zastanawiamy się jak 
do tego doszło, jak serbski chłopiec, miło- 
śnik zwierzątek, zmienił się w snajpera, po- 
lującego na przechodniów w położonym 
poniżej wzgórza Sarajewie. Kogo tym ra- 
zem trafił? — może tę kobietę leżącą na uli- 
cy, jej wyglądu nie będę opisywał. A z da- 
leka wyglądało to prawie niewinnie: ot ru- 
chomy cel, niemalże czysty 
abstrakt. 

To przybliżenie uzyskamy 
dzięki filmowi Ademira Keno- 
vića "SA — Życie”. Niezwykły 
to obraz nakręcony przez pro- 
fesjonalistów, ale środkami 
całkowicie amatorskimi, 
głównie kamerą VHS. Reży- 
ser przyjechał z nim do Mon- 
trealu, aby — kiedy się tak mówiło? — dać 
świadectwo prawdzie. I wrócił do tego pie- 
kła, aby dalej kręcić, aby świat nie zapo- 
mniał, że żyją tam jeszcze ludzie i żeby się 
dowiedział — jak żyją. 

Cóż ja będę o tym filmie opowiadał. 
Wszyscy wiedzą, ale na zasadzie pewnej 
abstrakcji, że jest tam strasznie. Obraz, po- 
zornie chłodna, oszczędna, podawana pra- 
wie bez komentarza rejestracja faktów, to 
jednak — zapewniam czytelników — zupeł- 
nie co innego. Nie ma tu nienawiści, nie ma 
fałszywego języka, a ten pojawia się wtedy, 


y 


kiedy zaczyna się liczyć, co kto komu zro- 
bił, kto rozkręcił spiralę zbrodni, a kto nie 
mógł czy nie umiał się z niej wydostać. Jest 
tylko zdziwienie, z którego pod groźbą utra- 
ty człowieczeństwa nie można zrezygno- 
wać: że ludzie ludziom... Jedna z części, jak 
gdyby rozdziałów opowieści o oblężonym 
Sarajewie, nazywa się "Zeznania potwora”. 
Potwora? — tak, jeśli weźmiemy pod u 
co ten człowiek zrobił w swoim krótkim 
ciu. To wprost monstrualne zbrodnie 
stosując najsurowsze kryteria porównaw- 
cze, których dwudziestowieczna historia 
nam nie skąpi. Opowiada o tych zbrodniach 
młody człowiek stojący przed sądem: to- 
nem beznamiętnym, pozbawionym emocji. 
Naciskany przez sędziego potwierdza, że 
ofiary śnią mu się po nocach, ale nie jestem 
zbyt skłonny w to uwierzyć. 

Potwora? — ten tytuł ma również wymiar 
ironiczny. Przyjrzyjmy się młodzieńcowi 
to prawda, również w innych, lepszych oko- 
licznościach nikt by .go nie obdarzył 
nadmiernym zaufaniem. Ale też trudno mu 
nie dać wiary, że tak naprawdę, to lubił po- 
słuchać muzyki, owszem, czasem wypić, 
tak jak to bywa i w świecie odległym od 
przestępczego światka. Ideologia? Cóż to 
takiego? Muzułmanie? On ich nawet nie 
odróżniał. Dlaczego poszedł na tę wojnę? 
Inni poszli, jego koledzy. I tak się to dalej, 
wśród kolegów, potoczyło. 

Czyż potrzebne są jeszcze jakieś wnio- 
ski? 


ANDRZEJ WERNER 


I ŻYCIE GODZIWE 


SERGE 


SOBOTA, 25 XII 

I NIEDZIELA 26 XII, 14.25, I 
Sztandarowy przykład holly- 

woodzkiej epiki, jedno z naj- 

słynniejszych widowisk kostiu- 


mowych w dziejach *fabryki 
snów”. Była to już trzecia adap- 
tacja popularnej (acz nisko ce- 
nionej) powieści Lewa Walla- 
ce'a, łączącej przygodowe pery- 
petie tytułowego, dumnego ży- 
dowskiego księcia, z próbą re- 
fleksji na temat siły rodzącej się 
właśnie religii chrześcijańskiej. 
Pierwsza, pospiesznie zrealizo- 
wana adaptacja powstała w 1907 
roku, drugą — wyreżyserował 
Fred Niblo z Ramonem Novarro 
w roli głównej w 1926 roku i 
było to według wielu źródeł naj- 
kosztowniejsze widowisko w hi- 
storii kina niemego. 


FORT APACHE 


Jeden z najbardziej intrygują- 
cych filmów Johna Forda, pierw- 
sza słynnej "trylogii kawa- 
leryjskiej” (pozostałe to — "Nosiła 
żółtą wstążkę” z 1949 i "Rio 
Grande”, 1950). W centrum uwa- 
gi jest ostry konflikt pomiędzy 
dwoma oficerami, kapitanem 
Yorkiem (John Wayne) i podpuł- 
kownikiem Thursdayem (Henry 
Fonda). York to postać pełna siły, 
patriarchalna, wyrażająca warto- 
którymi Ford tak często skła- 
dał hołd: pionierską odwagę, zde- 
cydowanie i pragmatyzm. Thurs- 
day (jego postać wzorowano na 
generale George'u Armstrongu 
Custerze) to przybysz ze Wscho- 
du opętany myślą o karierze, 
człowiek podejrzliwy, apodyk- 
tyczny. Ten antypatyczny mega- 
loman chwilami jednak budzi 
zrozumienie, a nawet współczu- 


cie. Henry Fonda znakomicie za- 
grał człowieka miotającego się w 
kręgu własnych obsesji. Obsesje 
te dla Forda są w wielkiej mierze 
skutkiem niszczącego działania 
cywilizacji, która w przeciwień- 
stwie do niepisanego kodeksu 
pionierów na pierwszym miejscu 
stawia sukces, lekceważąc warto- 
ści moralne. Umiejętnie miesza- 
jąc tonację dramatyczną i nieco — 
jak przeważnie u tego reżysera — 
rubaszny humor, Ford nie neguje 
jednak potrzeby tworzenia hero- 
icznej legendy podboju Zachodu. 
jako mitu jednoczącego Amer 
kanów. Zauważa w. 
nie jego dwuznaczność. Jest to 
szczególnie widoczne w sposobie 
ukazywania Indian, który mocno 
odbiega od ówczesnych standar- 
dów. Indian traktuje Ford jako 
pokonanych przeciwników, któ- 
rych racje należy jednak szano- 
tego ludzie pokroju Thurs- 
daya nie rozumieją. 

Atutem filmu są dynamiczne 
akcje (zwłaszcza pościg Indian za 
wojskowym furgonem) oraz fina- 
łowa bitwa. 

Fort Apache. USA, 1948, 127'. R.: 
John Ford. W.: John Wayne, Henry 
Fonda, Shirley Temple, John Agar. 
Ward Bond, George O'Brien, Victor 
McLaglen, Pedro Armendaziz. 


*Ben-Hur" nr 3 z 1959 po- 
wstał w okresie ostrej konkuren- 
cji kina z telewizją. Zdobył LI 
Oscarów, co było raczej wyra- 
zem uznania dla czysto technicz- 
nej sprawności widowiska. Do 
historii kina przeszła, powtórzo- 
na zresztą za filmem Niblo, nie- 
zwykle dynamiczna sekwencja 
wyścigu rydwanów. Wyreżyse- 
rował ją zresztą nie William Wy- 
ler, który film podpisał, lecz spe- 
cjalista od kina przygodowego 
Andrew Marton z udziałem le- 
gendarnego kaskadera Hollywo- 
odu Yakimy Canutta, który wsła- 
wił się pracą przy wielu wester- 


nach, zwłaszcza przy *Dyliżan- 
sie” Johna Forda. 

Dziś "*Ben-Hur” sprawia wra- 
żenie szacownego zabytku i po- 
mnika hollywoodzkiego złego 
gustu. Oprócz sekwencji wyści- 
gu rydwanów broni się jeszcze 
widowiskowa bitwa morska ia 
posągowo niewzruszony Charl- 
ton Heston w roli głównej, który 
wręcz zmusza nas do traktowa- 
nia swego bohatera serio. 

Ben-Hur. USA, 1959, 220'. R.: 
William Wyler. W.: Charlton He- 
ston, Jack Hawkins, Stephen Boyd, 
Haya Haraeet, Hugh Griffith, Mar- 
tha Scott, Sam Jaffe. 


NIE PRZEGAP W TVP 


KINO "PARADISO” 


PIĄTEK, 24 XII, 20.15, I 
Wielki nostalgiczny hymn na 
cześć a i jego magii. Magii — 
jak sugerują z goryczą twórcy — 
która jest już niestety przeszło- 
Salvatore (Jacques Perrin), 
znany reżyser, powraca do sy- 
cylijskiego miasteczka, gdzie 


Główna część filmu to Tetro- 
spekcje, w których wraz z Sa- 
Ivatore przeżywamy jego dawne 


92 MAGAZYN 


CEL 


NIEDZIELA, 26 XII, 20.15, Il 
Trochę zlekceważony przez 
krytykę jako "niegodny talentu 
weżysera” film Arthura Pen! 
i Clyde” 
"Małego Wielkiego Człow 
ka”, należy formalnie rzecz 
biorąc do gatunku szpiegow- 
skiego thrillera. Istotniejszy 
jednak wydaje się zaskakujący 
u jego twórcy wątek psycholo- 
giczny: refleksja nad dezinte- 
gracją więzi rodzinnych i pra- 
gnienie ich odbudowania. Pan 
Lloyd (Gene Hackman) wydaje 
się jego synowi, Chrisowi 
(Matt Dillon), facetem nudnym, 
wręcz mało męskim. Okazuje 
się jednak, że ostentacyjna 
*mieszczańskość” Lloyda (któ- 
ra może wydać się aż podejrza- 
na) kryje w sobie tajemnicę — 
ojciec Chrisa był agentem CIA, 


chce o tym zapomnieć, prowa- 
dzić życie jak najbardziej uła- 
dzone, co nie do końca mu się 
zresztą udaje. Tajemnicze znik- 
nięcie pani Lloyd pozwoli ojcu 
i synowi lepiej się poznać i 
zbliżyć do siebie. Sensacyjna 
intryga jest poprowadzona w 
zaskakująco staroświeckim, 
choć emocjonującym stylu. 
Penn — co zaskoczyło wielu — 
okazał się zafascynowany ki- 
nem lat 40. i 50. Jest w tym 
sporo — być może zamierzonej 
— ironii. Penn bowiem musi 
stworzyć niemal baśniowe sy- 
tuacje, by doprowadzić do 
upragnionego finału — integra- 
cji typowej amerykańskiej ro- 
dziny z klasy średniej. 

Target. USA, 1985, 1187. R.: 
Arthur Penn. W.: Gene Hackman, 
Matt Dillon, Gayle Hunnicutt, 
Victoria Fydorowa, Ilona Grubel, 
Josef Sommer. 


wzruszenia. Kino wydawało mu 
się wtedy ważniejsze niż 
Kluczową postacią w filmie jest 
*kapłan" filmowego imperium, 
kinooperator Alfredo. W tej roli 
jedną ze swoich najlepszych 
kreacji stworzył Philipe Noiret 
Ć *Skorumpowani” 3 cie i nic 
więcej”). Przyjaźń pomiędzy 
Salvatore i Alfredo (Alfredo 
traktuje Salvatore po trosze jak 
syna) to główny wątek filmu. 
edo uświadamia chłopa 
ż powinien się wyrw 
zaklętego kręgu prowincji, j 
jego powiernikiem i mentorem. 
*Kino Paradiso” to także film o 
goryczy dojrzewania, o powol- 
nej utracie złudzeń Film na: 
cony jest przejrzy! 
— w finale gmach kina zostaje 
adzony, bo jego miejsce ma 
arking — przywodzi to na 
filmy Felliniego. Zarzuca- 
serowi Giuseppe Torna- 
tore zbytni sentymentalizm Li 
powierzchowność. Ale przecież 
*Kino Paradiso” to baś 
czysty i niewinny jak taśma z 
ocenzurowanymi przez miej- 
scowego proboszcza pocałunka- 
mi z różnych filmów, którą bo- 
hater ogląda po latach. Film zo- 
stał nagrodzony w 1989 roku 
Oscarem za najlepszy film ob- 
cojęzyczny. 

Nuovo Cinema Paradiso. Wło- 
chy-Francja, 1988, 155". R.: Giu- 
seppe Tornatore. W.: Philipe Noi- 
ret, Jacques Perrin, Salvatore Ca- 
scio, Mario Leonardi, Agnese Ne- 
no. 
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DŁMILMOOKE  GLENNE HEADLY 


CZY ISTNIEJE TAJEMNICA, 
KTÓREJ NIE DA SIĘ 
SPRZEDAĆ ? $ 


;” 
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motywy, 
zbrodni 


BRUCEWILIS  MARIEYKKITEL - JOIYPIIKOW 


Lista Bestsellerów Video 
1 - 17 listopada 1993 


1. Niemoralna propozycja 


(Indecent Proposal m 
2. Arctic Blue Artvision 
3. Alive - dramat w Andach m 
4. Niepohamowana siła 
(Accesive Force) IMP 
5. Wszytstkie pieski 
idą do nieba (All Dogs) Starcut 
6. Pamięć absolutna (Total Recali) Imperial 
7. Amazonka, rzeka śmierci 
(800 Leagues. VIM 
8. Żywy zapalnik (Live Wire). IMP 
9. 12.01 Vision 
10. Ludzie honoru (A Few Good Men) [TI 
11. Pajęczarki WFD 
12. Egzekutor prawa VIM 
13. Mumia żyje (The Mummy Lives) NvC 
14. Zapach pieniędzy (Squanderers) Best Film 


15. Więcej czadu (Pump Up the Volume) Imperial 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych nam 
przez najważniejsze polskie hurtownie video: MIG (Warszawa), 


Studio CD (Warszawa), WIKA 


(Katowice), Oświata (Katowi- 


ce), Videx (Poznań), Javi (Wrocław), Video Jack (Kraków), 
Maxim (Rzeszów), Gudell (Bydgoszcz), Silver (Warszawa). 


MĘŻOWIE I ŻONY 
Komediodramat, 108* 
Publiczne pranie brudó' 


ie. Premiera tego filmu, bo- 
w dorobku Woody 

Allena, zbiegła się w czasie z 

jego głośnym rozstaniem z 

Mia Farrow. A w historii 

rozpadu małż 

(Allen) i Judy 


ć się podobieństw do 


iwych wydarzeń, do- 
brze znanych z prasowych 
doniesień. Niech jednak sen- 
sacyjna otoczka nie przesłoni 
samego filmu, bo to jeden z 
najlepszych, jakie firmuje Al- 
len. Opowieść o dwóch mał- 
żeństwach z długoletnim sta- 
żem, które nieoczekiwanie 
dla siebie przeżywają uczu- 
ciowy kryzys, pełna jest traf- 
nych obserwacji, błyskotli- 
wych dialogów i niezbyt 
optymistycznie nastrajają- 
cych rozważań na temat ro- 
dziny. Jak to u Allena w zwy- 
czaju, humor przeplata się z 
dramatem, a jawna ironia z 
dyskretnym liryzmem. Obsa- 
da _ rewelacyjna, ale najlepsi 
są Farrow i Allen, którzy w 
kłótnie na planie włożyli wy- 
raźnie całe serce.(ec) 


Husbands and Wives. USA, 
1992. R: Woody Allen. W: 
Woody Allen, Blythe Dan- 
ner, Judy Davis, Mia Far- 
row, Juliette Lewis. ITI. 
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THE COMMITMENTS 

Muzyczny, 118" 

Być może najlepszy film Ala- 
Pokaz dynamicz- 

nego, niezwykle precyzyjne- 

go sposobu opowiadan 


materiał literacki — powieść 
cenionego irlandzkiego pisa- 
rza Roddy'ego Doyle'a. Par- 
ker okazał się mistrzem adap- 
ieści o grupie 

młodych muzyków-amato- 
rów z Dublina, grających dy- 
namiczny soul--rock, nie tra- 
cąc ani na chwilę jednorod- 
ści i czy ylu wy- 
mieszał ze sobą celne, często 
niewesołe obserwacje oby- 
jowe, historię miłosną, 
ystyczne efekty i 
świetną muzykę. A przede 
wszystkim — chyba po raz 
pierwszy w kinie tak trafnie — 
potrafił oddać entuzjazm ze- 
społowej pracy, jakimś cu- 
dem sfotografował magię 
wspólnego grania muzyki. 
Magię niespodziewanie wyła- 
niającą się z codzienności. (tj) 


The Commitments. Wielka 
Brytania, 1991. R: Alan 
Parker. W: Robert Atkins, 
Andrew Strong, Johnny 
Murphy, Angeline Ball, 
Maria Doyle. Imperial. 


Ten film jest opo- 
wieścią o ocalonej, a 
może lepiej — odzy- 
skanej niewinności. 
Odzyskanej poprzez 
miłość. To brzmi ba- 
nalnie, ale zobaczcie, 
jak jest zrobione! 

Wątek miłosny ro- 
zegrał Figgis na gra- 
nicy sentymenta- 
lizmu, ale wygrał. 
Wierzymy, że chło- 
pak z Newcastle, któ- 
ry pod ciężkimi rysa- 
mi twarzy i wyglą- 
dem zagubionego 
włóczęgi (Sean Be- 
an) ukrywa tkliwość, 
i zaplątana w ryzy- 
kowny związek z nie- 


STAN ŁASKI 

Sensacyjny, 134" 

Film w stylu Martina Scorse- 
se'a, rozgrywający się w sce- 
nerii nowojorskiej Hell's Kit- 
chen. Po 12 latach nieobec- 
ności Terry wraca do rodzin- 
nego miasta, żeby jako taj- 
niak rozpracować irlandzki 
gang dowodzony przez Fran- 
kiego i Jackiego, jego najlep- 
szych przyjaciół z dzieciń- 
stwa. Poczucie obowiązku 
walczy w nim z dawnymi 
sentymentami, co musi skoń- 
czyć się tragicznie. Z drama- 
tem Terry'ego, który sam sie- 
bie nazywa Judaszem, splata 
się dramat Jackiego. Młodszy 
brat Frankiego, życiowo 
przegrany wyrzutek, zacho- 
wuje się jak szaleniec i pije 
na umór. To jednak tylko po- 
za desperata, który stracił 
nadzieję na zbawienie. Gary 
Oldman wręcz hipnotyzuje w 
tej roli, grając niemal na skra- 
ju histerii. Czujemy jego za- 
gubienie i związane z nim dą- 
żenie ku samounicestwieniu. 
Sean Penn i Ed Harris równie 
znakomici, tylko eteryczna 
Robin Wright sprawia wraże- 
nie jakby była z zupełnie in- 


State of Grace. USA, 1990. 
R: Phil Joanou. W: Gary 
Oldman, Sean Penn, Ed 
Harris, Robin Wright, John 
Turturro. Imperial. 


bezpiecznym czło- 
wiekiem kelnerka 
(Melanie Griffith) 
odnaleźli to co naj- 


ważniejsze. 
Historię uczucia 
Figgis z maestrią 


przeplata z niekon- 
wencjonalną opowie- 
ścią kryminalną. 
Sprawia, że zmiana 
nastrojów wzmaga 
napięcie, które staje 
się niemal nie do 
zniesienia. Martwimy 
się bowiem o dwójkę 
głównych bohaterów, 
którzy od pierwszej 
chwili wzbudzili na- 
szą sympatię. 

Pisano, że *Burzli- 


HOMICIDE 

Sensacyjny, 102 

Z policyjnego thrillera David 
Mamet uczynił gorzką roz- 


sja policjanta. Bobby Gold, 
gliniarz pełen dobrych inten- 
cji, dopuszcza się czynów 
moralnie odrażających, zdra- 
dzając wszystkich, którzy mu 
zaufali. Z beznamiętną precy. 

Mamet docieka przyczyn 
tej katastrofy. Nikt jeszcze 
nie ukazał w kinie tak precy- 
zyjnie mrocznej strony ame- 
rykańskiego systemu demo- 
kratycznego, wstrząsanego 
rasowymi uprzedzeniami i 
nienawiścią. Terror mniejszo- 
ści etnicznych, brutalne dzia- 
łania różnych grup interesów 
to żywioł miażdżący jednost- 
ki, które nie chcą lub nie po- 
trafią się mu podporządko- 
wać. Istnieje jeszcze inna 
możliwość interpretacji: 
leży przede wszystkim w 
Bobbym. którego praca w po- 
licji wypaliła, nauczyła mani- 
pulować emocjami swoimi i 
innych. Być może jego klę- 
ska jest zatem prostą konse- 
kwencją jego moralnej wi- 
ny.(tj). 


Homicide. USA, 1991. R: 
David Mamet. W; Joe Man- 
tegna, William H. Macy, 
Natalija Nogalick, Ving 
Rhames, Rebecca Pigdeon. 
Best Film — Pleograf TV. 


MOTYWY ZBRODNI 
Dramat sensacyjny, 104” 
Jamesa Urbanskiego nienawi- 
dzą wszyscy. Agresywny i 
niezrównoważony, znęca się 
nad swoją żoną i wszczyna 
awantury z byle powodu 
Każdy w miasteczku życzy 
mu w skrytości ducha skręce- 
nia karku i nikt nie odczuwa 
żalu, kiedy ciało Urbanskiego 
aje znalezione w kanale. 
lotywy zbrodni” podpisał 
Alan Rudolph, który karierę 
zaczynał jako asystent Rober- 
ta Altmana, i który od lat 
konsekwentnie tworzy wła- 
sną wizję kina artystycznego, 
mieszając przy tym z upodo- 
baniem gatunki i konwencje. 
Stąd "Motywy..." są jedno- 
cześnie thrillerem, czarną 
komedią i dramatem psycho- 
logicznym z barwną galerią 
postaci. W tej historii z tru- 
pem na początku mniej istot- 
ne jest — kto zabił. Chodzi 
przede wszystkim o tytułowe 
motywy zbrodni i jej mało- 
miasteczkową scenerię. Ru- 
dolpha interesują ludzie; 
amerykańska prowincja, 
wciąż jakby tkwiąca w ubie- 


głym stuleciu, stanowi ideal- 
ny materiał do obserwacji. A 
Rudolph obserwatorem jest 
znakomitym.(ec) 


Mortal Thoughts. USA, 
1991, R: Alan Rudolph. W: 
Demi Moore, Glenne Rea- 
dly, Bruce Willis, John Pan- 
kow, Harvey Keitel. ITI. 


wy poniedziałek” to 
dzieło kinomana za- 
fascynowanego tra- 
dycją *czarnego” i 
gangsterskiego filmu 
amerykańskiego. Jed- 
nak skąpane we mgle 


i świetle neonów 
Newcastle to coś zna- 
cznie więcej niż je- 
szcze jedna wizja ta- 
jemniczej miejskiej 
dżungli. Ten film jest 
bowiem zaskakującą 
i przewrotną pochwa- 
łą starej Europy i jej 
wartości. Żeby było 
zabawniej, ta poch- 
wała wyrażona jest 
językiem amerykań- 
skiego kina. Figgis 


BAD INFLUENCE 
Thriller, 100" 
Michael Boll jest znudzony 
W niczym nie znajduje przy 
jemności: ani w pracy, ani w 
seksie. Wszystko jednak 
zmienia się jak za dotknię 
ciem czarodziejskiej różdżki, 
kiedy spotyka tajemniczego 
Alexa. Pod jego wpływem 
Michael zrywa z dotychcza 
sowym życiem, w nim sa- 
mym również zachodzi zn 
Jednak raj szybko okazuje 
się piekłem, a Alex postacią 
tyleż tajemniczą, co niebez- 
pieczną, z iście makiawelicz- 
nym talentem oplatającą swo- 
ją ofiarę siecią intryg. "Bad 
Influence" to skrzyżowanie 
*Nieznajomych z pociągu” 
Hitchcocka z "Faustem” Go- 
ethego. Curtis Hanson (*Wi- 
dok z sypialni”) dał się po- 
znać raz jeszcze jako zdolny 
ladowca hitchcockowskiej 
tradycji, z wprawą zagęszcza- 
jąc klimat zagrożenia. Co 
prawda nie uniknął upro- 
szczeń w pokazywaniu Źródeł 
Zła, ale od strony widowisko- 
wej "Bad Influence” jest bez 
zarzutu.(ec) 


Bad Influence. USA, 1990. 
R: Curtis Hanson. W: Ja- 
mes Spader, Rob Lowe, Li 
sa Zane, Tony Maggio, Ma- 
ria Cross. NVC. 


zdaje się lekceważyć 
tego typu podziały i 
ograniczenia. Ze 
swobodą mistrza 
tworzy hipnotyzujący 
klimat opowieści, ale 
nie jest to zwykła za- 
bawa konwencją. 
Oglądając *Burzli- 
wy poniedziałek” 
mamy nieodparte, 
dziwne wrażenie, że 
ta historia *sama się 
opowiada”, z własną 
niepowtarzalną kon- 
sekwencją i logiką. 
Gdy znika już 


ostatni obraz, pozo- 
stajemy z uczuciem 
bardzo dziś niemod- 
nym, ale przecież 


ARCTIC BLUE 
Sensacyjny, 92" 
Rutger Hauer gra samotnego 
jdzikszego zakąt- 
ka Alaski. Jest cyniczny, nie- 
okrzesany i brutalny, a jed- 
nak wzbudza sympatię, po- 
czątkowo instynktowną, po- 
tem opartą na zrozumieniu 
To życie w ekstremalnych 
warunkach nauczyło go by 
twardym i okrutnym. W głębi 
dus: 


czać się aurą fascynującej 
niejednoznaczności. Bez nie- 
go "Arctic Blue” byłoby tyl- 
ko uwspółcześnioną, mocno 
sensacyjną przeróbką *15.10 
do Yumy” Delmera Davesa z 
dodanym ekologicznym prze- 
słaniem. Hauer wnosi swoją 
grą tragiczną nutę. Jego bo- 
hater ma bowiem świado- 
mość, że należy do przemij 
jącej epoki. W coraz bardziej 
skażonym świecie nie ma już 
miejsca dla traperów takich 
jak on. Wie, że jego czas już 
się skończył. Tylko Hauer 
potrafi jednym spojrzeniem 
lodowato-błękitnych oczu 
przekazać cały ogrom cier- 
pienia duszy.(ec) 


Arctic Blue. USA, 1993. R: 
Peter Masterson. W: Rut- 
ger Hauer, Dylan Walsh, 
Rya Kihlstedt, Richard 
Bradford, Kevin Cooney. 
Ar 


wspaniałym — że 
mieliśmy do czynie- 
nia z bliskim ideału 
dziełem pełnym we- 
wnętrznego spokoju i 
harmonii. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


Stormy Monday. 
Wielka Brytania, 
1987. R: Mike Fig- 
gis. W: Melanie 
Griffith, Tommy 
Lee Jones, Sean Be- 
an, Sting. Artvi: 


ŻYWY ZAPALNIK 
3 y,86 
szklanka wody — i 
bum! Restauracja w centrum 
Waszyngtonu zostaje zmie- 
ciona z powierzchni ziemi. A 
eksperci FBI drapią się w 
eniem, bo 


riałach wybuchowych. G 
terrorystów dy 

wym rodzajem 

ni - do wody lub soku dodaje 
się małe co nieco i taki kok- 
tajl serwuje wybranej ofierze, 
która staje się owym tytuło- 
wym żywym zapalnikiem. 
Oczy wychodzą jej z orbit. z 
trzaskiem pęka skóra — 
wszystkie te szczegóły od- 
tworzone zostały z sadyst: 
nym pietyzmem przez sp: 
ców od efektów specjalnych. 
A jednak ten film wciąga. 
Wtórność fabuły, odgrzew 
jącej schemat pojedynku sa- 
motnego wojownika (tu — 
eksperta FBI) z siłami Zła, i 
jej naiwności schodzą na dru- 
gi plan. Podziwiamy przede 


wszystkim  realizatorską 
sprawność, błyskotliwość 
narracji i szelmowski 


uśmiech Pierce'a Brosnana. 
któremu nie sposób się 
oprzeć. (ec) 


Live Wire. USA, 1992. R: 
Christian Duguay. W: Pier- 
ce Brosnan, Ron Silver, 
Ben Cross, Lisa Eilbacher, 
Brent Jennings. IMP. 


% kkk * — zobacz koniecznie! 
%kk%k — znakomity 

k*k** — bardzo dobry 

%k*%*k — dobry 

%* — średni 

*% — na własną odpowiedzialność 


Sean Bean i Melanie Griffith 


KTO SKRZYWDZIŁ 


DZIECIĄTKO JEZUS 
Sensacyjny, 93 

y skutki oglądania "Twin 

były zawsze takie! 

Reżyser i scenarzysta, Dou- 
glas Steffen Burghi, stworz 
nasyconą czarnym humore 
przypowiastkę o pozbawiź 
nym nadziei Świecie, w kt 


filmów i opowi 
ści o ludziach planujących 
*wielki skok”, nieufnych w 
bec siebie i wewnętrznie w, 
palonych, nasycił niepokoją- 
cymi detalami z sennego ko- 
szmaru. Najbardziej interesu- 
jącą postacią z tej galerii 
zwichniętych osobowości jest 
Dee (Tuesday Knight), która 
swoją nienawiścią do społe- 
czeństwa zaraża innych, tak- 
że córkę. Ta nie pozostanie 
bierna. Zło pożera zło — to 
morał zaczerpnięty z "czarnej 
literatury” lat 40. Film Bur- 
ghiego opisuje moralną pu- 
stynię, jak zresztą podpowia- 
da metaforyczny tytuł, pozba- 
wiony niemal wartości świat, 
z którego bohaterowie nie po- 
trafią się wyrwać.(tj) 


Who Killed the Baby Jesus. 
USA, 1992. R: Douglas Stef- 
fen Burghi. W: Tuesday 
Knight, Billy Wirth, Sandy 
Ward, Hubert Kelly, Tony 
Maggio. Europol. 


NIEMORALNA 
PROPOZYCJA 

Dramat, 118* 

Milion dolarów za jedną noc. 
Tyle oferuje multimilioner 
Gage (Redford) pięknej Dia- 
nie (Moore). Niemoralna pro- 
pozycja? A jednak Diana i 
jej mąż poważnie ją rozważa- 
ją. Co prawda bardzo się ko- 
chają, ale mają kłopoty finan- 
sowe i ten milion dolaró 
pomógłby im zrealizowa 
projekt, o którym od dawna 
marzą. Diana w końcu się 
zgadza. Nie pierwszy raz Ad- 
rian Lyne podejmuje kontro- 
wersyjny temat, ale *Niemo- 
ji” zabrakło 
talnego zau- 
Historia zdrady za 
milion została opowiedziana 
w sposób efektowny, opera- 
tor Howard Atherton odwalił 
kawał dobrej roboty, a Red- 
ford jako elegancki kusiciel 
zagrał jedną ze swoich naj- 
lepszych ról. Ale nie sposób 
oprzeć się wrażeniu, że Lyne 
uniknął odpowiedzi na naj- 
ważniejsze pytanie: czy pa- 
mięć o zdradzie nie zniszczy 
małżeństwa? Śmiem wątpić 
w sugerowany happy end.(ec) 


Indencent Proposal. USA. 
1993. R: Adrian Lyne. W: 
Robert Redford, Demi Mo- 
ore, Woody Harrelson, Sey- 
mour Cassel, Oliver Platt. 
rr. 
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Opłata za telefon do USA - wg aktudnej taryfy. 


Pomysł spodobał się. W październi- 
kowym numerze w tekście "Kino bawi 
się same sobą” zdemaskowaliśmy kilka- 
naście żartów ukrytych w najgłośniej- 
szych przebojach Hollywood i prosili- 
śmy o pomoc w tropieniu dalszych. 


Czytelnicy pospieszyli z odsieczą. Źró- 
dłem największej liczby żartów okazał 
się "Bohater ostatniej akcji” Johna Me- 
Tiernana z Arnoldem Schwarzenegge- 
rem. Zabrakłoby pewnie miejsca w "po- 
czcie”, żeby wszystkie je zacytować, 
przypomnijmy więc te najbardziej uda- 
ne. Grzegorz $. z Lublina pisze o plaka- 
cie do "Terminatora 2”, na którym za- 
miast Arniego widnieje Sylvester Stallo- 
ne, uważany za największego rywala 
Schwarzeneggera. Są też żartobliwe cy- 
taty z "Zabójczej broni 3” (jeden z poli- 
cjantów, niczym Danny Glover, martwi 
się, że coś złego przytrafi mu się na dwa 
dni przed emeryturą), "E.T.” (chłopiec 
na rowerze przelatujący na tle księżyca) 
i "Strefy mroku” (kiedy zbir Benedict 
przechodzi z filmowego Świata do rze- 
czywistego słyszy motyw muzyczny se- 
rialu). Bohater Charlesa Dance'a nosi to 
samo imię co Schwarzenegger w "Bliż- 
niętach” — Benedict. Sharon Stone w 
kilkusekundowym epizodzie pojawia się 
w tym samym stroju co w "Zabójczym 
instynkcie” i tak samo zapala papierosa, 
Robert Patrick-przeciwnik Schwarze- 
neggera z "Terminatora 2” raz jeszcze 
pojawia się jako demoniczny cyborg, a 
F. Murray Abraham-Salieri z "Amade- 
usza”, uchodzi za mordercę Mozarta. Z 
kolei we "Wrotach niebios” Michaela 
Cimino Jeff Bridges gra niejakiego Joh- 
na Bridgesa, co wykryła Lidia B. z 
Krzyża Wlkp. Grzegorz S. z Tychów i 
Rafał J. z Częstochowy wytropili żarty 
na rodzimym podwórku. Nie zabrakło 
ich w serialu "Zmiennicy”: grający tele- 
wizyjnego gwiazdora Jan Englert rozpo- 
znawany jest przez milicyjny patrol wła- 
śnie jako Jan Englert, u Jan Kobuszew- 
ski włamuje się do bloku przy ulicy Al- 
ternatywy 4, mijając drzwi z wizytówką 
Stanisława Barei, reżysera obu seriali. 
Okazuje się, że amerykańscy aktorzy 
chętnie żartują z samych siebie. Wykryli 
to Aneta O. ze Skawiny, Maja K. z 
Wrocławia. W "Youngblood", którego 


gwiazdą jest Rob Lowe, na bandzie lo- 
dowiska reklamowana jest firma Ro- 
blows. W jednym z odcinków "Na wa- 
riackich papierach” Whoopi Goldberg 
chce obejrzeć "Kolor purpury” Stevena 
Spielberga, od którego zaczęła się jej 
kariera. A Sylvester Stallone w "Tango i 
Cash" Andrieja Konczałowskiego twier- 
że Rambo to kompletne zero. Dzię- 
kujemy wszystkim za udział w zabawie 
i zapraszamy do dalszej. 

AGNIESZKA D. z Bydgoszczy. 
Corin *Corky" Nemec, który podbił 
serca telewidzów główną rolą w seria- 
lu *Wiem, że na imię mi Steven”, na- 
prawdę nazywa się Joseph Charles Ne- 
mec [V i urodził się 5.11.1971 w Little 
Rocks. Po rozwodzie rodziców zamie- 
szkał z matką w Los Angeles i rozpo- 
czął karierę w telewizyjnych rekla- 
mach motorów Suzuki, barów McDo- 
nalda i coca-coli. Zagrał u Francisa 
Forda Coppoli w "Tucker: A Man and 
His Dreams”, a na randki umawia się z 
blondwłosą Holly Fields. 

WANDA W. z Wrocławia. Richard 
Gere nigdy nie uzyskał nominacji do 
Oscara, ale czterokrotnie wręczał go 
innym. 

GOSIA ze Zbuczyna. Harolda 
Dawsona w *Ludziach honoru” Roba 
Reinera zagrał Wolfgang Bodison, któ- 
ry od lat związany jest z firmą produk- 
cyjną Castle Rock, a swoją karierę za- 
czynał tam od roznoszenia poczty. Był 
asystentem Reinera podczas realizacji 
"Misery", zajmował się organizacją 
produkcji kilku filmów telewizyjnych. 
Urodził się w Waszyngtonie i dzięki 
sportowemu stypendium ukończył 
University of Virginia. Rola w "Lu- 
dziach honoru” jest jego aktorskim de- 
biutem. 

PAULINA A. z Warszawy. Na pły- 
cie z muzyką do "Chłopców z ferajny” 
Martina Scorsese'a znalazły się utwory 
w wykonaniu Tony'ego Bennetta 
(Rags to Riches), The Moonglows 
(Sincerely), The Cadillacs (Speedo), 
Billy'ego Warda and His Dominoes 
(Stardust), The Chantels (Look In My 
Eyes), The Harptones (Life Is But A 
Dream), The Shangri-Las (Remember 
Walkin” In the Sand), Arethy Franklin 
(Rahy I Love You), Robhy'ego Darina 
(Beyond the Sea), Cream (Sunshine of 
Your Love), Muddy Watersa (Mannish 


W styczniowym 


MUILMErze 


Boy) i Dereka and the Dominos (Lay- 
la). 

ANNA I BARBARA P. z Katowic. 
Rzeczywiście, Sam Neill sporo grywa. 
Nowozelandczyk urodzony 14.09.1947 
w Północnej Irlandii, ukończył studia na 
University of Canterbury i wbrew ro- 
dzinnej tradycji (jego ojciec i dziadek 
byli wojskowymi) rozpoczął aktorską 
karierę. Na ekranie zadebiutował w 
1977 w reżyserskim debiucie swojego 
rodaka Rogera Donaldsona. "Sleeping 
Dogs”. Potem zagrał m.in. The Jouma- 
list (1979), Just Out of Reach (1979), 
My Brilliant Career (1980), Atak jedno- 
stki Z (1981), Possession (1981), The 
Final Conflict (1981), Enigma (1983), 
The Country Girls (1983), Robbery 
Under Arms (1984), Plenty (1985), For 
Love Alone (1986), The Good Wife 
(1987), A Cry in the Dark (1988), La 
Revolution frangaise (1989), Martwa ci- 
sza (1989), Polowanie na Czerwony 
Październik (1990), Death in Brunswick 
(1990), Aż na koniec świata (1991), 
Memoirs of an Invisible Man (1992), 
Zatopić Rainbow Warrior (1992), Juras- 
sie Park (1993), Fortepian (1993). Zna- 
my go z seriali "Abel i Kane”, "Amery- 
ka”, "Krew innych”. Żonaty z charakie- 
ryzatorką Noriko (razem pracowali przy 
*Fortepianie" Jane Campion), ma trójkę 
dzieci i mieszka w Sydney. 

DOROTA J. z Gdańska. Lorraine 
Bracco już nie jest żoną Harveya Keite- 
la. Hollywoodzcy wszystkowiedzący łą- 
czą jej nazwisko z Edwardem Jamesem 
Olmosem, kapitanem Castilio z "Poli- 
cjantów z Miami”. 

ANNA M. z Łodzi. Kathleen Quin- 
lan, ur. w 1954 w Pasadenie, dla aktor- 
stwa zrezygnowała z kariery sportowej, 
a wszystko z powodu George'a Lucasa, 
który realizował "American Graffiti” w 
jej rodzinnym mieście i powierzył jej 
epizod. W 1976 odniosła sukces w "Li- 
feguard", a potem zagrała m.in. Port lot- 
niczy”77 (1977), I Never Promised You 
a Rose Garden (1977), The Runner 
Stumbles (1979), Sunday Lovers 
(1981), She's In the Army Now (1981), 
Hanky Panky (1982), Independence 
Day (1983), Strefa mroku (1983), The 
Last Winter (1984), Blackout (1985), 
Sygnał ostrzegawczy (1986), Dzikus 
(1987), Sunset (1988), The Doors 
(1991). 
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